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wTaegłiche Rundschau“ w rocznicę! 
podpisania uchwał poczdamskich

B E R LIN  (PAP). „Taeg liche 
™®wisch«u‘’ zamieszcza a r ty -  

wstępny, pośw ięcony IV  
S in ic y  podpisania uk ładu  
b°czdam

A uto r stw ierdza, że m im o iż 
“ taynęły ju ż  4 lata. od c h w ili 
Pop isan ia  uk ła d u  poczdam ­
skiego —  tra k ta t  poko jow y z 
yiemeamj n ie  został zaw arty , 
“ -ało sie to dlatego —  pisze 
sutor — że ju ż  w  roku  1946 
Mocarstwa zachodnie rozpo- 

p o litykę , zmierzająca, do 
^zb ic ia  N iem iec gwałcąc wzię 
i “  p® siebie w  Poczdamie zo­
bowiązania.
■ ^  p rzec iw ieństw ie  do te j j 

™*bi la c k ie j, im p e ria lis tyczne j 
Polityk; m ocarstw  zachodnich 
rp 2w . Radziecki uczciw ie i 
^n se kw e n tn ie  dążył przez ca- 
17 ten czas do rea liza c ji uchw a l

poczdamskich. 'Wyrazem p o li­
ty k i Zw. Radzieckiego była 
m. in. osta tn ia  konferencja  Re­
dy M in is tró w  S praw  Zagra­
nicznych w  Paryżu.

M im o  to —  stw ierdza da le j 
au tor — zw olennicy rozbicia 
N iem iec nie rezygnu ją ze swej 
p o lity k i. W  Niemczech zachod­
nich p rzygo tow u je  się w ybory, 
k tó re  m ają usankcjonować 
istn ien ie  odrębnego separaty­
stycznego państw a zachodnie­
go. Postępowe i dem okra tycz­
ne s iły  całego św ia ta  wiedzą 
doskonale, że N iem cy zachod­
nie m ają spełnić ro lę  bazy 
zbro jen iow ej d la  podżegaczy 
wojennych.

N ie będzie poko ju  —  kończy 
au to r —• dopóty, dopóki n ie  u - 
rzeczyw istn ią  się uchw a ły  
Poczdamu.

Pom yślny przebieg akc ji żn iw nej
w całym  k ra ju

Robotnicy i młodzież śpieszą chłopom z pomocą

2 paźdz ie rn ika  — dn iem  
^liędzynarodow e j W a lk i o P okó j
, Pa r y ż . (RAF). — B iu ro  Sta 
j?So K om ite tu  Światowego 
*j°ngresu O brońców P oko ju  o- 
EiOsiło w  prasie  kom un ika t, 
-hcierdzający, że 29 lipca od- 
yło, gią w  p aryżu  posiedze- 
**e B iu ra  K om ite tu , na k tó - 
>m w y  słuchano sprawozda­
ła przewodniczącego Stałego 

J-omitetu G abrie la  d ’A rbous- 
. •<ST a. D ’A rboussier om ów i! 

^Zhlagającą się w a lkę  w  obro 
pokoju na ca łym  święcie 

Mow,

czenie zb liża jące j się kon fe - 
le n c ji obrońców poko ju  w 
Z w iązku  Radzieckim  i  w  A - 
m eryce P o łudn iow e j.

Na posiedzeniu w yg ło s ił rów  
nież re fe ra t Lou is  S a ilła n t o 
M iędzynarodow ym  D n iu  W a l- 
i  o Pokó j. S ta ły  K o m ite t po­
s tanow ił, by 2 października 
b y ł Dniem  M iędzynarodow ej 
W a lk i o Pokoi. Data będzie o- 
statecznie zatw ierdzona po 

konsu ltac jach z k ra jo w y m i ko
Wca po dkreś lił ogrom ne zna | m ite ta m i obrońców  pokoju.

Młodz ieź hiszpańska i grecka 
Weźmie u dział w budapeszteńskim

festiwalu
.Bu d a p e s z t  (p a p ).» . ~ A u-r-LL-;. DO

J Ura prasowego Światow ego 
sstiwalu M łodzieży na p ły - 

liczne te legram y ze 
Ą "stk ich stron świata.

, skun M iro s ław  N ow ak —
C;
W

¿ j”J5Ze pozdrow ien ia  dla ca 
-. Postępowej m łodzieży, 

j  ^"odzież na ca łym  świecie 
2ywym  zainteresowaniem  i 

^btuzjazrnem śledzi prżygo- 
tpwania do I I  Kongresu M ło ­
dzieży D em okratycznej. W 
” aPonii m łodzież dem okratycz 
' Postanow iła w y łon ić  dele-

¿oła C2achosłowack: ego koś 
,a Protestanckiego, przesłał 

p iśm ie najserdecz- 
■ ■ pozdrow ienia

gację, k tó ra  uda się do B uda­
pesztu. Członkow ie duńskiego 
kom ite tu  festiw a low ego zor­
ganizow ali zb ió rkę  pieniężną 
w  celu pokryc ia  kosztów po­
dróży delegatów H iszpanii, 
G rec ji i k ra jó w  ko lon ia lnych .

Również C entra lny  K o m ite t 
rum uńskiego zw iązku m ło ­
dzieży pracu jące j postanow ił 
przesłać do kom ite tu  fes tiw a ­
lowego dwa : pó ł m ilion a  lei, 
by um oż liw ić  wzięcie udzia łu  
w  F es tiw a lu  w  Budapeszcie 
m łodzieży h iszpańskie j, grec­
k ie j i k ra jó w  ko lom a lnych , 
m łodzieży, k tó ra  wa lczy o 
wolność.

Szefowie sztabu USA p lanu ją  
odbudowę a rm ii n ie m ie ck ie j

L o n d y n  (p a p ), w e  w to rek
Jj° oo łudniu p rz y b y li do L o n - 

D iu z F ra n k fu rtu  nad M e- 
rn trze j szefowie sztabu a- 

?*5rykańskiego, k tó rzy  odbe- 
rozm owy z szefami szta- 

i °n  Y f’ B ry ta n ii,  N o rw eg ii. 
 ̂ Danii. Do Londynu  p rzyb y ł 

Paryża rów nież marsz, 
^ n t-g o m e ry , k tó ry  p raw do- 
( i ^^ni e weźm ie udzia ł w  

rozm owach. D z ie n n ik i 
g elskie n ie  u k ry w a ją  za- 

^ ennkojenia z powodu p le - 
Y'.'v generałów am erykań - 
s k ch

. B.ARYŻ (PAP). W czw artek 
p ^e k u je  się przybyc ia  - do 
lta i”V2a szefów sztabu am ery- 
Pof k ię g ° ,  k tó rzy  m ają odbyć 

z generałam i fra n - 
l e^ * * * tt l. oraz- z .be lg ijską  de- 

?5'-łą 'w o jskow ą.

W; i-■ala
dn 

?ińo:

powiedziana w izy ta  w y
], Va1'* zaniepokojenie wśród 
„^ r io ś A  Paryża Kom itet. lą - 
i l iv?c.’ b o jd w n ’kó w  o-w olność 

Oo-kój w  departam encie Sek 
Postanow ił zwołać nad-

zwyczajne zebranie wszyst­
k ich  o rgan izac ji dem okra tycz 
nyóh celem om ów ienia ewen­
tua lne j akc ji pro testacyjne j. 
Szczególne oburzenie w yw o­
łała wiadom ość o zamiarze 
St. Ziednoczonycb wskrzesze­
nia a rm ii n iem ieck ie j. _ W ia­
domość te p o tw ie rd z ił rów nież 
w aszyngtoński korespondent
..Monde“ .

„Co S o ir”  stw ierdza, że po­
nowne uzbro jen ie  N iem iec i 
wskrzeszenie W ehrm achtu są 
konsekw encjam i pak tu  a tlan ­
tyckiego. P o lityka  ta zagraża 
bezpieczeństwu F ra n c ji. ,

„ L ‘51umanpe" podkreśla, że 
doniesień-a o zam iarze wskrze 
szen i a a rm ii n iem ieck ie j k o ­
lid u ją  w  sposób ja s k ra w y  2 
w ypow iedzią  francuskiego m i 
n.istra spraw  zagranicznych 
podczas .debaty w  Zgromadzę 
n iu  N arodow ym  nad paktem  
a tla n tyck im . Schuman zaprze 
ożył wówczas kategorycznie 
m ożliwość przyłączenia N ie ­
m iec Zachodnich do paktu 
atlantyckiego.

Z  nap ływ ających  z całego k ra ju  m eldunków  w yn ika , iż 
m im o n iesp rzy ja jących  ostatn io  w arunków  atm osferycz­
nych k tó re  opóźniły zb io ry —  akc ja  żn iw  na teren ie  całego  
k ra ju  przebiega pom yślnie. Do zżęcia pozostały jeszcze n ie­
znaczne ilości ży ta  w  w ojew ództw ach północnych, gdzie  
ze w zględów  k lim atyczn ych  okres do jrzew ania zbóż je s t 
nieco późniejszy. W  w ojew ództw ach centralnych  żyto  
sp rzątn ięto  całkow icie.

Pszenica ozima skoszona jest 
w  50 proc.. W  c h w ili obecnej 
p rzystępu ją  ch łop i do koszenia 
jęczm ienia jarego, owsa i  g ro­
chu. Sprzęt rzepaku i  jęczm ie­
nia ozimego zakończono. — 
W  a k c ji żniwnej., pom agają 
masowo ch łopom  robo tn icy  
licznych zakładów  p racy i  m ło ­
dzież.

Przebieg ż n iw  w  posaczegól 
nych w o jew ództw ach k ra ju  
przedstaw ia się na dzień 30 
lipca br. następująco:

Dobry jakościowo 
stan zbóż

Pom im o n iesp rzy ja jące j po­
gody w  czasie ż n iw  stan ja ­
kościowy zboża w  w oj. łódz­
k im  przedstaw ia się lep ie j, n iż 
w  roku  ub ieg łym . Pomoc o - 
kazywana w s i w  pracach 
żn iw nych przez m iasto . je s t 
bardzo duża i  przyczyn ia się 
znacznie do przyśpieszenia 
zb ioru zbóż.

W  w o j. łó dzk im  w  pow ia tach 
łęczyckim  i  ła sk im  skoszono 
żyto w  100 proc., a 60 proc. 
tego żyta zw ieziono ju ż  z po ­
la. Jęczmień w  pow. ła sk im  
zebrany jes t w  80 proc., owies 
w  20 proc., a pszenica w  60 
procentaćh,

Demokraci chińscy 
gratulują Armii 

Ludowej
P E K IN  (PAP). Dow ództw o 

ch ińsk ie j a rm ii ludow e j o- 
trzym a ło  depesze g ra tu la c y j­
ne od 9 ch ińsk ich  p a r ty j de­
m okra tycznych oraz licznych 
o rgan izacji społecznych i k u l 
tu ra lnych .

Chińska a rm ia  ludow a — 
czytam y w  depeszach g ra tu ­
la cy jnych  —  je s t potężnym  
fila re m  d e m o kra c ji lu do w e j 
w  Chinach oraz czynn ik iem  
pokoju na świecie. C h ińskie  
pa rtie  dem okra tyczne i  orga­
nizacje ludow e w  Chinach «je 
dnoczone są we w spó lnym  
froncie, k ie ro w a n ym  przez 
pa rtię  kom unistyczna

Rekord murarzy 
pomorskich

T ró jk a  m ura rska  W ojsko­
wego P rzedsięb iorstw a B u ­
dowlanego w  Bydgoszczy w  
Składzie: Józef Z akrzew ski, 
A lfons Z akrzew sk i i  Edm und 
Adam ski, za trudn iona  p rzy  
rem oncie dom u -m ieszkalnego 
ustanow iła  re k o rd  m u ra rs k i 
P o lsk i w  w yko n a n iu  tzw . 
strópu Foerstera. T ró jk a  ta 
w ykona ła  2,002 proc. no rm y, 
stosując bo raz  p ierw szy sy­
stem tró jk o w y  p rzy  zakłada­
n iu  stropu tego rodzaju.

Robotnicy — 
kierownikami 

zakładów pracy
Do dnia 1 lipca rb. w  zakła­

dach pracy podległych Cen­
tra lnem u Zarządow i P rzem y­
słu M otoryzacyjnego w ysun ię ­
tych zostało na k ie row nicze 
stanowiska 303 robo tn ików . — 
9 z n ich  za jm uje  obecnie sta­
now iska d y re k to ró w  poszcze­
gólnych fab ryk . Prócz tego 
i l  b. rob o tn ików  za jm uje  o- 
becnie stanow iska w icedyre k ­
to ró w  i szefów p rodukc ji. Po­
zostałych m ianowano k ie ro w ­
n ika m i w ydz ia łów  p ro d u k c y j­
nych, w ydz ia łów  transportu , 
w ydz ia łów  gdspodarczych, ma 
gazynieram i itp .

Przemysł cukierniczy 
wykonał 

plan trzyletni
Z ak łady  w ytw órcze podle­

głe Z jednoczeniu p rzem ysłu  
C ukiern iczego w ykona ły  do 
dn ia 10 lipca  b r. 3 -le tn i plan 
p ro d u kc ji.

C u k ie rkó w  i  ga la n te rii cu ­
k ie rn icze j w yp rodukow ano o- 
gółem 28.940,7 ton w artości 
110.661 tys. zł wg. cen z 1937 
ro ku  w yko n u ją c  ty m  samym 
plan W' 101,5 proc. Czekolady 
i kakao w yprodukow ano — 
4.946,8 ton w artośc i 24,730 
tys. zł w g  cen z 1937 róku  
czy li 114 proc. p lanu.

Żniwa dobiegają końca
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& i) no kaprysów pogody zbiory przebiegają pomyślnie. Na zdjęciu: snopowiązalka
w szosie pracy w polu  fo to  wat

«ę powiecie s k ie rn ie w ick im  
zebrano 95 proc. żyta i 40 proc. 
pszenicy. Szczególnie dobrze 
przebiegły żn iw a w  PG R D ą ­
browice, gdzie p rz e d , tygo d ­
niem  zakończono koszenie ży­
ta i  zwieziono z pó l ju ż  ok. 
50 proc. p lonów  W  pow. p io t r ­
kow sk im  sprzątn ię to  ogółem 
85 proc. żyta, 35 proc. pszeni- 
n icy  i 50 proc. jęczm ien ia . O- 
w ies jest w  tra kc ie  koszenia. 
Również w  pow. łó d z k iip  zo­
sta ł zakończony sprzęt ży ta  i 
koszone są obecnie jęczm ień i 
pszenica. Na obszarze całego 
w oj. łódzkiego skoszono ogó­
łem 100 proc. żyta, 68 proc. 
pszenicy, 28 proc. jęczm ien ia  i 
3 proc. owsa. Z  ilośc i te j 
zwieziono lu b  zastertowano 73 
proc. żyta, 22 proc. pszenicy i 
2 proc. jęczm ienia.

W PGR Babsk, pow. ra w ­
sko -  m azowieckiego pracow ał 
oddział żeński „S łu żb y  P o l­
sce” , składa jący się z ha rce­
rek, uczennic szkoły podsta­
w ow e j N r 25 w  lo d z i.  Jun a ­
cy ze „S łużby Polsoe”  pom o­
g li p rzy  żniwach we wsi- Go- 
w arzowo, pow. radom szczań­
skiego, a 148 ju n a kó w  z H u f­
ca P aństw ow ych Z ak ładów  
Przem ysłu Baw ełn ianego w  
Z duńsk ie j W o li pom agało p rzy 
żniwach w  okolicznych w io ­
skach. E k ip y  ZM P  pracow ały  
w  PG R w  Bogu da w icach i  Do 
bienicaeh. Oddział straży leś­
nej O kręgowej D y re k c ji L a ­
sów P aństw ow ych w  Łodzi 
p racow ał p rzy  żniwach we 
wsi Proboszezewice pow. łę ­

czyckiego i  w  na jb liższych 
dniach dopomoże m ie jscow ym  
chłopom  rów n ież w  zbiorze 
pszenicy. K u rs iśc i z o fice r­
skie j szkoły M O  w  Łodzi po­
m ogli w  żn iw ach na teren ie 
k ilk u  P aństw ow ych Gospo­
darstw  R olnych. W PGR Dę- 
bołęka i  Inczewo podchorą-^ 
zow ie w  ilośc i 180 ludzi po- 
pom agali p rzy  sprzęcie 40 ha 
żyta. M a ło ro lnym  i  ś redn io ro l­
nym  chłopom  ze w s i A ndrze­
jó w  w  pow. łó dzk im  pośpie­
szyli z pomocą w  żniwach ro ­
bo tn icy  Państw ow ych Z ak ła ­
dów Przem ysłu W ełnianego 
N r 31 ze Zgierza.

R obo tn icy  PZPB w  Moszcze 
n icy p ra cow a li w  PGR w  W oli 
K am ock ie j. Z  in ic ja ty w y  M ie j­
skiego K o m ite tu  PZPR w  Pa­
b ian icach w y jecha ły  do wsi 
D łu tow o, Bobroń i  Buczek licz  
ne ek ipy  robotnicze, w ra z  z 
samochodami c iężarowym i.

Udział ośrodków 
maszynowych

W  żniwach w w o j. łódzk im  
b iorą ożyw iony ud z ia ł wszyst 
k ie  spółdzielcze ośrodk i m a­
szynowe w o jew ództw a w  ilo ­
ści 142. W  c h w ili obecnej p ra ­
cu ją  274 ż n iw ia rk i, k o s ia rk i i  
snopow iązałki o raz 38 tra k to ­
rów , k tó re  na tychm ias t po sko 
szeniu zboża dokonu ją  podo- 
ryw ek. Poza ty m  p rzy  pom o­
cy s iew ników  z ośrodków  m a­
szynowych dokonyw any jest 
zasiew poplonów.

Chłopi bułgarscy w Polsce 
,• ii -  -W- —  - w. -  -

Grupa 50 chlopóio bułgarskich przybyła na wczasy do 
Spały. Obecnie goście bułgarscy odbywają wycieczkę 

po Polsce, zapoznając się z osiągnięciami naszej gos­
podarki rolnej. Na fo to g ra f i i :  Bułgarzy oglądają plony 

w m ają tku  Udanin Tot.' m m  Polski

W budownictwie przemysłowym
#
Śląska przeciętna wydajność 

wzrosła o 30 proc.

D O K O Ń C ZE N IE  n a  s t r . 2

Zdradziecka klika Tito  
psuje stosunki z Czechosłowacją

Odpowiedź rządu CSR na obłudne noty Belgradu
P R A G A  (P A P ). Czechosłow ackie m in isterstw o spraw' za 

granicznych w ystosow ało odpowiedź na 2 jugosłow iańskie  
n oty , w7 k tó ry ch  Jugosław ia p ro testow ała przeciw ko w ypo­
w iedziom  czechosłow ackich mężów stanu, zaw iera jącym  
k ry ty k ę  stosunków , panujących w  Jugosław ii. O dpowiedź 
C zechosłow acji stw ierdza, że przyczyną stałego pogarsza­
n ia się stosunków7 jugosłow iańsko - czechosłowackich je s t 
w roga p o lity k a  obecnego rządu  Jugosław ii wobec Czecho­
słow acji.

Radio jugosłow iańskie , p ra ­
sa oraz cały apara t propagan 
do w y  Jugos ław ii prowadzą 
k ła m liw ą  i w rogą kam panię, 
skierowaną przeciw ko Czecho 
Słowacji. Nota Czecijosfową- 
c ji p rzypom ina, że w  okresie 
od r. 1946 do jes ien i 1948 
p rz e le w a ło  w  Czechosłowacji 
3.200 s tudentów  jugos łow iań­
skich. Rząd czechosłowacki 
pod ją ł ogromne staran ia m a­
jące na celu dobro studentów. 
Przeznaczono na akcję szko­
len ia  now ych k a d r p ra cow n i­
kó w  przem ysłu jugos łow iań­
skiego kw o tę  140 m ilio n ó w  
koron czechosłowackich. O ko­
liczności te zostały zatajone 
przez praeę jugosłow iańską.

Prześladowania 
Czechoslowak ów 

na teren ie Jugosław ii
N o ta  czechosłowacka pod­

kreśla. że w ładze jugosłow-iań 
skie pogw a łc iły  podstawowe 
zasady uk ładu  czechosłowac- 
ko -jugos łow iańsk iego  i  inge ­
rują w  spraw y w ew nętrzne 
czeskiej i  s łowackię j m n ie j­
szości narodow ej na _ terenie 
Jugosław ii, prześladując tych  
Czechów i  S łowaków , k tó rzy

pragną -wznowienia p rz y ja z ­
nych stosunków m iędzy Jugo 
sław ią a Czechosłowacją, 
Z w ią zk iem  Radzieckim  i k ra ­
ja m i dem okrac ji ludow e j. 
Rząd czechosłowacki zazna­
cza. że stosunek Czechosło­
w a c ji do narodu ju go s łow iań ­
skiego nie ulegnie żadnej 
zm ianie, ponieważ nie  u lega 
w ą tp liw ośc i, że p o lity k a  o- 
becnego rządu jugos łow iań­
skiego je s t sprzeczna z w o lą  
narodu.

ZSRR n ie  weźmie ndz la łn  
w  Targach Zagrzebskieh

M O S K W A  (PAP). W  sw o­
im  czasie Izba H and low a 
ZSRR i  radzieckie  organ iza­
c je  gospodarcze w y ra z iły  swą 
zgodę na wzięcie udz ia iu  w  
na jb liższych M iędzynarodo­
w ych  Targach Zagrzebskich.

Z  uw ag i na u jaw n ione  o - 
s ta tn io  fa k ty  w ięzienia oby­
w a te li radzieck ich przez w ła ­
dze jugos łow iańsk ie  i  na be­
s tia lsk ie  znęcanie, się nad u -  
w ięz io nym i obyw ate lam i ra ­
dz ieck im i. k tó re  oburzy ło  ca­
ły  naród radzieck i — rząd 
ZSRR postanow ił odmowne

udzia łu  w7 M iędzynarodow ych 
Targach Zagrzebskich.

T e rro rys tyczny  reżim  T ito
B U K A R E S Z T  (PAP). Dzień 

n ik  rum u ńsk i „S can te ia“  po­
daje wstrząsające fa k ty  o te r  
rorze k l ik i  Ti-to, stosowanym  
wobec tych  wseysUcich w  J u ­
gosław ii, k tó rzy  n ie  zgadza­
ją  się z jego an ty ludow ą po­
lity k ą .

Sym bolem  w ładzy tfto w - 
sk ie j w  Jugos ław ii — s tw ie r­
dza dz ien n ik  —  sta ły się zna­
ne obozy koncentracyjne: A da 
C igan lia , G iusna U lita , Zabe 
lia , Fetrow arad is- i  inne, k tó ­
re okruc ieństw em  w  stosunku 
do w ięźn iów  nie  ust-ępują obo 
zom h itle ro w s k im  w  Dachau 
i O św ięcim iu . W ięźn iow ie ma 
sowo cho ru ją  na suchoty. W ie 
lu  z n ich  um iera  z w yc ień ­
czenia i  głodu. W szczególnie 
ciężkich w a runkach  zna jdu je  
się jeden z legendarnych przy 
wódców w yzw olone j Jugosła­
w ii i  członek K C  ko m u n i­
stycznej p a r t i i Jugosław ii 
gen. p łk . Sreten Ju ioy ic  i 
p rzyw ódca cho rw ack ich  ko ­
m u n is tó w  Hetarang. Straż w ię  
ziemna stosuje wobec n ich  w y  
m yś leć to r tu ry , n ieus tępu ją - 
oe to rtu ro m  stosowanym  
przez gęsta,powców.

W ięźn iom  kom un is tycznym  
w  Ada C igan lia  udało się prze 
słać lis t  z w ięz ien ia  do swych 
towarzyszy, w  k tó ry m  opisu­
ją  b ru ta lu *  zneoanie się nad 
nad n im i i  proszą o podjęcie 
a k c ji p ro tes tacy jne j, albow iem  
w szys tk im  im  grozi śm ierć 
głodowa lu b  śm ierć z rę k i 
ka tó w  obozowych.

W  b u do w n ic tw ie  p rzem y­
słowym  na te ren ie  wo jew ódz­
twa śląskiego prow adzonym  
przez PBP N r  4 obserwuje 
się znaczny w zros t tem pa ro ­
bót uzyskany przede wszyst­
k im  przez um asow ienie współ 
zawedniictwa pracy, podn ie­
sienie w yd a jn ośc i i  s tałe u -  
lepszanie m etod pracy. Ruch 
współzaw odnictw a o b ją ł o- 
s ta tn io  82 proc. załogi PBP 
N r  4. ,

K sz ta łtu ją cy  się so c ja li­
styczny stosunek rob o tn ika  do 
pracy, w yraża się m. in . w  
tym , że przeciętne p rze k ra ­
czanie n o rm y  przez współza­
w odnika w yn os i obecnie po­
nad 50 proc., n ie  b io rąc pod

uwagę reko rdow ych  w y n i­
kó w  uzysk iw anych  przez czo­
łow ych  przodow ników . W yda j 
nośó p racy rob o tn ika  wzrosła  
w  po rów nan iu  z ro k ie m  u -  
b leg łym  o przeszło 30 proc.

R ac jona lny system  gospo­
d a rk i doprow adz ił do  uzyska­
n ia  w  ciągu 7 m iesięcy rb . 
oszczędności w  wysokości 64 
m ilio n ó w  eł, c zy li przeszło 
80 proc. eobowiąz in ia , pod­
jętego na okres roczny. Przed 
s ięb io rstw o B ud ow n ic tw a  
Przem ysłowego N r  4 w ykona  
w  roku  bież. na te ren ie  w o ­
jew ództw a śląskiego rob o ty  
w  zakresie budow n ic tw a prze 
m yślowego łącznej w artośc i 
około 3 m ilia rd ó w  zł.

Technicy i inżynierowie chemicy 
współpracują z komitetami 

współzawodnictwa pracy

Demokratyczna Grecja domaga się
zaproszenia swojej delegacji na sesję ONZ

P A R Y Ż  (P A P ). A g en cja  K le fte ri E lla d a  donosi, że dnia 
31 lipca odbyło się posiedzenie tym czasowego rządu G rec ji 
D em o kratycznej, na k tó ry m  ro zp atryw an o  m . in . spraw ę 
w ysłan ia delegacji na sesję Zgrom adzenia G eneralnego  
O N Z celem przedstaw ienia stanow iska rządu  w kw e stii za­
p rzestan ia d zia łań  w ojennych w  G rec ji,

Po posiedzeniu o p ub liko w a ­
no kom u n ika t, k tó ry  stw ierdza 
m. in.:

„W  zw iązku ze zbliżającą się 
sesją Zgrom adzenia G enera l­
nego O NZ rząd G rec ji dem o­
kra tyczne j, uw ażając za k o ­
nieczne podkreślić  ponownie 
swe przyw iązan ie  do p o lity k i 
zaprzestania w o jn y  dom owej 
w  G recji, postanaw ia:

1) W ystosować do Z grom a­
dzenia Generalnego O NZ m e­
m orandum , wyłuszczające raz 
jeszcze stanowisko rządu G re-

c ji dem okra tycznej.
2) Ogłosić B ia łą  Księgę, de­

m asku jącą na podstaw ie doku 
m en tów  okrucieństwa mon a r - 
cho-faszystów  greckich i  ich 
on iekunów .

3) Domagać się zaproszenia 
na sesję Zgrom adzenia Gene­
ralnego O NZ delegacji złożo­
ne j z 3-ch członków  rządu de- 
moteratycz-nego, a m ianow ic ie  
m in is tra  spraw  zagranicznych 
Roussosa, m in is tra  ro ln ic tw a  
i sekretarza p a r ti i agrarne j Pa 
p a d im itrisa  oraz m in is tra  a pro 
w izach i przewodniczącego Lu

dowego F ron tu  W yzwolenia 
M acedonii, M itro fsk ie go .

2500 kob ie t greckich  
w  obozie kon cen tra cy jnym
Jak donosi ra d io  sofijsk ie , 

K o m ite t W ykonaw czy dem o­
kratycznego zw iązku  kob ie t 
greckich  zw ró c ił się z apelem 
do wszystk ich kob ie t wr G re­
c ji i na ca łym  świecie, w  k tó  
rym  stw ie rdza się m .i«L że 
w  faszystow skie j G rec ji p rz e ­
byw a w  obozach koncen tra ­
cy jnych  2.500 kob ie t dem okra- 
tek. Obozy te mieszczą się na 
wyspie Hios, k tó rą  na w iedz i­
ło n iedawno trzęsienie ziemi. 
Zachodzi niebezpieczeństwo, 
że wszystkie w ię ź n ia rk i pon io­
są śmierć.

A.pel domaga się u ra tow an ia  
kob ie t przebyw ających na w y 
spie Hio«

R ealizu jąc uchw a ły  K ongre ­
su Z w iązków  Zawodowych, 
zlecające tro s k liw ą  opiekę nad 
p rzodow n ikam i, rac jona liza to ­
ra m i i  no w a to ram i pracy oraz 
w prow adza jąc w  życie posta­
now ien ia  załóg robotniczych 
dotyczące usp raw n ien ia  dzia­
ła lnośc i kom ite tó w  współza­
w o dn ic tw a  pracy, Zw . Zaw. 
Prac. Przem. Chemicznego 
p rzys tą p ił do reorganizacji 
t ąak ty  w tiien ia  prac k o m ite ­
tów  współzaw odnictw a.

W  ty m  celu odbyła  się kon 
ferencja  z udzia łem  a k tyw u  
zw iązkowego i  p rzedstaw ic ie li 
G łównego K o m ite tu  W spółza­
w odn ic tw a p rzy  Z w ią zku  oraz 
inżyn ie rów  i  techn ików  
CZPChem., 8 zjednoczeń b ra n ­
żowych przem ysłu chem iczne­
go i  dy re k to rów  w iększych za­
k ładów  pracy tego przem ysłu.

W  toku  na rady podsum owa­
no dotychczasowe osiągnięcia 
załóg robotn iczych w  ruchu 
w spółzawodnictwa pracy.

K ilku n a s tu  m ów ców  zabiera 
jących głos w  dysku s ji podkre 
śla ło konieczność przeanalizo­
w ania  regu lam inów  współza­
w odn ic tw a pracy w  poszcze­
gólnych branżach przem ysłu 
chemicznego.

K ilk u  m ów ców  zw róc iło  rów  
nież uwagę na b ra k  udz ia łu  w 
pracach kom ite tó w  współza­
w odn ic tw a i  ra c jo n a liz a to r­
stwa in te lig e n c ji technicznej.

Zagadnienie to  o m ó w ił inż. 
P ilich , p rzem aw ia jący w  im ię  
n iu  NO T. Zapoznał ón zebra­
nych z zobow iązaniem  pod ję ­
tym  przez techn ików  i  inżyn ie  
ró w  zrzeszonych w  S tow arzy­
szeniu In żyn ie ró w  i  T echn i­
kó w  Przem ysłu Chemicznego, 
w  k tó ry m  postanow ili oni przy 
stąpić do czynnej p racy w  ko 
m ite tach w spółzawodnictwa, 
rac jona liza to rs tw a  i  no w a to r­
stwa.

R ealizu jąc zobowiązania gru 
py inżyn ie rów  b iorą żyw y u - 
dzia ł w  reorgan izac ji i ua k ­
ty w n ie n iu  prac kom ite tów  
w spółzaw odnictw a przy 26 za­
kładach pracy.

W dalszym  etapie pracy gru 
py inżyn ie rsk ie  zorganizują w  
poszczególnjwh zakładach k u r

sy szkoleniowe, na k tó ry c h  za 
poznają rob o tn ików  z technicz 
ną stroną obsługi oraz ko n ­
s tru k c ją  maszyny, p rzy  k tó ­
re j pracu ją .

Włoscy urzędnicy 
państwowi grożą 

strajkiem
R ZY M . (PAP). — W śród u - 

rzędn ików  państw ow ych, ko­
lejarzy. ł  p ra co w n ikó w  poczty 
panuje oburzenie z powodu 
n ieuw zględnien ia  ich postu la­
tów. Egzekutyw a zw iązku u - 
rzędn ików  państw ow ych po­
stanow iła , że w  raz ie  dalsze­
go sabotowania ich pos tu la ­
tów  — urzędn icy państw ow i 
rozpoczną na nowo w alkę. U -  
rzędn icy państw ow i dom agają 
się podw yżk i płac, k tó ra  by po 
p ra w iła  ich ciężką sytuację. 
Również ko le ja rze oraz p ra ­
cow nicy te le fonów  po in fo rm o­
w a li rząd o swej gotowości roz 
poczęcia s tra jk u  generalnego, 
je ś li ich żądania nie zostaną 
uw zględnione.

R Z Y M . (PAP). — Na posie­
dzeniu Rady N arodow e j chrze 
śc ijańskich  dem okra tów  p re ­
m ie r de Gasperi s tw ie rd z ił o- 
tw arc ie , iż  gdyby zaszła „k o ­
nieczność7’, to w  im ię  „w y ż ­
szych in teresów  na rodow ych”  
chrześcijańscy dem okraci • po­
rz u c ilib y  swych obecnych 
sprzym ierzeńców w  rządzie i  
sp raw ow a liby  w ładzę sami-

fn m szssm & M
NOEL C O U N IH A N  — Bojo­

wa partia klasy robotni­
czej Australii.

PROF. DR JOZEF P A R ­
NAS, Prorektor UMCS—
5 lat Uniwersytetu im . 
M arii Curie-Skłodowski ej 

DR PAW EŁ Z IE L IŃ S K I ~  
Spłata przedwojennych

długów.
JA N IN A  KOBUS — Pań­

stwowe nagrody nauko­
we: Metoda prof. O b e r-  
towicza przyśpieszy od­
budowę kra ju .

JERZY JA S IE Ń S K I -  Go­
ścina ba le tu  m oskiew skie  
go w \Vfcrszawie: ..Jezio­

ro Łabędzie“ , „F on ta nna  
Bakczyseraju“ i „coppe- 
lia“ .

Z  DEN A A N C Z IK . redaktor 
naczelny ..D ikob razu “  — 
Krakowskie perypetie Ha 
szka.

JAROSŁAW  HASZEK —
Po trzydziestu latach.
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Posiedzenie 
Rady Ministrów

Rada M in is tró w  na posie­
dzeniu w  d n iu  2 sierpn ia rb. 
uch w a liła  szereg dekre tów  
m. in. o u regu low an iu  n ie ­
k tó rych  zobowiązań przedsię­
b io rs tw  gospodarki uspołecz­
n ione j i  in s ty tu c ji pub licz ­
nych. o państw ow ym  a rb itra ­
żu gospodarczym, o reglam en 
tac) i surowców, p ó łfa b ryka ­
tów  i  w y ro bó w  gotowych o - 
raz o zm ianie n ie k tó rych  prze 
p isów  praw a o stowarzysze­
niach.

D e kre t o pańs tw ow ym  a r­
b itra żu  gospodarczym pow o­
łu je  Państwow e K om is je  A rb i |_ 
trażow e d la  rozstrzygania spo g *  
ró w  o p raw a  m a ją tkow e m ie  ^  
dzy przeds ięb io rs tw am i * pań­
s tw ow ym i. cen tra lam i pań­
stw ow o -  srpóldz;e !czym i i 
cen tra lam i spółdzielni.

D e kre t o reg lam entac ji su­
row ców , p ó łfa b ryka tó w  i w y  
robów  gotowych zmierza do 
objęcia całości ob ro tów  wszy 
s tk im i a rty k u ła m i reg lam en­
tow anym i.

Zm iana n iek tó rych  przep i­
sów praw a o stowarzysze­
niach zmierza do rozszerzania 
tego p ra w a  na szereg stow a­
rzyszeń, w yłączonych dotych,- 
czas spod d-ńałtttiia  ustawy.

Rada M in is tró w  uch w a liła  
rów n ież  szereg rozporządzeń 
i  pow zię ła  uchw a łę  w  _ spra­
w ie  u tw o rzen ia  A ka d e m ii Łe 
ka rsk ich  w  m iastach u n iw e r­
syteckich.

Odgłosy z piekieł

I  W I A D O M O Ś C I  |

U  Z . S . R .  I M

E G Z A M IN Y  W STĘPN E DO 
W Y ŻS ZY C H  U C Z E L N I

1 sie rpn ia rozpoczęły się na 
wyższych uczeln iach Z w iązku  
Radzieckiego egzam iny Wstęp­
ne, k tó re  potiw -a ją do 20 sierp 
ma. W  r. b. w ro ta  wyższych 
ucze ln i o tw orzą się d la  190.000 
nowo w stępujących studentów. 
W  poczet s tudentów  wyższych 
ucze ln i s to licy  zostanie przy­
ję ty c h  27 tys. osób.

Począwszy od nowego ro ku  
szkolnego na w y k ła d y  p ie rw ­
szego ku rsu  we wszystk ich u n i­
w ersyte tach ZSRR uczęszczać 
będzie 17.500 słuchaczy. Ilość 
now oprzy ję tych  słuchaczy M o­
skiewskiego U n iw e rsy te tu  P ań­
stwowego w ynos i przeszło
2.000 osób.

Na wyższe uczeln ie U zbek i­
stanu, Kazachstanu, K irg iz ji ,  
Tadżyk is tanu  i  T u rkm e n ii 
w stąp i w  r. b. przeszło 17.000 
nowych słuchaczy.

NO W E M A S Z Y N Y  R O LN IC ZE
W  spółdzie ln i ro ln icze j im . 

K iro w a  (cha rkow sk i re jon 
w ie js k i! przeprowadzono p róby 
eksp loatac ji now e j kos iark i. 
P róby przeprowadzono na po lu  
obsianym  koniczyną. W ysoka 
w yda jność now e j m aszyny w y ­
w o ła ła  zdum ienie. Zasięg ko ­
s ia rk i w ynos i 10 m. P racu jąc 
na p ie rw szym  biegu, kos iarka  
skosiła w  ciągu godziny 3,12 ha, 
na d ru g im  biegu —  4,9 ha, 
a na trzec im  —  6,55 ha.

M asową p ro d u kc ję  now ych 
maszyn pow ie rzono fabryce 
cha rkow sk ie j „S ie rp  i  M ło t“ . 
W  r. b. ro ln ic tw o  o trzym a do 
dyspozycji co n a jm n ie j 300 ta ­
k ich  maszyn.

M A S O W A
R A D IO F O N IZ A C JA  W S I

W  początkach r . b. zainsta­
low ano w  obwodzie om skim  
22.295 s tac ji nadawczych i  
transm isy jnych  różnych ty p ó w  
od b io rn ikó w  lam pow ych i  de­
tek to row ych . Obecnie w  re jo ­
nach obwodu is tn ie je  przeszło
107.000 p u n k tó w  ra d io o d b io r- 
czych. Z rad io fon izow ano ju ż

, przeszło 50 proc. dom ów  k o ł­
choźników , p ra co w n ikó w  o- 
ś rodków  m aszynow ych i  sow - 
chozćw. W  kołchozach obwodu 
zainsta lowano oko ło 60.000 od­
b io rn ik ó w  de tekto row ych . T y l­
ko  w  m iesiącu k w ie tn iu  roku  
bieżącego w  re jonach w ie jsk ich  
obwodu za insta low ano około
22.000 p u n k tó w  tra n sm isy j­
nych i  odbiorczych. W  obw o­
dzie zrad io fon izow ano ca łko ­
w ic ie  634 kołchozy.

W IE JS K IE  O Ś R O D K I 
LE C ZN IC ZEdBjgt*

We wsiach u k ra iń sk ich  w zra  
sta sieć in s ty tu c ji leczniczych. 
Obecnie na teren ie re p u b lik i 
dzia ła  oko ło 3.000 w ie jsk ich  
ośrodków  leczniczych, co prze­
kracza znacznie ilość przedw o­
jenną. Z każdym  ro k ie m  b u ­
d u je  się coraz w ięce j szp ita li 
i  a m b u la to rió w  oraz k l in ik  po­
łożniczych. W  roku  obecnym  
p rze w id u je  się w ybudow anie 
przeszło 100 szp ita li w ie jsk ich , 
na k tó ry  to cel wyasygnowano 
przeszło 17 m ilio n ó w  ru b li.

N iep rze rw an ie  zw iększają 
pN? k a d ry  le ka rzy  i  średniego 
personelu medycznego, obs łu­
gującego kołchozy. W  r. b. 
spośród m łodych le ka rzy  — 
absolwentów  w yd z ia łó w  le k a r­
skich wyższych ucze ln i re p u ­
b l ik i —  przeszło 2.000 osób 
sk ie row anych zostanie na p la ­
ców k i w ie jsk ie .

„R A IN IS “  —  N O W Y  F IL M  
R A D Z IE C K I

Na ekranach k in  radzieckich, 
ukaza ł się now y f i lm  a rtystycz 
n y  —  „R a in is “ , w yp ro d u ko ­
w a n y  przez Ryską W y tw ó rn ię  
F ilm ow ą.

Treścią f i lm u  jes t życie i  
w a lk a  -wybitnego ło tewskiego 
poety -  rew o luc jon is ty , p ło ­
m iennego b o jo w n ika  o sprawę 
k la sy  robotn icze j, Jana R a in i-

HITLER, MUSSOLINI i,GOEBBELS DO BELZEBUBA: 
Wypuść nas, smażymy się bezprawnie... sam papież nie 

wyldinał nas nigdy
Rys. JERZY ZARUBA

O dpow iedź I i  ie lecezyzny 
na u eh walę W a tykanu

W  K ie lcach odbyła się ko n ­
fe renc ja  przewodniczących po 
w ia to w ych  i  m ie jsk ich  Rad Na 
rodow ych oraz starostów  po­
w ia tow ych  i  prezydentów  
m iast z te renu  K ie lecczyzny, 
m ająca na celu om ówienie o- 
świadezenia Rządu w  zw iązku 
z uchw a łą  W atykanu.

Z ebran i s tw ie rd z ili podając 
liczne p rzyk ład y , że„ oprócz 
rozp o litykow a nych  księży, k tó  
rzy  , czynią wszystko,- aby o- 

- późnić postęp stosując m eto­
dy z okresu mrocznego śred­
niowiecza, na te ren ie  K ie le c ­
czyzny zna jdu je  się w ie lu  św ia 
tły c h  i  m ądrych kap ła nów  nie

godzących się z p o lity k ą  R zy­
mu.

Z ebran i po d k re ś lili, że ro ­
bo tn icy  i ch łop i K ie lecczyzny 
pam ię ta ją  dobrze uparte  m il 
czenie papieża w  czasie oku ­
pa c ji i  zna ją jego obecne w y ­
stąpienia na korzyść Niemiec.

Oświadczenie Rządu w yzna­
cza jedyną  i  słuszną drogę, 
zm ierzającą do uregu low ania 
stosunków m iędzy Państwem 
a Kościołem , k tó ra  gw a ra n tu ­
je pe łną wolność re l ig i i  i  za­
bezpiecza jednocześnie n iena­
ruszalność up ra w n ie ń  w ładzy 
ludow e j —  stw ie rdza  na za 
kończenie obrad uchw alona 
jednogłośnie rezo lucja .

S o c ja ld e m o k ra c i tracą w p ływ y
na rzecz K P D  w N iem czech zach.

M A N N H E IM  (PAP). W  w y ­
borach nowego bu rm is trza  w  
M annheim ie  kandyda t K o m u ­
nis tycznej P a r t i i N iem iec 
E rw in  E cke rt o trzym a ł 34,4 
proc. oddanych głosów, m imo, 
że jego k o n trka n d yd a t pop ie ­
rany b y ł przez wszystkie pozo­
stałe partie . W  stosunku dc 
w yb o ró w  w  g ru d n iu  1947 roku  
głosy oddane na kandydata 
K P D  w zros ły  dw ukro tn ie .

M O N A C H IU M  (PAP). P ie rw ­
szą śm ierte lną  o fia rą  terroru, 
wyborczego w  B a w a rii stał 
się zw o len n ik  K om unistyczne j 
P a r t ii N iem iec A lfo n s  W un- 
de rlich , k tó ry  został zamordo­
w a ny  w  Heugesbergu przez 
członka U n ii C hrzęścijańsko- 
D em okra tyczne j Got tw a  Ida
K nebla. M orders tw o dokonane 
zostało na u licy , gdy W under- 
Iich w ra c a ł z zebrania w y b o r­
czego K P D .

W IE S B A D E N  (PAP). M im o 
zbliżającego się te rm in u  w yb o ­

rów  do „pa rlam e n tu  zw iązko­
wego“  ludność N iem iec Za­
chodnich w yka zu je  m aie za in­
teresowanie kam pan ią  przed­
wyborczą, prowadzoną przez 
socj.nl -  dem okra tów  i  pa rtie  
mieszczańskie. N a osta tn ich 
zebraniach w yborczych SPD, 
k tó re  od by ły  si ę ; w  H annow e- 
rze, H am burgu  i  K o lo n ii, za­
notowano od 400 do 2 tysięcy 
uczestników. Powszechnie w y ­
rażany jes t pogląd, że szanse 
wyborcze SPD poważne u -  
c ie rp ia ły  w sku te k  rozgorycze­
nia, panującego wśród mas ro ­
botn iczych z powodu n ie w ła ­
ściw ej p o lity k i socja ldem okra­
tó w  %vobec w ładz  o ku pa cy j­
nych. W  ko łach be rliń sk ich  
soc ja ldem okra tów  uważa się 
za m ożliw e, iż  w  N iem ­
czech Zachodnich pow sta­
n ie  s ilna opozycja  w  szere­
gach SPD, k tó ra  prawdopodob­
nie  zacieśni współpracę z K o ­
m un is tyczną P a rtią  N iem iec.

D ym is ja  H ow ley ’a w yw o ła ła  pan ikę  
w śród b e r liń s k ic h  re a kc jo n is tó w

B E R L IN  (PAP). W iadomość 
o ustąp ien iu  am erykańskiego 
kom endanta B e rlin a  generała 
H ow ley ‘a, k tó ry  b y ł g łów nym  
pro tek to rem  be rliń sk ich  pod­
żegaczy w o jennych  oraz in ic ja ­
to rem  ostatniego s tra jk u  na 
ko le i m ie jsk ie j, w y w o ła ła  w i­
doczne przygnębien ie  w  k o - 
ła chA pp lityków  zachodn io -ber- 
lińsk ich .

M im o, że ustąpienie H o w Iey ‘a 
zostało podane o fic ja ln ie  do 
w iadomości, m ag is tra t B erlina  
Zachodniego na posiedzeniu

pon iedz ia łkow ym  wyrażał na ­
dzieję, ze może jeszcze uda się 
„co fnąć“  decyzję o jego w y -  
jeżdzae. Jedynie czo łow y dz ia­
łacz chrześcijańskie j dem okra­
cją Friedensburg w yka za ł w ię ­
cej^ rea lizm u, tw ie rdząc, że 
zmiana p o lity k i m ocars tw  za­
chodnich w  B e rlin ie  m usi po­
ciągnąć za sobą rów n ież zm ia­
nę na k ie row n iczych  s tanow i­
skach i  obsadzenie ich  przez 
innych ludz i, k tó rzy  obow iązki 
swoje będą w y k o n y w a li w  spo­
sób „m n ie j m il ita rn y “ .

K ryzys  w ro ln ic tw ie  b ry ty js k im  
w y n ik ie m  p o lity k i rządu  

P a r t i i P racy
L O N D Y N  (PAP). K o m ite t 

W ykonaw czy b ry ty js k ie j n a rty  
kom un is tyczne j op ub likow a ł 
ośw iadczenie na tem at k ry z y ­
su w  ro ln ic tw ie  angie lskim . 
Oświadczenie stw ie rdza . że 
fiasko po lityk i, rządu labou - 
rzystowskiego w  dziedzin ie  ro i 
n ic tw a  doprow adziło  do tego, 
że A n g lia  jest je d n ym  z n ie ­
w ie lu  k ra jó w , w  k tó ry m  is t­
n ie je  rac jpnow anie  żywności.

M ów iąc  o przyczynach, k tó ­
re  w y w o ła ły  k ryzys  w  ro ln i­
c tw ie  oświadczenie wskazuje, 
że stare pastw iska nie  są zao­
ryw ane. p lace ro b o tn ik ó w  ro l­

nych ł  ich  w a ru n k i p racy są
niezadow alające, a rząd  nie 
chce zakapować paszy w  
Z w ią zku  Radzieckim  i k ra ja ch  
wschodnio - europejskich.

K o m ite t W ykonaw czy b ry ­
ty js k ie j p a r t i i kom unis tyczne j 
uważa za konieczne powzięcie 
szeregu środków  m.. in . opra­
cowanie p o lity k i w  dziedzin ie 
cen, okazanie pom ocy f in a n  - 
sowej drobnym  ro ln iko m , zna 
czne podwyższenie p łac ro b o t­
n ik ó w  ro lnych , m aksym a lny 
rozw ó j hand lu  ze Z w iązk iem  
R adzieckim  Europą wschod­
nią  i  Chinam i.

Masowe re d u kc je  R obo tn ików  
w zm arsha llizow anej B e lg ii

B R U K S E L A  (PAP). P rjisa 
b e lg ijska  donosi o m asowych 
redukc jach  ro b o tn ik ó w  za­
tru d n io n ych  w  przem yśle m e­
ta low ym . D yrekc je  w iększości 
h u t sta low ych, żelaznych, w a l­
cow n i i  fa b ry k  m eta low ych we 
w szystk ich  okręgach p rzem y­
s łow ych B e lg ii zapow iedzia ły 
prze jście na 5-d n io w y  tydzień

pracy. W skaźnik p ro d u k c ji 
p rzem ysłow ej w  B e lg ii spadł 
w  ¿iągu ostatn iego miesiąca 
o 13 punk tów .

D z ienn ik  „D rapeau Rouge“  
stw ierdza, że od c h w ili p rz y ­
stąp ien ia B e lg ii do p lanu M a r ­
shalla, rząd  b e lg ijs k i s tra c ił 
k o n tro lę  nad życiem  gospodar­
czym  w  k ra ju . ;

;lę atomową należy użyć 
dla twórczej pracy ua rzecz ludzkości

W ystąpienie delegatów ZSRR przec iw  po lityce  
m o n op o lis tó w  am erykańsk ich

N O W Y  J O R K  (P A P ) .  29 lip c a  p ro a m o ry k a ń s k a  w ię k ­
szość k o m is ji  a to m o w e j O N Z  p o w z ię ła  uch w a łę  o p rz e rw a ­
n iu  p ra ć  k o m is ji  na  czas n ie o k re ś lo n y .

W czasie ostatn iego posie­
dzenia delegat ZSRR Carap- 
k in  dom agał się rozpatrzenia 
p ro je k tu  radzieckiego, idącego 
w k ie ru n k u  o p ra c o w a n i i je ­
dnoczesnego w prow adzen ia  w  
życie kon w e nc ji o zakazie b ro ­
n i a tom ow ej oraz konw encn  o 
k o n tro li ene rg ii a tom owej. De 
legat radz ieck i wskazał, że 
p ro je k t ten pozostaje w  ca łko­
w ite j zgodzie z poprzednio po 
w z ię tym i w  te j spraw ie  rezo­
lu c ja m i Generalnego Z grom a­
dzenia ONZ. C złonkow ie k o ­
m is ji a tom ow ej u c h y lil i się od

Obrona i współpraca
*

celem Światowego 
Departam entu  

G órników
M O S K W A  (PAP). Zastępca 

przewodniczącego k o m is ji ad­
m in is tra c y jn e j M iędzynarodo -  
wego Z w ią zku  Zawodowego 
rob o tn ików  przem ysłu g ó rn i - 
czego —  S ie rg ie j Za icew  po 
pow rocie  z F lo re n c ji, gdzie 
b ra ł udz ia ł w  k o n fe re n c ji kon 
s ty tuu jące i ten  zw iązek udzie 
lał w y w ia d u  korespondentow i 
TASS-a.

„Z  w o li m ilio n ó w  ro b o tn i - 
kó w  -  g ó rn ikó w  w ie lu  k ra jó w  

• św iata w  1-ipcu b r. utw orzono 
m iędzynarodow y departam ent 
zw iązków  zaw odowych g ó rn i­
ków . Po raz p ie rw szy  w  h i­
s to r ii ruch u  robotniczego gór 
n lcy  k ra jó w  kap ita lis tycznych  
i  ko lon ia lnych  zjednoczyli gię 
z g ó rn ika m i k ra ju  socja lizm u 
i  k ra jó w  de m okra c ji ludow ej.

Celem tego m iędzynarodo - 
wego cen trum  g ó rn ik ó w  całe­
go św ia ta  je s t zorganizowanie 
m iędzynarodow ej pomocy dla 
gó rn ików , obrona ich  żyw ot - 
nych in te resów  j wzm ocnienie 
w spó łp racy i  p rzy jaźń ; m ię 
dzy p ra cu jącym i w szystk ich  
k ra jów . U tw orzen ie  m iędzyna 
rodowego cen trum  górniczego 
nabiera szczególnego znaczę - 
n i a d la  g ó rn ikó w  w  k ra ja ch  
kap ita lis tycznych  w  w a ru n ­
kach zbliżającego się k ryzysu  
gospodarczego, k tó rego  d ę ia r  
obarcza klapę robotn iczą a w  
te j liczb ie  i  gó rn ików .

Robotnicy radzieccy i brytyjscy 
mówią wspólnym językiem pokoju

Nowi członkowie 
Rady Ekonomiczno-

Społecznej ONZ
G E N E W A  (PAP). 1 bm . na 

p lenum  R ady Ekonom iczno- 
Społecznej dokonano wybo-r 
ró w  now ych  Członków poszczę 
gó lnych k o m is ji w  m iejsce 
tych  członków , k tó rych  kaden 
c ja  kończy się 31 g rudn ia  br.

Do po d ko m is ji d la  sp raw  za 
tru d n ie n ia  w yb ra n o  ponownie 
p rzeds taw ic ie li Czechosłowa­
c ji,  In d ii,  C h in, K anady i  N o r 
wegii.

D o k o m is ji p ra w  człow ieka 
w yb ran o  ponow n ie  przedstaw i 
c ie li ZSRR, U k ra in y , In d ii,  
F ra n c ji i  E g ip tu , a zam iast 
p rzedstaw ic ie la  Ira n u  wszedł 
p rzeds taw ic ie l G recji.

Do k o m is ji transportow e j 
w yb rano  ponow nie  przedsta­
w ic ie li N o rw eg ii, F ranc ji, 
Ch in i  Chile , a zam iast przed­
staw ic ie la  Z w ią zku  P o łud n io ­
wo -  A fryka ń sk ie g o  wszedł 
p rzedstaw ic ie l Pakistanu.

W reszcie do k o m is ji d la  
spraw  ludnościow ych w y b ra ­
no ponow n ie  p rzedstaw ic ie li 
U k ra in y  i  F ra n c ji, a zam iast 
p rzeds taw ic ie li K anady 
A u s tra lii weszli przedstaw icie 
le S y r ii i  Szwecji.

dysku s ji nad p ro jektem  ra ­
dzieckim  i  przewodniczący za­
proponow ał przejście do g ło ­
sowania.

A m eryka ńsk i plan 
m onopolistów

Wobec powyższego zabra ł 
głos delegat U k ra in y  M &- 
n u ilsk i, k tó ry  wskazał, że t y l ­
ko p ro je k t radzieck i da je  pr&k 
tyczną m ożliwość rozw iązania 
problem u b ro n i i  energ ii a to­
m owej.

P rzedstaw icie le  F ra n c ji, K a ­
nady i  Chin zaproponow ali za­
niechanie dysku s ji i  przejście 
do natychm iastow ego przegło­
sowania p ro je k tu  radzieckiego. 
P rzedstaw icie l ZSRR ośw iad­
czył, że n ie  zgadza się na g ło ­
sowanie nad p ro je k te m  ra ­
dz ieck im  bez up rzedn ie j dysku 
s ji nad n im . W  tym  stan ie  rze 
czy p ro je k t radz ieck i n ie  zo­
s ta ł poddany pod głosowanie.

Następnie de legat K anady 
pos taw ił wniosek, by  zgodnie 
z rezo luc ją  ko m ite tu  g łów ne­
go kom is ja  u c h y liła  się w  
ogólności od dalszego ro zp a try  
w an ia  p ro je k tu  radzieckiego.

Wówczas M a n u ils k i p rzypo ­
m n ia ł, że przeszło trz y  la ta  te ­
m u t. zw. „p la n  k o n tro li en e r­
g ii a tom ow e j“ , znany obecnie 
PQd nazwą „p la n u  am e rykań ­
skiego“  w ysu n ię ty  został przez 
p rzedstaw ic ie la  amerykań-* 
skich kó ł m onopolistycznych 
Barucha.

P lan B arucha p rze w id yw a ł 
przekazaaie całe j p ro d u k c ji 
energ ii a tom owej i  w sze lk ich  
za )w  niezbędnego do te j 
p ro d u k c ji surowca w  ręce je ­
dynego supertrustu  m onopo li­
stycznego, znajdującego się 
pod kon tro lą  am erykańską.

K u rs  na lik w id a c ję  k o m is ji 
a tom owej

Jest rzeczą oczyw istą, że 
ZSRR, k tó ry  dąży w  im ię  trw a

lego poko ju  i  bezpieczeństwa 
lu dó w  św iata, do zakazu b ro ­
n i atom ow ej i  w yko rzystan ia  
energ ii a tom owej wyłącznie 
w  celach poko jow ych — nie 
m ógł zgodzić się na p lan Ba- 
Fucha, k tó ry  w  rzeczyw istości 
pok ryw a  się z planem  przygo­
towania w o jn y  atom owej.

Gdy delegacja am erykańska 
przekonała się, że nie uda je j 
się narzucić  narodom  planu 
B arucha i że n ie  można uchy­
lić  się od zagadnienia zakazu 
b ro n i a tom owej przy pomocy 
słow nej e k w ilib ry s ty k i — 
wzię ła  ona kurs  na lik w id a ­
cję  k o m is ji atsm ow ej. Już  w  
roku  1947 —  p rzyp om n ia ł M a ­
n u ils k i — ówczesny sekretarz 
stanu U S A  M arsh a ll g roz ił, że 
jeże li kom is ja  n ie  p rzy jm ie  
„am erykańskiego pu n k tu  w i­
dzenia“ , to  kom is ja  atomowa 
p rze rw ie  swą działalność.

Pod w p ływ e m  in s p ira c ji a - 
m erykańsk ie j delegaci K ana­
dy  w  k o m is ji atom ow ej sta­
ra l i  się ograniczyć dzia ła lność 
k o m is ji do sporządzania .n a j­
rozm aitszych n iko m u  nie_ 
potrzebnych sprawozdań i ra ­
portów , obrazu jących p u n k t 
w idzenia m niejszości i  w ię k ­
szości k o m is ji i do pow tarza­
n ia  w  tych rapo rtach  rzeczy 
w ie lo k ro tn ie  ju ż  d ru ko w a ­
nych.

M a n u ils k i ośw iadczył, że 
stanowczo sprzeciw ia się 
p rze rw an iu  prac k o m is ji ato­
m owej i  w  im ie n iu  de legacji 
U k ra in y  popiera oba p ro je k ­
ty  radzieckie, dotyczące op ra ­
cowania i  jednoczesnego w p ro  
wadzenia w  życie ko n w e nc ji 
o zakazie b ro n i a tom ow ej o- 
raz ko n w e n c ji o k o n tro li ener 
g ii atom owej.

Sabotaż am erykański
przyczyną b ra ku  re zu lta tó w

Po przem ów ien iu  M a n u il-  
skiego n iik t głosu n ie  zabrał. 
K om is ja  przeszła do głosowa­
n ia  nad p ro je k te m  rezo lu c ji

ko m ite tu  głównego, zm ie rza­
ją cym  do uchy len ia  się od 
dalszego rozp a tryw a n ia  wmio 
sków  radzieckich. P ro je k t re ­
zo luc ji ko m ite tu  głównego u - 
chw a lony zositał 7 -m iom a gło 
sami p rzec iw ko  głosom ZSRR 
i U k ra in y , p rzy  czym  A rgen­
tyna  i  E g ip t w s trzym a ły  się 
od głosowania.

Następnie kom is ja  atom o­
wa przeszła do ro zp a tryw a - 
h ia  am erykańskiego w n iosku  
o- p rze rw an ie  dalszych prac 
kom is ji.

Delegat ZSRR C a rapk in  
s tw ie rdz ił, że w  ciągu całego 
ubiegłego ro k u  kom is ja  a to ­
m owa z w in y  de legacji ame­
ry k a ń s k ie j n.ie postąp iła  an i 
o k ro k  w  swej pracy, m im o 
że zarów no na I I I  sesji Gene 
ra lnego Zgrom adzenia ONZ, 
ja k  i  późnie j w ie lo k ro tn ie  
podkreślano konieczność po­
ważnego opracow ania wszy­
s tk ich  p ro je k tó w , zm ie rza ją­
cych do za ła tw ien ia  prob lem u 
atomowego. S tanow isko ZSRR 
je s t tak ie , że należy, n a tych ­
m iast i  bezw arunkow o zabro­
n ić  używ an ia  ene rg ii a tom o­
w e j d la  ce lów  wojennych, 
zniszczyć is tn ie jące  zapasy 
b ro n i a tom owej, zaprzestać 
p ro d u k c ji bom by atom owej 1 
w prow adzić  ścisłą k o n tro lę  
m iędzynarodow ą nad energią 
atom ową, celem  w yko rzys ta ­
nia  je j d la  tw órcze j p racy 
dla dobra ludzkości.

Delegacja ZSRR stoi na sta 
now isku  —  ośw iadczył Carap 
k in  —  że jedyną  słuszną d ro ­
gą by ło b y  uchy len ie  rezo lu c ji 
ko m ite tu  głównego i  bezw ło - 
czne przygotow anie, podp isa­
nie  i  w prow adzen ie  w  życie 
ko n w e nc ji o zakazie b ro n i a- 
tom ow ej oraz ko n w e n c ji o śd  
s łe j k o n tro li m iędzynarodo­
wej nad energią atomową.

Po p rzem ów ien iu  C a rap k t- 
na kom is ja  atom owa większo 
ścią głosów p rzy ję ła  p ro je k t 
am erykańsk ie j rezo lu c ji, przez 
co dzia ła lność k o m is ji p rze r­
wana została na czas n leokre  
ślony.

M O S K W A  (P A P ). R obotn icy B irm in g ham u  i C o ventry  
p rz e s ła li n ied aw n o  pism o do ro b otn ikó w  U ra lu , w  k tó ry m  
w z y w a ją  ich do w zm ocnienia m iędzynarodow ej so lidarno­
ści p ro le ta r ia tu  w  w alce o p o kó j na całym  św iecie.

Na m asowych w iecach, ja ­
k ie  od b y ły  * ię  w  licznych  za­
k ładach  p rzem ysłow ych U ra ­
lu , rob o tn icy  radzieccy u -  
c h w a lill teks t odpow iedzi na 
pism o ro b o tn ik ó w  b ry ty js k ic h . 
W  odpow iedzi te j rob o tn icy  ra  
dzieccy, podkreś la jąc  g łębok i 
oddźw ięk i  aprobatę, ja k ą  w y  
w o ła ło  p ism o ro b o tn ik ó w  b ry ­
ty jskich,^ s tw ie rdza ją  m. in .: 

„Jesteśm y głęboko za in tere­
sowani w  u trw a le n iu  poko ju . 
M ieszkańcy Z w ią zku  Radziec­
kiego pragną ja k  na jb a rdz ie j 
wszechstronnego pogłębien ia 
p rz y ja ź n i i  w spó łp racy m ię ­
dzynarodow ej z na rodam i A n ­
g lii,  U S A  i innych  k ra jó w , a l 
bow iem  p rzy jaźń  m iędzy na ­
ro d a m i je s t rę ko jm ią  trw a łe ­
go po ko ju  na świecie. Jeste­
śm y p rzekonan i, że na rody  A n  
g lii,  S tanów  Zjednoczonych i  
in nych  k ra jó w  n ie  chcą w o j­

ny. P odzie lam y ca łkow ic ie  w a 
eza zdanie, że w o jn ie  m ożna za 
pobiec, a sprawę ob rony poko­
ju  posunąć naprzód przez 
wzm ożenie w a lk i o pokój, 
przez u trw a le n ie  p rz y ja ź n i m ię  
dzy na rodam i A n g li i i  Z w iąz­
k u  Radzieckiego” .

M asowe wiece S w ie rd ło w -
sku

N a m asowym  w iecu  w  po­
tężnych zakładach budow y ma 
szyn „U ra lm aszzaw od”  w  
S w ie rd łow sku  przeds taw ic ie l 
zw iązku  zawodowego Ponom a- 
r io w  ośw iadczył m. i  n.: „K a ż ­
dy  z nas —  ro b o tn ik ó w  „U ra l-  
maszzawodu”  z uczuciem  głę­
bokiego zadowolenia w ita  o - 
rędzie ro b o tn ik ó w  b r y ty j­
skich. im p e r ia liś c i n ie  mogą 
żyć bez w o jny . S łusznie jednak  
piszą rob o tn icy  angielscy, że

można zapobiec w o jn ie  i  * -  
t rw a lić  pokó j drogą w zm oc­
n ien ia  p rz y ja ź n i m iędzy ro ­
bo tn ika m i a n g ie lsk im i i  ra ­
d z ieck im i” .

P rzew odniczący św iendłow - 
sk ie j rad y  zw iązków  zawodo­
w ych B arm asow  -wskazując w  
sw o im  przem ów ien iu , że U ra l 
b y ł w  czasie w o jn y  kuźnią bro 
n i i  kad r, k tó re  ro zg ro m iły  h i­
tle ryzm , zaś po w o jn ie  z od­
daniem  pracu je  nad  odbudową 
k ra ju , s tw ie rd z ił:

„W ro go w ie  po ko ju  i  dem o­
k ra c j i u s iłu ją  za pośrednic­
tw em  sw o je j agen tu ry  —  zban 
k n ito w a n y c h  p rzyw ódców  T ra  
de -  U n ion ów  i  am erykańsk ie ­
go C IO  —  rozb ić jedność mas 
p racu jących całego św iata. 
P łonne nadzieje! D ru g i K o n ­
gres SFZZ, k tó ry  odby ł się 
n iedaw no w  M ed io lan ie , do­
w ió d ł n iezb ic ie  s iły , po tęg i i 
zw artośc i m iędzynarodow ej 
k la sy  robo tn icze j. SFZZ ży ła  
i  żyć będzie, b y  w a lczyć o  po­
k ó j i  dem okrację  na ca łym  
św iecie” .

Pomyślny przebieg akcji żniwnej 
w całym kraju

W KILKU I
', ZD A N IA C H  j

W IE D E Ń . A gencja  prasowa K o ­
m u n is tyczne j P a r t i i A u s tr i i  og ło­
siła k o m u n ik a t, w  k tó ry m  s tw ie r­
dza się, że K om u n is tyczna  P artia  
A u s tr i i oraz zjednoczen ie  so c ja li­
s tów  postępow ych pos tano w iły  
p rzeprow adz ić  w spólną kam panię 
w yborczą  i  w ys ta w ić  uzgodnione 
lis ty  kan dyda tów .

M O S K W A . D n ia  1 s ie rpn ia  w  F il
h a rm o n ii k ijo w s k ie j o d b y ł się po 
żegna lny k o n ce rt m u zyków  po l­
sk ich  Szpinalskiego, Bacew iczów - 
ny  i  H ofm ana z udz ia łem  państwo 
w e j k ijo w s k ie j o rk ie s try  sym fo ­
n iczne j.

B U D A P E S Z T. 1 bm . dokonano 
na W ęgrzech o b n iż k i cen Chleba. 
Jeden k ilo g ra m  Chleba kosztu je  za 
m iast 2,6 fo r in ta  — 1,6 fo r in ta .

N O W Y  JO R K . S o lid a ryzu ją c  się 
ze s tra jk u ją c y m i m a ryn a rza m i 
w ysp h a w a jsk ich  — ro b o tn ic y  do­
kó w  p o rto w ych  w  San Francisco 
ośw iadczy li, że nie będą w y ła d o ­
w yw ać s ta tków , p rzyb yw a ją cych  
z w ysp h a w a jsk ich .

P A R Y Ż. We w torek przybył do 
Paryża m inister finansów U nii 
Południowo -  A frykańskiej Ha- 
venga. Rozmowy, jak ie  przeprowa 
dzi on *  m inistrem  Petschem i  gu 
bernatorem  Banku Francuskiego 
Baumgartnerem  otoczono będą 

tajemnic».

D O K O Ń C Z E N IE  ZB  STR. 1

Na Pom orzu Szczecińskim 
m łodzież ZM P , SP i  ZHP, po­
śpieszyła z pomocą w  prac.ach 
żn iw nych  P aństw ow ym  Go­
spodarstw om  R o lnym  oraz ma 
to i  ś red n io ro lnym  chłopom. W  
żn iw ach b io rą  ud z ia ł wszyst­
k ie  ko ła  terenow e Z M P  w  licz  
bie 7 tys ięcy m łodzieży. 30 
lipca w y jecha ło  ze Szczecina 
do pob lisk ich  p o w ia tó w  w o­
jew ództw a ponad 1.000 Z M P - 
owców.

Pomoc
ro b o tn ikó w  i  u rzędn ików

W w o jew ód z tw ie  lu be lsk im  
w  m a ją tkach  PG R zakończono 
w  100 proc. koszenie żyta. W 
gospodarstwach w ie jsk ich  ży ­
to zżęto rów n ież  w  100 proc. 
a oko ło 50 proc. w szystk ich  
p lonów  zw ieziono ju ż  do sto­
dół. Codziennie z L u b lin a  o- 
raz z m iast pow ia tow ych  w y ­
jeżdżają rob o tn icy  i  u rzę dn i­
cy do pom ocy w  żęciu i  zb io­
rach.

D o b rym i w y n ik a m i w  pracy 
p rzy  żniwach poszczycić się 
mogą rob o tn icy  ro ln i zespołu 
PGR w  Racocie, paw. Leszno, 
8-osóbowa grupa m łodzieżowa 
ro b o tn ik ó w  ro lnych , złożona 
w  w iększści z cz łonków  ZM P, 
w yko na ła  norm ę dzienną p rzy  
s taw ian iu  snopów w m endle 
w im  pras. Pomagająca w żal

w ach załoga m asztalerzy s tad­
n in y  ko n i w  Racocie uzyskała 
16C proc. no rm y  w  ustaw ia  -  
n iu  stogów.

W edług osta tn ich  m e ldun  - 
k ó w  z Opolszczyzny zb io ry  rze 
paku  t  jęczm ien ia  ozimego zo 
s ta ły  w  IGO proc. zakończone- 
C a łkow ic ie  skoszone zostało 
rów n ież  żyto. W  całe j pe łn i 
t rw a  sprzęt jęczm ienia, skoszo 
nego jiuż w  70 proc, oraz psze­
n ic y  oz im ej, zebranej ju ż  w
00 proc. D o usp raw n ien ia  ak" 
c j i  żn iw ne j w  paw. opo lsk im  
p rzyczyn iły  się w  "znacznym  
stopniu ośrodki maszynowe w  
T u ra w ie  i  K rzyżanow icach, 
k tó re  p racu ją  bez p rze rw y  od 
wczesnych godzin rannych  do 
późnego wieczora.

Doskonałe tem po p racy

P om yśln ie  przebiega akcja 
żn iw na rów n ież w  m ają tkach  
ro ln ych  PGR, k tó ra  dz ięk i po 
mocy załóg robotn iczych oko­
licznych zakładów  przem ysło­
w ych  p rzyb ie ra  na sile.

W  pow iecie w roc ław sk im  
p rzy  sprzęcie zboża w  PGR 
b io rą  od pa ru  d n i ud z ia ł e k i­
py SP, Z M P  i  CSS „S po łem “ . 
O sta tn io  do a k c ji w łączy ła  się 
m łodzież Pafawagu, M ie jsk ich  
Z ak ładów  K om u n ika cy jn ych
1 iijnych zakładów  pracy.

W edług m e ld u n kó w  z po -
saczególnycfa powiatów aa

dzień 30 lipca  be. zebrano i  
zw ieziono dotąd 100 proc. za­
s iew ów  rzepaku i  jęczm ien ia 
ozimego oraz 100 proc. żyta. 
P rzystąp iono rów n ież  do żn iw  
zbóż ja rych . Zżęto i  częścio - 
w o  zw ieziono 30 proc. jęczm ie 
n ia  ja rego i  25 proc. pszenicy 
ja re j.  Rozpoczęto sprzęt owsa.

5000 ro b o tn ikó w  z m ia s t w o j. 
gdańskiego pom agało ch ło ­
pom  m ało  ; ś red n io ro lnym  o~ 
raz  PG R. p rzy  sprzęcie zboża- 
R obo tn icy  z Gdańską re k ru tu  
ją cy  się w  w iększości z p ra ­
cow n ikó w  stoczni i  p o rtu  za­
trudnień-; b y li w  liczb ie  1600 
osób na Żu ław ach G dańskich

Jak  w y n ik a  z m eldunków , 
nadsyłanych z te renu  w o j. 
krakow skiego, żyto zostało już  
ca łkow ic ie  zżęte i  w  75 proc. 
zw iezione lu b  ułożone w  s te r­
ty  Pszenicę skoszono już  w 
60 proc. orąz w  dużej części 
zwieziono. Jednocześnie p rz y  
stępiono do zb io rów  jęczm ie­
nia i  owsa.

R o ln ikom  w o j. warszawskie 
go pom agają w  pracach ż n iw ­
nych  rob o tn icy  Ż yra rdow a , 
Ursusa, Ożarowa oraz innych 
ośrodków  przem ysłow ych. Ży 
w y  udz ia ł w  pracach b iorą 
rów n ież  g ru p y  m łodzieży Z M P  
i  ha rcersk ie j, p rzebyw ające j 
na obozach le tn ic h  w  woj. 
watwswwsklm.

TEM ATY D N IA

Tajemnica polityk* 
a t o m o w e ;

Raz jeszcze rząd S tanów Zjed­
noczonych z łoży ł w  ob liczu całe* 
go świata dowód z łe j woli »  
sprawie usunięcia  z arsenału wo 
jennego broni atom owej. N» 
wniosek delegacji amerykań­
skiej, marshallowska większość 
kom isji atom owej O N Z uchwali­
ła przerwanie prac komisji »a 
czas nieograniczony.

Przeciwko temu wnioskowi 
w ystąp ili delegaci radzieccy, W3 
rzy przypom nieli stanowisko ra­
dzieckie w  te j sprawie, polega* 
Jące na domaganln się natych­
miastowego zakazu używania •* 
nergii atom owej dla celów wo* 
jennych, oraz zniszczenia Istnie* 
Jących zapasów bomb atom»* 
wych. Rząd am erykański wszel­
k im i sposobami starał się nie do­
puścić do dyskusji nad tak jas* 
no postawionym zagadnieniem* 
a w celu zm ylenia opinii publi­
cznej wysunął t.zw. plan Baru­
cha, k tóry  zm ierzał po prostu 
do oddania całej światowej pro­
dukcji energii atom owej ora* 
światowych zasobów surowe* 
służącego do produkcji energi* 
atom owej, pod kontrolę monopo 
lu amerykańskiego.

W yrazem  monopolistycznych 
tendencji Stanów Zjednoczonych 
w dziedzinie energii atomowej 
jest am erykańska ustawa z roku 
IMS, zabraniająca wym iany z in­
nym i państwami in form acji n* 
tem at produkcji energii atomo­
w ej, sprzedaży wszelkich urzą­
dzeń i  surowców do produkcji *- 
nergii atom owej, oraz materia­
łów atomowych. Dotyczy to rów 
nież produktów atomowych dl* 
eelów naukowych, przemysło­
w ych i  leczniczych. Ustawa z ro­
ku 19« przew iduje, że zakaz te» 
będzie trw ać tak długo, dopóki 
nie zostanie wprowadzony sy­
stem kontro li międzynarodowej* 
który  „zadowoli Kongres Sta­
nów Zjednoczonych“ .

Dotychczas ofiarą monopolisty 
eznej po lityki atom owej Stanów 
Zjednoczonych padły kra je , któ­
re podporządkowały swą polity­
kę dyktatow i amerykańskiemu. 
Rząd b ryty jsk i napróżno domag* 
się od swego partnera amerykaó 
skiego podzielenia się s nim  ta­
jem nicam i produkcji energii ata 
m owej. Sytuacja Jest tym  pikan* 
nlejsza, te  właśnie Brytyjczycy  
w  swoim czasie przekazali Ame­
rykanom  pewno w y n ik i swych 
badań naukowych w  dziedzinie 
energii atom owej, umożliwiają« 
Am erykanom  sporządzenie bomb* 
które spadły na Hiroszimę 1 Na­
gasaki. Dziś A m erykanie zamk­
nęli przed B rytyjczykam i u* 
cztery spusty dostęp do swych 
tajem nic atomowych. Podobnie 
odmowne stanowisko Am eryka­
nie za ję li wobec żądań Kanady* 
orea Belg ii, k tó ra  oddała Ame­
ryce wyłączność na eksploatacje 
najbogatszych rud uranowych 
Konga Belgijskiego. Kopał»14 
tych rud są w  dodatku włas»0'  
ścią kapitalistów angielskich. Beł 
gijeey uczeni nie otrzym ują na­
wet odrobiny surowe* atomowe­
go do badań naukowych.

W ydawało by się, te  w *yc* 
warunkach państwa zachodniej 
Rn ropy, oraz rząd kanadyjski* 
pow faay poprzeć radziec»  
punkt, widzenia, domagający »14 
udostępnienia energii atomowej 
dla eelów pokojowych, jako ko­
rzystny dla interesów tych kr» ' 
Jów. Jednak w brew  interesom 
swych kra jó w  1 swych narodów* 

w brew  Interesom całego tw i»** 
1 pokoju powszechnego, delegú­
ete W . B ry tan ii, B elg ii i  Kan»' 
dy poparły wniosek am erykań­
ski, zm ierzający do przerwa»!» 
prac kom isji atomowe] ON** 
Rządy tych państw pozornie że­
brzą u rządu Stanów Zjednał*®- 
nych o odrobinę tajem nie ato­
mowych, w  rzeczywistości zaś d® 
pomagają A m erykanom  w * * '  
chowania ich monopolistyczne) 
pozycji wobec państw wasal­
nych.

Jest to Jeszcze Jeden przyKW* 
służalczości i  zaprzaństwa rzą­
dów państw zachodnich wobe* 
Im perializm u amerykańskiego.

J.W-

Powstańcy śląscy 
potępiają akcję

Watykanu
*  * -

W  P iekarach  Ś ląskich odby­
ło  się zebranie cz łonków  Z w i3 
zku W eteranów  Pow stań ś lą ­
skich, poświęcone om ów ieni11 
osta tn ie j a k c ji W atykanu.

Po ożyw ione j d ysku s ji p rzy­
ję to  jednom yś ln ie  uchwałę. *  
zakończeniu k tó re j podkreślo­
no:

„S to im y  u boku nasze#0 
Rządu Ludowego, k tó ry  znue'  
rza do unorm ow an ia  stosun­
kó w  m iędzy Państwem  a Ko­
ściołem  w  ty m  duchu, ażeby 
k le r k a to lic k i w  Polsce me 
mieszał się do p o lity k i,  a zaj­
m ow ał się spraw am i k u ltu  re'  
łig ijnego .

W iem y bow iem , że Państw'0 
Ludow e g w ara n tu je  każdert11 
obyw a te low i wolnośp sumie­
nia i  w ierzeń re lig ijn y c h “

Obrót portów 
w Gdańsku i Gdyu*

W edług tym czasowych d3'  
nych Gdańskiego U rzędu M ę ­
skiego obrót tow a rów  w z° '  
spole p o rto w ym  Gdańsk— Gdy­
n ia  w yn iós ł w  lipeu br. og0'  
łem  ok. 1 055,000 ton, 
czym  na im p o rt przyPa°<
290.000 ton, na eksport ***
765.000 ton.
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Odbudowa Warszawy
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Bojowa partia klasy robo tn icze j
Australii

Noel Coumhan

Ostatni u k o jo n o  całkow icie rem ont pałacu Staszica przy zbiegu ^ ^ w y j r n a j  
i Krakowskiego Przedmieścia. Na fo to g ra fii pomnik Kopenalca na tle odbudot,

nego pałacu. Fot o w a f

Stałe ceny zboża
W  m ia rę  Jak zb liżam y *ię  do zakończeni* 

żniw , które w  tym  ro k«  przebiegały w  tru d ­
nych -warunkach atm osferycznych, staje się 
Jasne, że m am y w  tym  roku na ogół dobry 
urodzaj.

Tegoroczne zbiory są n iew ątp liw ie dalszym  
krokiem  naprzód w  odbudowie naszej gospo­
darki ro lne j. D zięki intensyw nej pom ocy pań­
stwa ludowego, wzmożonej p ro d u k c ji naw o­
zów sztucznych i  maszyn rolniczych, stałe j 
rozbudowie sieci ośrodków m aszynowych i 
rosnącym kredytom  państwowym , dzięki bez­
pośredniej pomocy mas robotniczych w  poko­
nyw aniu kaprysów  pogody w  okresie żniw , 
możemy stw ierdzić, że udało nam  się w  tym  
roku u trw alić  1 pogłębić sukcesy osiągnięte 
prze* nasze ro ln ictw o w  ubiegłym  roku. N a­
sza samowystarczalność zbożowa została w  
tym  roku Jeszcze m ocniej ugruntow ana. D zię­
k i tegorocznym zbiorom  możemy n ie tylko  
zapewnić k ra jo w i całkow ite w yżyw ienie w  za­
kresie zbóż, ale ponadto w yeksportow ać dość 
znaczną ich nadwyżkę.

Ażeby zapew nić trw a łość  uzyskanych w y ­
n ik ó w  na przyszłość i  podnieść rentowność 
gospodarstw  ch łopskich, Rząd postanow ił 
U trzym ać zeszłoroczne ceny zfoói ap row iza - 
cyjnych. M ó w i o tym  uchw a ła  K o m ite tu  Eko­
nomicznego Rady M in is tró w  opub likow ana w  
Prasie przed dw om a dn iam i. W  m yś l te j 
Uchwały ceny żyta i  pszenicy, płacone p ro d u ­
centom  przez państw ow e i  spółdzielcze p u n k ty  
skupu, u trzym ane zostaną na zeszłorocznym 
poziom ie, a ceny jęczm ien ia i  g ry k i zostaną 
naw e t podwyższone.

Równocześnie uchw a ła  ta w prow adza ceny 
wyższe d la  pszenicy i  jęczm ien ia na jw yższe j 
jakości, tzw . I  standardu. Decyzja  ta jest w  
p e łn i uzasadniona. Jest rzeczą słuszną, jeże li 
za tow a r wyższej jakości p łac i się wyższą ce­
nę. Obecnie bow iem  n ie  chodzi ju ż  nam  ty lk o  
o ilość, ale rów n ież  o jakość zboża. P o lity k a  
państwa ludowego idz ie  w  k ie ru n k u  zachęca­
n ia  pracującego chłopa do p rodukow an ia  zbo­

ża wyższego gatunku, odpowiadającego w ym a ­
ganiom  s taw ianym  p rzy  m agazynow aniu i  
p rze tw órs tw ie .

Ażeby um o ż liw ić  ch łopom  doprowadzenie 
zboża do w ym aganych w a run ków , uchw a ła  
K o m ite tu  Ekonom icznego p rze w id u je  k ro k i, 
k tó re  pozwolą ro ln ik o m  oczyścić posiadane na 
sprzedaż zboże p rzy  pomocy odpow iedn ich 
maszyn ( try je ró w  itp.). K ażdy producent bę­
dzie w ięc m ógł przygotow ać sprzedawane zbo-

Poniżej zamieszczamy 
a rty k u ł znanego malarza 
austra lijsk iego, bawiące­
go obecnie w Europie. ,

B ry ty js c y  im p e ria liś c i w y ­
znaczyli początkow o A u s tra lii 
ro lę  odległego bastionu w ię ­
ziennego, do k tórego obok prze 
stępców k ry m in a ln y c h  zsyłan i 
b y l i  p ion ie rzy  angielskiego r u ­
chu zw iązków  zawodowych, 
ja k  np. s łynn i m ęczennicy Tod 
pudd le  oraz n ieug ięc i b o jo w ­
n ic y  re w o lu c ji ir la n d z k ie j. Ra 
zem z n im i w ys łano  do A u ­
s tra li i na dm ia r rą k  roboczych, 
ja k i po w s ta ł w  A n g li i w  zw iąz 
feu *  re w o lu c ją  przem ysłową.

W  poszuk iw an iu  swobodniej 
szego życia p rzyby ło ,w ów czas 
do A u s tra lii w ie lu  lu d z i o Od­
w ażnych i  nieza leżnych u m y ­
słach. O dkryc ie  bogatych ży ł 
z ło ta  przyc iągnę ło  ro b o tn ikó w  
i  ch łopów  z różnych  zaką tków  
św iata. P rzy je ch a li on i tu ta j,  
aby u jść  nędzy, niepewności 
i  p o lityczn ym  prześLadowa-

że do w ym agań s tandardu i  pow in ien  to  we 
w łasnym  in te res ie  uczynić.

Całość u ch w a ły  w y p ły w a  *  n ieusta jące j t ro -  . . .
sk i pa ńs tw * ludow ego o dalszy, postępujący 1110111 w  swoich k ra ja ch  -
rozw ó j naszej p ro d u k c ji ro ln e j, o podniesie- | cydow an i p rzec iw s taw ić  się 
n ie  jakośc i te j p ro d u k c ji, o stałe zwiększenie 
w yda jnośc i p racy w  ro ln ic tw ie  i  podnoszenie 
dob roby tu  ch łopów  m a ło  i  średnioro lnych.
Zapewnien ie sta łe j i  re n to w n e j ceny na zboże 
jest na jb a rdz ie j bezpośrednim  w yrazem  te j 
p o lity k i państwa ludowego.

Jakże da leko p o lity k a  ta  odbiega od p o li­
ty k i pańs tw  kap ita lis tycznych , k tó re  n ie  p rze­
ja w ia ją  na jm n ie jsze j na w e t tro s k i o drobnego 
ro ln ik a , o chłopa m ałoro lnego lu b  ś redn io ro l­
nego. P am iętam y dobrze, Jak to  w yg ląd a ło  w  
czasach przed w rześni o w y  eh, k ie d y  to  po  zb io­
rach następował corocznie k a ta s tro fa ln y  spa­
dek cen, prow adzący do ru in y  i  nędzy m ało 
ro ln ych  i  ś redn ioro lnych ch łopów , zmusza­
nych pod naciskiem  d ług ów  i  c iężarów  poda t-

despotyzm ow i w  ich  now e j o j­
czyźnie. W  ten sposób A u s tra ­
lia  ju ż  w  zaraniu swej h is to  
r i i  sta ła  się w id o w n ią  ostre j 
w a lk i o niepodległość na rodo­
wą p rze c iw  ko lo n ia lizm o w i i 
im p e ria lizm o w i, p rzec iw  m il i 
ta m e j dykta tu rze . T rade un io - 
n izm  sta ł się b ron ią  ro b o tn i­
kó w  w e wczesnym  stad ium  
swego rozw o ju .

Tradycjo walk 
wolnościowych 

W  r. 1848 gó rn icy z B a lła ra t,

kow ych  do w yprzedaw an ia  za bezcen całego Irlandczycy, A m eryka n ie  i  A n

n iem a l zboża.
N ie  le p ie j dzie je  się obecnie d ro bn ym  ro l­

n iko m  w  k ra ja c h  kap ita lis tycznych . N ie  zdą­
ży ło  jeszcze ro ln ic tw o  w  E urop ie  Zachodn ie j 
osiągnąć przedw ojennego poziom u p ro d u kc ji, 
a ju ż  w  t j-m  ro k u  odczuwa ono gw a łtow n ie  
przedsm ak nadchodzącego k ryzysu  gospodar 
czego. Św iadczy o ty m  chociażby fa k t, że np. 
średnie ceny żyta na ry n k u  św ia tow ym  są 
obecnie —  w  cze rw cu -lipcu  1949 r. —  o 44-50 
proc. niższe, n iż  w  ty m  sam ym  czasie w  1948 
r. W strząs nadciągającego kryzysu  gospodar 
czego w  św iecie ka p ita lis tycznym  odczuwany 
jes t n a js iln ie j w łaśn ie  przez ro ln ic tw o , co b y ­
ło  ob jaw em  typ o w ym  d la  w szystk ich  k ry z y ­
sów gospodarczych w  okresie m iędzyw o jen­
nym .

Nasza gospodarka narodowa, w y rw a n a  spod 
panowania ka p ita liz m u  dz ięk i zw yc ięstw u de­
m o k ra c ji ludow e j, w o lna  jes t od te j n ieu leczal 
ne j cho roby kap ita lizm u , ja ką  są okresowe 
k ryzysy  gospodarcze. W ys iłk iem  państwa lu ­
dowego, w y s iłk ie m  klasy’ robotn icze j w y rw a  
liśm y spod dz ia łan ia  te j z łow rog ie j choroby 
kap ita lizm u  rów n ież  naszą gospodarkę ro lną.

D z ięk i o rg an izac ji uspołecznionego apara tu 
skupu i  państw ow ych  rezerw  zbożowych je ­
steśmy obecnie w  stanie zapewnić ro ln ik o m  
stałą, op łaca lną cenę na zboże, niezależną od 
sezonowości podaży i  popytu, niezależną od 
w ahan id  cen na ry n k u  światowym i, od k a p ry ­
sów „pogody“  panu jące j na ry n k u  k a p ita l i­
stycznym.

g licy, s toczy li h is to ryczną  b it  
wę na barykadach E u re k i 
W a lczy li on i p rzec iw  d y k ta to ­
rze w o jskow e j o s p ra w ie d li­
wszy system  po da tko w y i  re ­
prezentację  w  parlam encie 
W a lka  ich  została skom ento­
wana przez M arksa. T a k  zosta­
ły  założone p o d w a lin y  demo 
k ra c ji a u s tra lijs k ie j. N a bazie 
zorganizowanej w a lk i k laso­
w e j poprzez s tra jk i owczarzy
i  ro b o tn ikó w  transportow ych  
w  końcu X I X  w ieku , poprzez 
w ie le  ostrych  starć w  okresie 
do p ierw sze j w o jn y  św ia tow e j 
pow sta ł w  A u s tra lii potężny 
ruch  zawodowy, obe jm ujący 
przeważającą większość k lasy  
robotn icze j. B o jo w i rob o tn icy  
a u s tra lijscy  posiadają od 25 la t 
swą p a rtię  —  P a rtię  K o m u n i­
styczną, k tó re j znaczenie stale
wzrasta.

Komuniści w walce 
z reakcją

K ie d y  b ry ty js c y  im p e r ia li-  
| ści zaw ładnę li A u s tra lią  roz- 
I poczęli ekste rm inację  zamiesz- 
I ka łych  tu  p lem ion, ży jących w  
1 p ie rw o tne j wspólnocie ko m u n i

stycznej. Osiągnęli sw ó j cel, do 
którego rea liza c ji s łu ży ły  na ­
w e t urządzane „d la  spo rtu “  
w ie lk ie  po low an ia  na k ra jo w ­
ców. Zm ien ia jące się w  A u ­
s tra li i rządy k o n tyn u o w a ły  wo 
bec tub y lcó w  n ie lu dzką  p o li­
tykę  i  jedyn ie  kom un iśc i w a l­
czy li o h u m an ita rne  ro z w ią ­
zanie zagadnienia i  u m o ż liw ie ­
nie k ra jow co m  poko jow ego roz 
w o ju  i  ro z k w itu .

A u s tra lijs k a  P a rt ia  K o m u n i­
styczna je s t p a rtią  m arks is tów  
ską, szczycącą się swą w a lką  
przec iw  faszyzm ow i, swą so­
lidarnością z lu d a m i k o lo n ia l­
nym i, walczącą o w yzw o len ie  
spod ja rzm a im p e ria lizm u , swą 
przy jaźn ią  i  uznan iem  dla  
Zw iązku Radzieckiego. Od 
c h w ili pow stan ia  de m okra c ji 
ludow ych w  Europ ie , P a rtia  
rozw ija  kam pan ię  w  celu u -  
św iadom ienia a u s tra lijs k ie j o - 
p in ii pu b liczne j p raw dziw ego 
cha rakte ru  nowego u s tro ju , 
zwalczając oszczerstwa prasy 
kap ita lis tyczne j. D z ię k i te j 
kam pan ii zam ieszkała w  A u­
s tra lii g ru p *  Jugos łow ian  zro­
zum iała zdradziecką ro lę  re ­
negata T ito  i  is to tn y  sen# Jego
antyradz ieck ie j p o lity k i.

P a rtia  liczy oko ło  18.000 
ak tyw n ych  członków. N ie Jeat 
ona liczna, ale pogada duże 
o p ływ y. A c z k o lw ie k  rząd fe ­
de ra lny  jest rządem  re fa rm i- 
stycznej P a rtii P racy, a  egze­
ku ty w a  au stra lijsk ie j Rady 
Z w iązków  Zawodowych składa 
¡¿5 w  większości z  oportuni- 
stdw i refarm istów  —  na k ie ­
rownicze stanowiska w  n a j­
ważniejszych zw iązkach zawo­
dow ych w y b ie ra n i są przez ro ­
bo tn ikó w  przew ażnie ko m u n i­
ści. N atom iast P a rt ia  P racy 0 - 
p ie ra  się g łów n ie  na „Z w ią z -

ku  R o bo tn ików  A u s tra l i j­
skich", ug rup ow a n iu  ¿ la n ym  z 
k o ru p c ji swego k ie ro w n ic tw a  
i cen tra lis tyczne j b iu ro k ra c ji.  
Zw iązek ten g ru p u je  k ilk a  ty ­
sięcy Owczarzy i  ro b o tn ikó w  
różnych zaw odów zam ieszka­
łych  przeważnie w  p ro w in c ji 
Queensland.

Skromna liczba — 
wysóka jakość

A u s tra lia  jes t federacją k i l ­
ku stanów, z których każdy ma 
własny dw uizbow y parlam ent, 
p artia  Kom unistyczna posiada 
■we wszystkich stanach kom ite 
ty, których członkow ie w yb ie­
rani są corocznie na konferen  
ejach stanowych .K om itet Cen 
tra ln y  obierany jest pracz naj 
wyższe ciało P a rtii —  Kongres 
K rajow y. Dołow e kom órki par 
ty jn e zorganizowane są przy za 
kładach produkcyjny«* i  ©krę­
gach podm iejskich. Sżkołenie 
p arty jn e odbywa się w  m&fcii- 
sbow&kieh szkołach, «organizo­
wanych w  ka tó rm  « t*« ie  
prze* K om itet C entralny. D la  
aktyw istów  szkolenie Jeat e - 
bowiązkowe. W  ostatnich cza­
sach wzrosła szczególnie licz­
ba uczestników wyższych ku r 
sów pstrtyjnych- 

Pod względem  klasowym  
P artia  rekru tu je  się przew aż­
nie *  p ro letariatu , a większość 
członków K C  w yw odzi się i  
klasy rdbotetezej.

Do P ar«* należy rów nież 
znaczna liczbo w ybitnych in te ­
lektualistów , p is an y , nauczy­
cieli, poetów, inżynierów  i  u - 
czonych.

Czynny i w ażny udział w  ty ­
ciu K P  A u s tra lii b io rą kobie­
ty, zajm ując w iele stanowisk 
partyjnych. N ajw ybitn iejsza po

w ieściop isarka austra lijska , 
K a t her o P ritc h a rd , jes t kom u- 
n istką. Postępowa m łodzież stu 
dencka i  robotn icza g ru pu je  się 
w okó ł Eureka Y o u th  M ovem ent 
(Ruch M łodzieży „E u re ka "), 
którego k ie ro w n ic tw o  i  n a jle p ­
sze e lem enty są kom u n is tycz­
ne.

Ze w zględu na te ry to r ia ln y  
podział stanow y P a rtia  nie 
w yda je  p ism a ogó lno -k ra jo w e - 
gó, na tom iast w  każdym  stanie 
wychodzi tyg o d n ik  p a rty jn y . 
K o m ite t C e n tra lny  w yda je  
d w u tyg o d n ik  „T r ib u n e “  oraz 
czasopismo teoretyczne „P rze ­
gląd K om u n is tyczn y", w  k tó ­
ry m  po łow ę num eru  zapełn ia­
ją  au to rzy k ra jo w i, po łow ę zaś 
zagraniczni. Jeden z osta tn ich 
num erów  np. zaw ie ra ł a r ty k u ­
ły  H ila rego  M inca, Georgi D y ­
m itro w a , Rakosiego i  M ao Tse 
tunga.

Międzynarodowa
$olidarność

Pomimo wieUdeh odległości 
dzielących A ustralię  od cen­
trów  św iata cywilizowanego, 
australijska k las* robotnicza 
nigdy n ie pozostawała cfoojęt- 
na na w alkę swych zam orskich 
braci. P ierw szym  ob jaw em  ce­
chującej Ją p ro letariackiej so­
lidarności m iędzynarodowej, 
były m anifestacje zorgsnizowa 
na w  roku 1871 przesz robotni­
ków W ybrzeża na rzecz Louise 
M ichel i  H esiri Kocbefort —  
członków Kom uny P aryskiej, 
deportowanych w  okropnych 
w arunkach do w ięzienia w  No­
w ej K aledonii. M arynarze a 
stralijscy pom ogli im  później 
w  ucieczce na statku au s tra lij­
skim.

Kardynał Bertram
i jego Führer

W „Życ iu  Warszawy“  uka 
zola się korespondencja z 
Niemiec pióra Edmunda O- 
smańczyJca. A u to r opisuje 
nastro je radości jak ie  zapet 
nowały w niemieckich ko­
łach rew izjonistycznych po 
ogłoszeniu uchwały w aty • 
kańskiej i  przytacza m. in. 
treść lis tu  wysianego przez 
kardynała Bertram a do H i 
tlera w dniu jego urodzin  
20 kw ietn ia  19Ą0 r. Oto sło­
wa tego lis tu :

„W ie lm ożny Panie K an c le ­
rz u  i  Wodzu!

Spo jrzenie wstecz na n iee ły  
chanie w ie lk ie  osiągnięcia 1 
w ydarzen ia  la t  osta tn ich  o ra * 
w ie lk ą  powagę czasów w o jn y  
daja m i szczególny powód ja ­
ko  przew odniczącem u kon fe ­
re n c ji b iskup ów  w  Fu-dzae, 
abym  im ie n ie m  duszpasterzy 
wszystkich d iecez ji z łoży ł pa­
nu  na jserdecznie jsze życzenia 
szczęścia z o k a z ji pańskich 
u rodz in . Czynię to  w  łączności 
z go rącym i m od łam i, ja k ie  w  
d n iu  20 k w ie tn ia  k a to lic y  N ie 
m ieć w nosić będą k u  n iebu  
na in te n c ję  narodu, a rm ii, o j 
czyzny, państw a i  w odza w  
g łębok im  przekonan iu , że o - 
b cw ią zk i wobec o jczyzny ja k  
wobec re l łg i i  oraz w ierność o~ 
becnetmu pańs tw u  i  jego w ła ­
dzy zw ie rzchn ie j są w  p e łn i 
zgodne s p rzyka zan iam i b c i y

Przygotowalnia do Kongresu
Młodzieży pod znakiem 

walki o pokój
Zw iązek M łodzieży P o lsk ie j 

rozpoczyna z oka z ji Festiw a lu  
i K ongresu M łodzieży w  Buda 
peszcie w ie lk ą  akc ję  poko ju , 
k tó ra  obejm ie młodzież, całego
k ra ju . .

M łodzież po lska weźm ie ró w  
nież ud z ia ł w  w ie lk ie j S ztafe­
cie P oko ju , k tó ra  zaniesie do 
Budapesztu m e ld u n k i ze 
wszystk ich s tron  św ia ta . M ło ­
dzież po lska p rze jm ie  m e ldu ­
nek od sztafety du ńsk ie j w  
d n iu  6 s ie rpn ia  w  Szczecinie. 
Sztafeta przebiegnie przez Po­
znań, W arszawę, Łódź, K a to ­
wice, W roc ław  do g ra n icy  p o l­
sko-czechosłowackie j, gdzie 
zostanie prze ję tą przez p rzed­
s ta w ic ie li Czechosłowacji.

P rzygo tow ania do Św iatow e 
go F estiw a lu  i  K ongresu Obję­
ły  m łodzież całego św ia ta . M ło  
dzież kanady jska p ro je k tu je

w ys łan ie  specja lne j b rygady 
pracy dó Budapesztu, aby w  
ten sposób zadokum entować
swe dążenia do u trw a le n ia  po­
ko ju .

Pod hasłem  po ko ju  odbyw a­
ją  się p rzygo tow an ia  w W ie l­
k ie j Brytanii. Angielski K o m i­
te t Festiwalowy p rze w id u je  
wysłan ie  700 delegatów oraz 
wystawę, która zobrazuje w a l­
kę i  pracę młodzieży ro b o tn i­
czej w  W ie lk ie j B ry ta n ii.

W  skład de legacji fra n c u ­
skie j na fes tiw a l w chodzi lic z ­
na grupa m łodych gó rn ików , 
k tó rzy  p rzyw iozą ze sobą f i lm  
dokum entarny o udzia le  m ło ­
dzieży w  s tra jk u  gó rn ików  we 
F ranc ji.

Na fes tiw a lu  będą rów n ież  
reprezentowane k ra je  B lis k ie ­
go i  Środkowego Wschodu.

Pięć lat U niw ersyte tu im. M. Curie-Skłod owskiej
Prof, dr Józef ParnasU n iw e rsy te t im . M a r i i C u- 

rie -S k ło d o w sk ie j w  L u b lin ie  
u tw o rzon y  23 październ ika  
1944 r. w o lą  Polskiego K o m i­
te tu  W yzw olen ia  Narodowego 
— kończy p ią ty  ro k  swej pra 
cy  p ięć  la t w  życ iu  u n iw e r­
syte tów  to  m ała  cząsteczka 
czasu. Lecz pięć la t —  to ró w ­
nież szmat czasu, ogrom  w y ­
konane j ro b o ty  —  m om ent, 
k tó ry  w a rto  podkreślić, pod­
sum ować osiągnięcia i  b ra k i, 
dokonać k r y ty k i i  sa m o k ry ty ­
k i, uczcić to, co w  tw órcze j 
p racy u n iw e rsy te tu  godne jest 
uczczenia, w y tyczyć  p lan y  na 
przyszłość. P lany  na 6 - le tn i 
ckres odbudow y i  rozbudow y.

Uroczystości p ięcio lecia 
UM CS odbędą się 23 paździer­
n ika  1949 pięć la t od c h w ili 
w ydan ia  ak tu  erekcyjnego 
P K W N  tworzącego UMCS. 
Praca o rgan izacyjna 1 • zm a­

gania ideologiczne
B y ły  to  la ta  c iężk ie j p racy 

o rgan izacy jne j i  c iężkich zma 
gań ideologicznych. Z  niczego, 
z pam ię tne j je dn e j sali n ie - 
cpa lonej, bez krzeseł, w  k tó ­
re j odbyw ało  się p ierwsze ze­
b ran ie  organ izacyjne —  po ­
w s ta ł U n iw e rsy te t z p ięciu , a 
od nowego ro k u  akadem ick ie­
go sześciu W ydz ia łam i: P ra ­
wa, L e ka rsk im , R o lnym , M e­
dycznym , W e te ryn a ry jn ym , 
M atem atyczno -  P rz y ro d n i­
czym i Farm aceutycznym , P o­
nad 90 zakładów  naukow ych  i 
k lin ik ,  B ib lio te k a  i  B iu ro  W y ­

daw n ic tw , k ilk a s e t dyp lom ów  
lekarzy, in żyn ie rów  ro lnych , 
lekarzy w e te ry n a r ii itd . w y ­
danych w  tym  czasie, h a b ili­
tacje 1 do k to ra ty , ponad czte­
ry  tysiące m łodzieży, g łów n ie 
chłopsko -  robotn icze j —  oto 
dorobek o rgan izacy jny  i d y ­
daktyczny U n iw e rsy te tu  L u ­
belskiego.

Na w yróżn ien ie  zasługuje 
dorobek naukow o  - badaw  - 
czy tych  p ion ie rsk ich  la t 
UM CS. O brazu ją  go liczne pra 
ee zaw arte  w  znanym  in n ym  
ośrodkom  na uko w ym  k ra ju  - 
oko ło  1900 zagran icznym  o- 
środkom , w y d a w n ic tw ie  a rch i 
w a ln ym  „A nn a les  UM CS . 
Poza n im  prace le ka rsk ie  n a ­
szych p ra cow n ikó w  nauko­
w ych  ogłaszane są w  „P o l - 
sk im  T y g o d n iku  L e k a rs k im “  i 
innych  czasopismach le k a r­
skich. W ydz ia ł M edycyny We 
te ry n a ry jn e j za in ic jow a ł i 
w yda je , w espół ź  in n y m i u n i­
w e rsyte tam i, m ies ięczn ik „M e 
d-ycyna W e te ryn a ry jn a “  oraz 
podręczn ik i d la  le ka rzy  w ete­
ry n a r ii i s tudentów . W ydzia ł 
R o lny i  M atem atyczno -  P rz y ­
rodn iczy uczestniczą w  w y ­
daw n ic tw ach  Państwow ego In . 
Sytutu W yd a w n ic tw  R o ln i­
czych.

N auka w iąże się 
t  życiom

Praca badawcza odnosi się 
g łów n ie  do te m a tyk i ważne j 
<£a gospodarstwa, k u ltu ry  l

I k ła d ó w  i  k lin ik .  D z ię k i tem u i dalsza prac»- Trzeba budować

zdrow ia  publicznego wsohod - 
n ich  w o jew ództw . W ydz ia ł Le  
k a rs k i p row adz i tu  p ion ierską 
działa lność w  k ie ru n k u  polep­
szenia stanu zdrowia, mas p ra ­
cu jących daw nej P o lsk i „ B “ , 
zacofanej i  zapom nianej przez 
sanację. W ydz ia ł R o lny  i  M e­
dycyny  W e te ryn a ry jn e j p ra ­
cuje nad podniesien iem  ro ln i -  
c tw a  i  hodow li, g łów nych  bo 
ga-ctw reg iona lnych , ważnych 
w  skal- ogó lnokra jow e j. W y­
dzia ł M atem atyczno -  P rzy  • 
rodn iczy  dostosowuję się do 
ak tu a ln ych  potrzeb tutejszego 
przem ysłu (chemia), ro ln ic tw a  
(ochrona roś lin , leśnictwo), 
ośw ia ty  i  k u ltu ry  (pedagogi - 
ka, e tnogra fia), poznania w ła ­
ściwości i  bogactw  terenu (ge­
ografia , geologia); W ydzia ł 
Farm aceutyczny dba o w y k o ­
rzystan ie  surow ców  ro ln ych  w  
przem yśle farm aceutycznym .

D em okra tyzac ja
p ro fe su ry

Dem oferatyczny trzon p ro fe ­
sury, asystentów  i  studentów  
sta ł na s traży w łaśc iw e j l in i i  
ideo log icznej U n iw e rsy te tu  na 
odc inku  naukow ym , dydaktycz 
nym  i  społecznym. P rzec iw ­
staw iano się tendencjom  spro 
wadzenia U n iw e rsy te tu  na ma 
nówce zacofania społecznego, 
re a kc ji, k le ry k a liz m u  i  a n ty - 
dem okraąji. Jest zasługą na ­

szej P a r t ii i  zasługą postępo­
wych, bezpa rty jnych  p racow ­
n ik ó w  nauki, że U n iw e rsy te t 
pozostał w ie m y  tra d y c ji 
PKW N .

Rok akadem ick i 1948-40 — 
b y ł rok iem  prze łom ow ym  pod 
każdym  w zględem : w b re w  re ­
a k c ji sk rys ta lizow a ło  się o b li­
cze społeczne pro fesorów . N a­
si uczeni d a li tem u so lida rny  
w yra z  w  a k c ji poko ju , w  d n iu  
1 m a ja  1940, w  a k c ji zm ierza 
jącej do unorm ow an ia  stosun 
kó w  m iędzy Państwem  a Koś 
do łem , w  system atycznie re ­
a lizow anej a k c ji pogłęb ian ia  
p rzy jaźn i ze Związkiem Ra­
dz ieck im  oraz k ra ja m i dem o­
k ra c j i ludow e j. N ie  b ra k ło  
głosu uczonych naszego U n i • 
w e rsy te tu  w  spraw ie  re a kcy j 
ne j akcjd p o li‘ yczne j częśri 
k le ru , w o kó ł „cudu  lu be lsk ie - 

go".  ̂ '

Nasi uczeni us tosunkow a li 
się po zy tyw n ie  do now ych 
k ie ru n k ó w  radz ieck ie j b lo lo  
g ii, rep rezentow anych przez 
M iczu rina , Łysenkę i  W illia m  
sa. W iele zakładów  rea lizu je  
już  w  badaniach i  dydaktyce  
zasady now e j b io lo g ii d ia le k ­
tycznej. Na W ydzia le R o lnym  
u tw o rz y liś m y  ośrodek agrobio 
log ii.

Rok 1948/49 p rzyn iós ł żywe 
bu do w n ic tw o  gm achów dla »

U n iw e rsy te t m ieszczący się 
dotąd w  na jgorszych (w  po­
rów na n iu  z in n y m i u n iw e rs y ­
te tam i) w a runkach  lo ka lo ­
w ych  —  znalazł m in im u m  eg­
zystencji.

R ok 1948/49 p rzyn ió s ł nam  
rów n ież  zaczątki p lanow ania  
badań naukow ych, a k tu a liza ­
c j i  tem atów  do po trzeb tu te j­
szego reg ionu, pew ne osiąg- 
n ięcia  dydaktyczno -  w ycho­
wawcze — co n iezm ie rn ie  waż 
ne —  prze łom  na o d c in ku  a- 
kadem ick im , poważną dem o­
kra tyzac ję  s tudentów , rozrost 
Z A M P -u , O rgan izac ji P a r ty j­
ne j o ra * ożyw ien ie  d z ia ła l­
ności k ó ł naukow ych, o rgan i­
zacji k u ltu ra ln y c h  i  sporto­
w ych m łodzieży.

B udow a nowego Dom u A - 
kadem ickiego da j«  pe rspe k ty ­
wę nowego ośrodka akademie 
kiego w  L u b lin ie . Wreszcie 
przełom  tego ro k u  akadem ic­
kiego zaznaczył się w  stosun­
k u  U n iw e rsy te tu  do społeezeń 
stwa, do k la sy  robo tn icze j, do 
chłopstw a, co m an ifes tow ało  
się opieką nad w s ią  (szczegól­
n ie  nad p ie rw szym i, p io n ie r­
sk im i spó łdz ie ln iam i p ro d u k ­
cy jn ym i), op ieką nad fa b ry k a ­
m i, w ystąp ien iem  Senatu A - 
kadem ickiego na I  W ojew ódz­
k ie j K o n fe re n c ji PZPR, p rz y ­
ję ty m  en tuz jastyczn ie  przez zę 
branych towarzyszy.

P lany  przyszłości 
Czeka na* teraz ogręmma

pe łny i  n o w y  U n iw e rsy te t. 
Trzeba dać możność n a u k i ty  
siącom synów  i córek b iednych 
i średnich ch łopów  i  ro b o tn i­
ków . Trzeba zapewnić m in i­
m um  m ieszkaniow e p ro feso­
rom , asystentom, p ra co w n i­
kom  i  rob o tn ikom  UMCS.

N a raz ie  daleko je s t do m i­
n im um . B ud u jem y gmach 
Z O R -u, gdzie obok ro b o tn i­
ków , zam ieszkają pro fesoro­

wie. A le  to mało. N am  trzeba 
k ilk u  gm achów ZO R -u. D ąży­
m y do tego w  p lan ie  6 - łe t-  
nim .

Zw alczając zacięcie nacjona­
lizm  i izo lac jon izm  P a rtii P ra ­
cy, Kom unistyczna P artia  Au 
s tra lii prow adziła historyczne 
kam panie na rzecz W ie lk ie j 
R ew olucji Listopadowej, prze­
ciw  faszystowskiej agresji w  
A bisynii i w  H iszpanii, przeciw  
im perialistycznej in terw encji 
w  Chinach, a ostatnio rozw inę­
ła energiczną akcję przeciw  im  

t peria li zmówi holenderskiem u i 
b ry ty jsk ie m u , so lida ryzu jąc się 
z w a lk ą  lu dó w  Ind one z ji i  M a­
la jów .

S ta tk i ho lendersk ie  bo jko to ­
wane b y ły  w  po rtach  au s tra ­
li js k ic h  przez dokerów , m a ry ­
narzy, in żyn ie ró w  i  techn ików  
transportow ych. D z ię k i en e rg i­
cznej i  um ie ję tne j a k c ji ro b o t­
n ik ó w  au s tra lijsk ich  p ró b y  Ho 
le nd rów  użycia do roz ład unku  
C hińczyków , H indusów  a w  
końcu F rancuzów  z N ow ej K a ­
ledon ii n ie  pow iod ły  się, po ­
nieważ wszyscy Ci rob o tn icy  
p rzy łączy li się do bo jko tu . W 
rezu ltac ie  H o lendrzy m us ie li 
sprowadzić do obsługi swych 
s ta tków  w łasne wojsko, co o - 
późn iło  i  pokrzyżow ało  ich a k ­
cją.

Pod kierow nictw em  P a rtii
K om un is tyczne j dokerzy — 
chluba a u s tra lijs k ie j k lasy  ro  
bóżniczej — konsekw entn ie  
b o jk o to w a li w szystk ie  s ta tk i, 
wi-ozące zaopatrzenie d la  fa  
szystowskie j H iszpan ii, d la  
greckich m onarcho-faszystów  
i d la  korpusu ekspedycyjnego 
na M ala jach.

Autor tego lis tu  kardy - 
nai Bertram jest nam do*
brze znany ze swej działal­
ności w  diecezji wrocław­
sk ie j za czasów panowania 
niemieckiego. To za jego rzą 
dów w  diecezji te j k le r nie­
miecki prowadził szczególnie 
ostrą nagonkę przeciw Po­
lakom i  aktywnie współ­
działał w hitlerowskiej ak­
cji tępienia polskości. Dok» 
manty jakie  w  zeszłym  ro ku  
znalezione zas ta ły  w e W ro  • 
dławi» wskazują, id  wśród 
wyższych duchownych nie­
mieckich b y li tam  agenci ge 
stapo ja k  np biskup Kubie  
b lisk i współpracownik k a r ­
dynała Bertram a. Rozpraco­
wywał on m. in. dla gesta­
po metody germanizowania 
dzieci polskich.

W ystarczy zresztą prze • 
czytać wiernopoddańczy lis t 
Bertram a lo  H itle ra , wy­
starczy zapoznać się z uch­
wałam i biskupów niemiec­
kich w Fuldzie, aby móc 
stw ierdzić, że różnica mię - 
dzy biskupami wciągnięty • 
m i na listę  agentów gęsta - 
po a pozostałymi niemiec­
k im i dosto jn ikam i kościelny 
m i —  jes t gołym  okiem nie­
widoczna. I  do nich to właś­
nie n ie jednokrotnie przem a­
w ia ł papież jako  do „uko  - 
chanych synów i  czcigod­
nych braci“  chwaląc ich 
„ niezłomną"  postawę w cza­
sie wojny.

Jeśli zaś chodzi o k a rd y ­
nała Bertram a patronujące­
go akc ji germanizacyjnej na 
Śląsku i  wnoszącego modły 
za zdroioie F iih re ra  to p rzy­
pom nijm y, że by ł on b liskim  
przyjacielem  kardynała Pa- 
cellego b. nuncjusza w Niem  
czech,obecnego P iu s a  X II.  
Papież nie zapomniał o te j 
stare j p rzyjaźn i. W słynnym  
liście do biskupów niemiec­
kich pisze o więzach, jak ie  
go łączą ze zhitleryzowanym  
klerem przedwojennego W ro  
clawia  i wyróżnia specjalnie 
,Jego Eminencję kardynała  
Adolfa  B e rtram a" wymierna 
jąc go znazwiska. (ka ).

Wytwórnie sieci rybackich

S a m o kry tyka  uczy nas, że 
za słabo p rze c iw s ta w iliśm y 
się w ro g im  nam  w p ły w o m  za­
rów no na odc inku  Z w iązku  Za 
wodowego, ja k  i  w  dziedzin ie 
na uk i i  życia studenckiego. Te 
sygnały s taw ia ją  przed bez­
p a rty jn y m , dem okra tycznym  
k ie ro w n ic tw e m  U n iw e rsy te tu , 
Senatem A kad em ick im , T o­
w a rzys tw am i N a uko w ym i, 
Z w iązk iem  Zaw odow ym , orga 
n izac ja m i m łodz ieżow ym i — 
nowe poważne zadania n iw e ­
low an ia  szkodniczej dz ia ła lno ­
ści i  śm iałego kroczenia na­
przód, w ed ług  wskazań M a ­
n ife s tu  L ipcow ego, ręka  w  
rękę z k lasą robotniczą, siłą 
narodu, na jb a rdz ie j św iadom ą 
1 postępową. T ym  większe i 
poważnie jsze są zadani» Or­
gan izacji p a r ty jn e j U n iw e rsy ­
tetu.

Do rozwoju rybołówstwa w Polsce przyczyni się w du­
żym stopniu produkcja sieci rybackich to Gdyni. Na fo ­
to g ra fii: sporządzanie sieci dla połowów dalekomorskich

0 r  Foto WAF
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Wyniki współzawodnictwa pracy 
w łódzkiej PSS

W  Powszechnej S pó łdz ie ln i 
Spożyw ców  w . Łodz i zakończył 
się d ru g i etap w spó łzaw odn i­
c tw a  pracy, w  k tó ry m  w zię ło  
Udzia ł ok. 50 proc. personelu. 
W e w spó łzaw odn ic tw ie  zespo­
ło w y m  uczestniczyło 379 zespo 
łó w  złożonych z 1.147 osób; w  
in d y w id u a ln y m  zaś 404 p ra ­
cow n ików .

W śród sk lepów  branżow ych 
p ierw sze m ie jsce za ję ły ; Sklep 
B ła w a tn y  N r  394 (k ie ro w n ik  
G enowefa Solczyńska) i  Sklep 
Spożywczy N r  114 (k ie ro w n ik  
M a ria  Jastrzębska). W  dzia le 
techniczno -  gospodarczym na 
p ie rw sze  m ie jsce w ysu ną ł się 
zespół m echaniczny N r  3 Jana 
Zagozdy. W  dzia le  transp o rtu

pierwsze m ie jsce we współza- 
w o d r.ic tw ie  in d y w id u a ln y m ' ga 
ję l i ; woźnica . F ranc iszek : D ra  - 
b in o w sk i .i szofer. F ranciszek 
W an ie ró w sk i., W. dąiąie księgo 
wóśei pierwsze m iejsce, zajęła 
ko n tys tka  H a lina ; H a lk iew iez. 
Zw ycięzcy 2 etapu w spó ł za - 
w o dn ic tw a  p racy o trzym a li 
p rem ie  .pieniężne w  .Wysokości 
oko ło p ó ł'm ilio n a  ż ł . . .

■ Rozwój -współzawodnictw a 
p ra cy  przyczyn ił, s ię . w yda tn i«  
do. ¿ rea lizow an ia , przez,.PSSi w  
ł-'°dzi w  1; 'półroczu b r. obro­
tó w  w  wysokości o-ki' 10 m il ia r  
dów  z ło tych  i  do . wygośpodaro 
w a d ia : ponad ,60 m dn. z ło tych 
oszczędności. -

Spłata przedwojennych długów
ir»v oo ła tn ij* i J

dr. Paweł Zieliński

PGR Okręgu Szczecińskiego 
realizują system oszczędnościowy

PG R Okręgu: Szczecińskiego 
w ygospoda row a ły  w  ciągu, p ie r 
wszego pó łrocza b r. ok. 294 
m ik i.  z ł oszczędności t j .  ponad 
50 proc. rocznego p lanu  osaczę 
dnościowego. M . in n . 11 m il io ­
n ó w  z ło tych  zaoszczędzono na 
p a liw ie  przez na leżytą  konse r­
w a c ję  m o to ró w  oraz przez za­
stosowanie w  tra k to ra c h  ta ń ­
szej o liw y . Przez zw iększenie 
w yda jnośc i p ra cy  loko iy tob il i  
p łu g ó w  pa row ych  zaossczę

tych. D z ięk i w yko na n iu -rem on  
tó w  c ią g n ikó w  w e w ładn y ih  za 
kresie zaoszczędzono b lisko  14 
m ilionó.w  zło tych. Zespoły 
PGR zaoszczędziły rów n ie ż  27 
m iln . 490. tys. z ł na rem oncie 
30S maszyn ro ln iczych ,' p rze - 
prowad..-or,j*cn we w łasnym  za 
kresie. Ponadplanowe z łikw id©  
w ąn ie  ■ 1.534 ha od łogów  p rz y ­
n iosło  ponad 45 m ik u  zł, a w ła  
fc iw y  tra n sp o rt i  . przechowa­
n ie  naw ozów  ok. 9 m iln , "z ł

dzono ponad 700 tys ięcy z ło - j oszczędności.

7 5 tys. km bez remontu 
na samochodzie

D n ia  26 lipea  - b r. delegacja 
Z arządu G łów nego j Zw,. Zaw . 
Prac. P rzem ysłu  Budow lanego 
uda ła  się do w a rsz ta tó w  m e­
chanicznych ce lem  stw ie rdze­
n ia  stanu technicznego samo­
chodu Zarządu Głównego, p ro  
wadzonego przez k ie row cę  tow. 
Celińskiego.

S tw ierdzono, iż  samochód o- 
sobow y N r  H-77982 p rzeby ł 
bez rem on tu  75 tys. km ., stan 
m o to ru  jes t bardzo dobry . W ał 
k o rb o w y  n ie  będzie w y m ie n ia ­
n y  ja k  rów n ież  n ie  ulegną 
zm ian ie  łożyska.

R em ont będzie po legał na  po 
le rc w a n iu  i  dociągnięciu po ­
szczególnych części ja k  ró w ­

n ież na w ym ia n ie  g ilz- z tło k a ­
m i.

In i .  M azurek ja ko  n a jb a r­
dz ie j m ia ro d a jn y  cz y n n ik  w  
spraw ie  k o n s e rw u j:  wozu o - 
św iadożył, iż  do te j c h w ili n ie  
spo tka ł samochodu osobowego, 
k tó ry b y  p rze by ł -ponad 50 tys. 
km . bez generalnego rem ontu .

W ysokie przekroczenie n o r­
my, w yd a jn o śc i : p racy samo­
chodu je s t zasługą k ie ro w c y -  
przodow nika p racy  tow . A le k ­
sandra Celińskiego.

' K ie row ca  au ta  tow. A leksan 
d e r C e lińsk i za swoje re ko ró o - 
w e osiągnięcie został uznany 
p rzodow n ik iem  pracy.

U chw a lony  osta tn io  de k re t 
o zaciąganiu now ych i  określa 
n iu  wysokości n ieum orzo- 
ńyeh zobow iązań p ien iężnych 
da je  d ługo oczekiwaną, odpo­
w iedź na pytan ie , ja k  spłacać 

•przedwojenne i  okupacy jne 
d ług i. ■

O kreślen ie  wysokości k w o ty  
'w ja k ie j pre tensje te 'n a le ża ło  
■spląćąc; b y ło  dotychczas pozo­
s taw ione po rozum ien iu  stron 
lu b : orzeczeniu sądowemu. Da 
łc  to  je d n a k  w y n ik i ' u jem ne i  
w yka za ło  ; naocznie kon iecz­
ność uregu low an ia  Hej k w e s tii 
w  drodze ustawodawczej. D u ­
żo zastrzeżeń w zbudz iła  
zwłaszcza p ra k ty k a  w a lo ryza ­
cy jn a  sądów. Sądy bow iem  
przysądza ły  w ie rzyc ie lom  od 
10 do 300-kro tne j sum y p ie r­
w o tn e j w ierzyte lności.

G łów nym  : m ankam entem  te 
go orzecznictw a sądów by ło  
że n ie  k ie ro w a ło  się ono wzglę 
dam-i k la so w ym i, a k ła d ło  prze 
ważnie , nacisk: na w yró w na n ie  
w artośc i w za jem nych św iad­
czeń, n ie  . og ląda jąc się na to, 
k to  z tego. w y ró w n a n ia  odnosi 
korzyść i  czy korzyść t a , je s t 
społecznie uzasadniona.

D latego też w  paźdz ie rn iku  
ub. ro k u  M in is te rs tw o  S pra­
w ie d liw o śc i --w yda ło  zarządze­
nie, w s trzym u jące  rozp a tryw a  
n ie  przez sądy sporów  o przed 
w ojenne pre tensje  do czasu 
w ydan ia  ustaw y, reg u lu ją ce j 
to zagadnienie.

D s taw ą-tą  je s t w ym ien ion y  
na wstęp ie dekret. P rzep isy je  
go dotyczą w szystk ich  zobo­
w iązań p ien iężnych (a w ięc  o - 
pa rtyeh  ta k  na ty tu le  p u b lic z ­
n o - ja k  i  p ry w a tn o  -  p ra w ­
nym ), k tó re  pow sta ły  przed 
dn ie m  jego ogłoszenia i  n ie  zo 
s ta ły  do dn ia  tego umorzone.

nowne usta len ie  tych  św iad­
czeń, chociażby wysokość ich 
by ła  ju ż  usta lona um ową, w y ­
rok ie m  lu b  ugodą. Świadcze­
n ia  te n ie  mogą jednak  p rze­
wyższać przecię tnych kosztów' 
u trzym an ia .

W  pew nym  w zględzie są 
wreszcie w yjątko-w o p o tra k to ­
wane należności wobec cudzo­
ziem ców i  od cudzoziemców. 
O kreślenie wysokości zobowią 
żań może tu  nastąp ić ty lk o  w  
drodze um ow y zaw arte j przez 
Państwo.

N a leży w  końcu nadm ienić, 
że de kre t zaw iera rów n ie ż  nor 
m y, regu lu jące  sposób zacią­
gania zobow iązań p ien iężnych 
na przyszłość. D e k re t stanow i, 
że zobow iązania pieniężne, za­
ciągane przez osoby zamiesz­
ka łe  na te ren ie  P aństw a P ol-, 
skiego i  . p ła tne  na tym  obsza­
rze, mogą być w yrażone ty lk o  
wT w7alucie  po lsk ie j, chyba  że 
zaciągającym  zobow iązanie 
je s t państwo.

Obecne zasady sp ła ty  —- 
a „ le x  Z o ll”

W  ro k u  bieżącym  u p łyn ę ło  
25 la t od ukazania się rozpo­
rządzenia P rezydenta Rzeczy­
pospo lite j z dn ia  14 m a ja  1924 
roku  o p rzerachow aniu  zobo­
w iązań p ry w a tn o  -  p raw nych , 
znanego pod nazwą „ le x  Z o ll” . 
Rozporządzenie to, w ydane po 
re fo rm ie  w a lu to w e j w  1924 r., 
-j. po w prow adzen iu  złotego

1 D ruga  w o jna  św ia tow a połą 
czona je s t rów n ież  ze znacz­
nym  spadkiem  s iły  nabyw czej 
złotego w  po rów nan iu  ze sta­
nem  przedw ojennym . N ie  jest 
to oczyw iście spadek ta k  kata 
s tro fa ln y , ja k  podczas in f la c ji 
m a rkow e j, gdy *a bochenek 
Chleba płacono se tk i tysięcy, a 
ceną pude łka  zapałek można 
by ło  spłacić d ług hipoteczny. 
Jest on je d n a k  dostatecznie 
znaczny, by  W ywołać sprzeciw  
w ie rzyc ie la , gdy d łu ż n ik  o fia ­
ru je  m u spłatę d ługu  wt nom i 
na lne j kw ocie  -w ierzytelności. 
Pow sta je  -więc kw estia , dlacze 
go obecny dekre t n ie  wzoro" 
w n ł się n a - „ le x  -  Z o ll”  i  nie 
zw a lo ryzow a ł w ie rzyc ie lom  
ich roszczeń, lecz p rz y ją ł ja ko  
zasadę, sp ła tę  d ługu  w  no m i- 
na lne j wysokości, dopuszcza­
jąc  ty lk o  od‘ te j zasady ściśle 
określone w y ją tk i.  Z ło ży ł się 
na to  szereg przyczyn.

Przede w szys tk im  należy 
zw rócić  uw7agę na stosunek 
zniszczeń i  szkód w o jennych 
Po p ierw sze j j  d ru g ie j w o jn ie  
św ia tow e j. W ysokość s-zkód 
w o jennych  w  w y n ik u  p ie rw - 
szej w o jn y  św ia tow e j w yraża- 
ł-a się w  cyfrze oko ło 2 j  pół 
m ilia rd a  doi. podczas gdy cy­
fra  ta po d ru g ie j w o jn ie  w y ­
nos; przeszło 6G m ilia rd ó w  
doi. M a ją te k  na rodow y uleg ł 
w  os ta tn ie j w o jn ie  oko ło  40 
proc. zniszczeniu. W  tych w a­
runkach  w a lo ryza c ja  p rzekra  
cza m ożliw ości finansow e d łu

m iejsce m a rk i po lsk ie j, u -  żn ików . D o tyczy to  w  szcze-

Ponad 30.000 osób zwiedziło 
Wystawę Morską w Gdyni

P rob lem ow a W ystaw a M o r­
ska w  G dyn i cieszy się n ie ­
słabnącym  powodzeniem . W 
p ierw szych tygodn iach  po o- 
tw a rc iu  zw iedziło  ją  ponad 
30.000 osób, oraz ponad 10Ó 
zb io row ych  wycieczek.

W ystaw a ściąga n ie  ty lk o  
tysiączne rzesze zw iedza ją­
cych z k ra ju , ale tąkże liczne 
w yc ieczk i zagraniczne. O sta t­
n io  w ys taw ę  zw iedz iły ; w y ­
cieczka in w a lid ó w  w o jennych 
z P rag i, delegacja sfer gospo­

darczych z B u łg a r ii oraz w y ­
cieczka zw iązków  zawodowych 
z W ęgier.

Zw iedza jący p rze ds taw ic ie ­
le b ra tn ich  narodów- w yra ża ­
l i  się z dużym  entuzjazm em  
o osiągnięciach. P o lsk i na m o­
rzu.

W ystawa będzie trw a ła  do 
dn ia 30 s ie rpn ia  b r. P rzy jezd­
n i o trz y m u ją  w  drodze po ­
w ro tn e j 66 proc. zn iżk i k ó - 
le jow e j za okazaniem  k a r ty  
uczestnictwa.

Zasady spłaty

W  m yś l dekre tu , zobow iąza­
nia, k tó re  zosta ły zaciągnięte 
w  z ło tych  — suma dłużna jest 
identyczna z nom ina lną  sumą 
zło tych, na k tó rą  zobow iąza­
n ie  w  c h w ili zaciągnięcia ople 
w ało.

no rm ow a ło  sposób sp ła ty  
przedw ojennych zobow iązań w  
rub lach carskich, koronach 
austriack ich , m arkach  n ie ­
m ieckich. Rozporządzenie to 
w zasadzie w a lo ryzow a ło  d łu ­
gi zaciągnięte w  tych  w a lu ­
tach przed I  w o jną  św ia tow ą 
łub  podczas je j trw a n ia .

gólności in s ty tu c ji bankow ych 
i  k red y to w ych , kom p le tn ie  o- 
brabow anyćh przez okupant a.

G dyby zw a loryzow ano w k ła  
dy bankow e —  k tó re  przed 
w o jną  w y ra ż a ły  się w  cyfrze  
około 4 m ilia rd ó w  złoty-ch — 
i  zastosowano do tych  w k ła - 
ddfci m nożn ik  n ie  wyższy od

przy ję tego w  dekrecie d la  do 
p ła t —  to  koszty waloryaacjd 
w k ła d ó w  m u s ia łyb y  wynieść 
oko ło 1-60 m ilia rd ó w  zło tych, 
k tó re  oczyw iście  m usia łyby 
zostać po k ry te  z funduszów  
publicznych. W wyższym  jesz- 
cz= stopn iu  dotyczy to zad łu­
żenia publicznego (państwa, sa 
m orządów). ,

Następnie na leży m ieć na 
uwadze, że po p ierw sze j w o j­
nie św ia tow e j na ziem iach po i 
sk-ich zachow any został system 
gospodarki kap ita lis tyczne j, w  
k tó ry m  w a lo ryzac ja  m ia ła  ra ­
cję bytu. C a łk iem  inaczej u- 
kszta łtow a ła  się sytuacja  po 
os ta tn ie j w o jn ie . F rzedsłęb ior 
s tw o uspołecznione n ie  jest 
kon tynua to rom  przedsięb ior­
stwa dawnego, chociażby roz­
w ija ło  swą działalność w  tym  
sam ym  m ie jscu i  za pomocą 
tych sam ych urządzeń, pom i­
ja ją c  już , że w  przeważnej j -  
lości w yp ad ków  państwo za­
sta ło  ty lk o  pew ien m n ie j lu b  
w ięce j zniszczony zespół bu ­
dynków , maszyn i  urządzeń 
k tó ry  m usia ło  w łasnym i śród 
k a m i i  w ys iłk ie m  k lasy rob o t 
n ieze j bez p rzyczyn ien ia  się 
daw nych w łaśc ic ie l; doprow a­
dzić do stanu obecnego.

Poza stre fą  gospodarki uepo 
łęcsnionej, a w ięc w  dz iedz i­
nie ob ro tów  gospodarczych po 
m iędzy jednostkam i p ry w a tn y  
¡mi dekre t uzna je  w a lo ryza ­
c ję  —  lecz odm iennie od „ le x  
Z o ll“  s taw ią  kw estię  na P'szz 
czyżnie k lasow ej. D ekre t bo­
w iem  w ychodzi z założenia, ie  
n ie  ma żadnej ra c ji, by  w  aro 
dze w a lo ryza c ji e lem enty  k ia  
sowo obce lub  w rog ie  p rz y ­
w łaszczały sobie część docho­
du społecznego.

Na tym  w łaśn ie  polega zna 
ćzenie dekre tu  ja ko  in s tru ­
m entu w a lk i klasow ej,

Organizowanie spółek wodnych 
na nowych zasadach

W roku  1947 M in is te rs tw o  
R o .m ctw a i  RR specja lnym  pi 
sanem okó lnym  na łożyło na sta 
rc« tw a i u rzędy w o jew ódzk ie  
obow iązek w znow ien ia  dz ia­
ła lności spółek w odnych, Ic ó- 
re m ają  naw ę.u  u trzym yw a n ie  
w  na leżytym  stanie urządzeń 
w odnom  ei; ora cy jn ych . Pani e - 
waż jednak  w  la tach 1947— 49 
zorganizowano lub  w znow iono 
m ałą ilość spółek wodnych w 
sv osunku do coraz w iększych 
potrzeb m e lio ra cy jn ych  M in i­
sterstw o w yd a ło  osta tn io  za­
rządzenie o poo jęc iu  rów n ież 
przez re jonow e k ie ro w n ic tw a  
robót w odno -  m e lio ra cy j­
nych organ izow an ia  now ych 
spółek wodnych ]ub -wznawia­
nia  dzia ła lności już  is tn ie ją ­
cych.

W zw iązku  z tym  re jonow e 
k ie ro w n ic tw a  robó t wodno-me 
Horacy jn ych  przystąp ią  do 
sporządzania p ro je k tó w  syste­
m u urządzeń w odnorne lio ra- 
cy  jn ych  •; wyznaczą obszary, 
k tó re  prze jdą pod opiekę po­

szczególnych spółek wodnych.
W pracy nad organizow a­

niem  now ych smółek wodnych 
re jon ow ym  k ie ro w n ic tw e m  ro 
bó1 w odno - m e lio racy jnych  
p rzy jdą  z pomocą p a rtie  p o li­
tyczne orae ZSCh.

Nadzór nad działa lnością 
spółek w odnych obejm ą sta­
rostwa. D o p iln u ją  cne zasady, 
że przy konieczności podjęcia 
k ilk u  naraz prac przy konser­
w a c ji urządzeń wodno -  m elio 
racyjny-ch w  obręb ie danej 
s p ó łk i wodnej, nie bedwe decy 
dow-ał głos członka spó łk i w« 
dne- w  zależn-cści od posiada­
nego obszaru z k tó ry m  wszedł 
on do spó łk i, lecz kolejność 
potrzeb.

Jest to zasadnicza zm iana 
w  dzia ła lności spodek w od­
nych. Przed w o jną  bowiem  
członek spółk-; wodnej, posia­
da jący na jw iększą dość g ru n ­
tó w  m ógł żądać podjęcia prac 
konserw acyjnych, na swoich 
grun tach  w  pierwsze j koCej* 
noś ci.

Wynalazek pracownika 
zakładów starachowickich

Jedną ze szczególnie skom ­
p lik o w a n y c h , prac, w y ko n yw a ­
nych przez personel ad m in i­
s tra c y jn y  zakładów  pracy, jest 
ob liczanie robocizny. Praca ta 
w ym aga specja ln ie szkolonego 
personelu.

P raco w n ik  Z ak ładów  S tara­
chow ick ich  M ieczysław  Uzar 
skonstruow a ł specja lny suwak 
do autom atycznego obliczania 
zarobków . S uw ak ten jes t u -

1 rządzeniem  bardzo pro»tvm , 
k tó ry m  posług iw ać się p o tra f i 
naw et p ra co w n ik  zupełn ie n ie ­
w y k w a lifik o w a n y , p rzy  ezym. 
czas ob liczania zarobków  p rzy  
pomocy suw aka zm niejsza się 
k ilk a k ro tn ie .

P ro to ty p  suwaka k o n s tru k ­
c j i  Uzara oddano do szczegó­
łowego w yp róbow an ia  w  róż­
nych fab ryka ch  i  stw ierdzone 
jego w ie lk ą  użyteczność.

K R M i
J W  K IL K U  W IE R S Z A !

KURS IN S TR U K TO R Ó W  
U P R A W Y  PA SZ Z IE L O N Y C H  
W  ośrodka Państwowego In s ty ­

tu tu  Gospodarstwa W iejskiego w  
Czeclinłcy pod W roeałw iem  rozjro 
ezął się ogólnopolski kurs iestruk  
torów kiszenia i upraw y pasz zie­
lonych,

W  kursie kierze udział k ilk u - 
dziesięciu uczestników z całej Pol 
ski.

L IC E U M  W ETE R Y N A R YJN E  
P O W STA N IE  W  BYDG OSZCZY
Z początkiem nowego ręku szkol 

nego otwarte będzie w Bydgosz­
czy dwuletnie Liceum  W eteryna-

Bedzie to druga tego rodzą iu 
szkoła w kra ju . Program  naucza­
nia w  Liceum  obejmie wszystkie 
dziedziny pracy w eterynaryjnej. 
Absolwenci Liceum otrzym ują dy­
plom y zootechników i obejmą kie 
ro - nlctw'o stacji pogCtcwia wete­
rynaryjnego.

K O LO N IE  L E T N IE
W W CJ. Ł Ó D Z K IM  

Na koloniach letnich, zorganizo 
w.-.nvcíi przez Towarzystwo Przy­
jac ie l Dzieci bawi obecnie ok. 
2 ? dzieci  z Łodzi i woj. łódz­
kiego.

Większość drieci przebywa na 
k c 1 -'o*acb ci miejscowościach lecz­
n iczo-* ypoczynko wy eh.

S’-atM w licznych listach skła­
da is podziękowania TPD za w /o  
ro” c zerganizowaniz kolonii let­
nich. **

Z N A N Y  D Z IE N N IK A R Z  
’ ’  - '  i e r s u i  v, s z c z e u n i z  

’  Szczecinie bawił znany dzień 
n ii '.a -z  i  pose ł dc p a ila m e ń tu  w ę - 
g i - - r  iego red e . uatonc z m 3 l- 

a -. efei pedejmo zt.i 'B wiazck 
r * -” -tłSk.-rr-- Po z-o iedze- 

m u  m ia s ta  re d . '. .a te n , w y je c h a ł 
do ; z" :s. - Z!c!r»va,.

Ido Portu G dyńskiegoż ładnnktem  
2SS ton mięsa wieprzowego z Da-
1111«

PRACE D O Ś W IA D C ZA LN E  
W  SADACH W  T O W . 

S K IE R N IE W IC K IM  
Szkoła Główna Gospodarstwa 

Wiejskiego W Warsza 'te  prowadzi 
w pow. skierniew ickim  k i lk i  ogre 
dnicyycfc stacji > doswiadcsalnvph.

Największą z nich jest « -h e k ta ­
rowy sad.

B U R Ź A ' NAD' K U JA W A M I 
Nad K ujaw am i przeszta. -uiewna 

burza z piorunam i, w Turzanaeł. 
w. gminie inowrocławskiej piorun  
zabit. pracującego na polu Jana 
Bieniasza.

Brugi piorun uderzył w stóg, 
pod którym  schroniły się I  'robot­
nice. Stóg zapalił się — "robotnice 
doznały poparzeń.
M Ł O D Z IE Ż  C ZECHO SŁO W ACKA  

N A  ' W Y B R Z E Ż U  
„Bo , Sopotu przybyła .20-esóbowa 

grupą młcdzioży , ezaęhsgińwackiej 
ńa miesięczne wczasy.

Gości powitali na dwsren przed 
Sta wicie le ZM P. . , -

NOW E K R E D Y TY  
D LA  W R O C ŁA W SK IC H  'SO M  

W riK iórh państwowego, planu 
ipnestj-cyjnągo ną r>k ;9s« spół­
dzielcze ośrodki maszynowe sb.M 
w w oj. wrocławskim  ofrzym alv 3*  
m iln. kredytów  inwestycyjnych  
na: zakup i  remont maszyn j ńą - 
rzedzi rnlnigzych, na remont po­
mieszczeń i warsztatów ' or»z na 
ich e jekrtyfikację i meehąr.izścję,

R O B O TN IC Y
NA K ÍE  RÓW NIC ETC H ’ ' 

St a n o w i s k a c h  
W Z jednoczen ia  Eaerge'tyeznvm  

O k-ęgu M azurskiego, 'zos ta ło1 w y . 
su n ię tych  ną k ie ro w n icze  Sianowi, 
ska 62 re b o tn ik ó w  i  m on te rów , od 
znaezających się zdo lnościam i i sn 
m ie n n ym  w yko n yw a n ie !«  swVeh. 
obow iązków . :

Jeże li zobow iązanie zaciąg­
n ięte je s t w  z ło tych  w  złocie, 
będzie ono spłacane w  z ło ­
tych, Jioząe 1 z ło ty  za 1 z lo ty  
w  złocie. Jeże li jes t ono w y ra ­
żone w  w a luc ie  po lsk ie j oraz 
w  je dn e j łu b  k ilk u  w a lu tach  
obcych —  zastrzeżenie o w a lu  
cie obcej uważa się za n ie ­
istn ie jące, a wysokość zobowią 
zania określa : suma w yrażona 
w  w a luc ie  po lsk ie j, p rz y  czym  
d la  - uproszczenia p rzy ję to  d la  
tego rodza ju  zobow iązań za­
c iągn ię tych . przed w o jną  — 
osta tn i o f ic ja ln ie  notow any 
ku rs  sprzed dn ia  w ybuchu 
w o jny .

W reszcie p rz y  zobowiąza­
n iach okreś lonych  w ed ług in ­
nego n iż  p ien iądz m ie rn ika  
w a rtośc i (np. w ed ług  rów no ­
w a rto śc i zboża) przerachow a- 
n ie  na zło te  nastąpić ma wed 
łu g  p rzec ię tne j ceny ry n k o w e j 
do b ra  użytego ja k o  m ie rn ik  
w a rto śc i —-  w  c h w ili pow sta­
n ia  zobowiązania.

Przemysł Kielecczyzny pracuje

Rozwój sportu masowego 
w Ludowej Republice Rumuńskiej

P rzem ysł k ie le ck i doznał w  
czasie m in io n e j w o jn y  bardzo 
poważnych stra t. P rzew aża ją- 

część ob ie k tó w  fab rycznych  
została zniszczona przez o k u ­
panta, w szystkie : p ra w ie  u rzą ­
dzenia zrabowane. Z  K ie lc. 
Ostrowca,^ S tarachow ic N ie m ­
cy w y w ie ź li ponad 8,000:,wago 
nów  maszyn, narzędzi, sma­
ró w  i  pa liw a .

N iew eso ły obraz zasta liśm y 
w  ośrodkach przem ysłow ych 
K ie lecczyzny w  r. 1945. N ic 
dziwnego, że n ie jeden  k rę c ił 
sceptycznie g łow ą na decyzję 
Rzą-du: P rzem ysł k ie le ck i m u ­
si być i  będzie odbudowany.

W y ją tk i #d ogólnej reg u ły

Od ty c h  reg u ł is tn ie ją  p rze ­
w idz iane  w  dekrecie  w y ją tk i.  
Jeże li w ie rzyc ie lem  iest chłop 
m a ło ,, lub  ś redn io ro lny, lu b  o- 
soba,. k tó re j . źród łem  docho­
d ó w  jes t w y łączn ie  w yn ag ro ­
dzenie za pracę, sąd może — 
prócz zap ła ty w  kw ocie  n o m i­
na lne j — zarządzić od d łu ż n i-  
ko  stosowną dopłatę. Górną 
granicą d b p ła ty  jes t rów no w ar 
teść 1,75 kg  ży ta  za każdy zło 
ty  w ierzyte lności, co — przy 
obecnej cenie ży ta  —  rów na 
się. dopłacie w  oko ło 4 0 -k ro t- 
ńęj sumie w ie rzyte lności. W 
tych granicach sąd usta li w y ­
sokość dop ła ty , uw zg lędn ia jąc 
położenie 'm a te ria ln e  obu 
stron, ich społeczną sytuację 
itd .

T rochę h is to rii...

Dlaczego ną odbudowę prze­
m ysłu k ie leck iego położono aż 
tak  duży nacisk?

W a ru n k i geologiczne —  zło­
ża ru d y  j m in e ra łó w  oraz geo­
gra ficzne —■ cen tra lne położe­
n ie  w  stosunku do całości k ra ­
ju , sp ra w iły , że p ierw sze fa ­
b ryczk i pow sta ły  ńa ziem i k ie ­
le ck ie j ju ż  w  X V  w ieku .

Jeszcze przed pow stan iem  
h u tn ic tw a , czynne b y ły  na te ­
ren ie  K ie lecczyzny liczne „ f r y -  
szerki“  i  „d y m a rk i“ , w  o k o li­
cach Chęcin. W ąchocka, Rako­
wa. Czynne b y ły  rów n ież  h u ­
ty  szkła.

W  pow iecie iłże ck im  ro z w i­
ną ł się przem ysł garncarsk i, a 
w  oko licach Bodzentyna, Chę­
cin, Staszowa, R adom ia i  Szcze 
kocina, k w i t ły  w a rsz ta ty  su­
kiennicze. R o z w ija ł się prze­
m ys ł ga rba rsk i, o p a rty  o su­
row iec dostarczany przez m y ­
ś liw ych  puszcz św ię tokrzys­
kich . Pow sta ją  fa b ry k i żelaza, 
sukna, szkła i  ga rba rn ie  — fa

b ry k i ka re t, pasów, p ieców  
saskich, pap ie rn ie , warzekaie- 
soli w  Busku i  Solcu itd .

Rozwój gó rn ic tw a , u ru c h o ­
m ienie szeregu kop a lń  ru d  że 
faza je s t zasługą Staszica, Z a ­
k łada  on h u ty  żelaza i  cynku, 
fa b ry k i żelaza w  B ia łogon ie  k 
K ie lc  i  Rzucowie. Po ustąp ie­
n iu  Staszica ośrodek p rzem y­
s ło w y  z K ic ie  przenies iony zo 
staje do W ie rzb n ika  -  S ta ra ­
chow ic.

Kon iec X IX  i  początek X X  
w ie ku  przynoszą dalszy ro z ­
w ó j przem ysłu.

K o m in y  znów  dym ią
Pięć la t os ta tn ie j w o jn y  prze 

kreślą bogatą k a rtę  przem ysłu 
kie leckiego. Puste, wypalone 
hale fab ryczne  n ie  odstraszyły 
jednak rob o tn ików . Nowe w a ­
ru n k i p racy i  życia w y z w o liły  
z k lasy robo tn icze j potężną si­
łę. k tó ra  przy  poparc iu  Rządu 
spraw iła , iż  zad ym iły  znów ko 
m in y  k ie leck ich  fa b ryk .

H u tn ic tw o  ob e jm u je  wszel - 
k ie  aso rtym en ty  ż>ełaza. Z ak ła ­
dy  S ta rachow ick ie  rozw ija ją ce  
się im ponu jąco  —  rozpoczęły 
osta tn io p ro du kc ję  samocho­
dów  — s łynnych  ciężarówek 
S TA R  20. R o zw ija  się prze­
m ysł m eta low y, m aszynowy, 
narzędziow y, od lew n ic tw o .

Na d ru g im  m ie jscy sto i prze 
m ysł ga rba rsk i (nowoczesne 
fa b ry k i pasów tra n sm isy jn ych  
i  obuw ia). R o zw ija  się rów nież 
przem ysł m in e ra ln y  —  kam ie ­
n ia rsk i, w a p ie n n ik i, cem entów  
nie, m a rm u ry , cegie lnie, nawo 
zów sztucznych, h u tn ic tw o  
szkła, pa p ie rn iczy itd ., itd . 
Ć m ie lów  p ro d u ku je  wysokiego 
ga tunku  porcelanę. O środkiem

przem ysłu w łók ienn iczego jest 
okręg  częstochowski.

P rzem ysł ro ln y  i  spożywczy, 
cukrowni,':, k rochm a ln ie  i <sy- 
rop ia ln ie . oraz d rzew ny dope ł- 

_ ni€u.3 . cs-i-aśsęL- . i .
S ta iy  tyzrost uprzem ysłow ię  

n ia  jes t ściśle sw iąsSay ze spe 
cyficzną s tru k tu rą  ro lną  w o j. 
kie leckiego. M ałe, rozd robn io ­
ne gospodarstwa n ie  są w  s ia ­
nie  w yżyw ić  ludności w ie js ­
k ie j, k tó re j na dm ia r sk ie row a­
ny  m usi być do m iast i  m ias­
teczek —  do przem ysłu. P ro ­
ces ten odbyw a się obecnie i  
trw ać  będzie nada l w  n a jb liż ­
szym sześcioleciu, p rzem ien ia­
jąc  w o jew ództw o z ro ln iczo  - 
przem ysłowego, w  przem ysło­
wo -  ro ln icze.

A  w  przyszłości...
W  p lan ie  6 - le tn im  p rz e w i­

dziane je s t poważne rozszerzę 
me p ro d u k c ji tego okręgu, ja k  
rów n ież budow a now ych osie­
d li d la  rob o tn ików .

T rudno  dziś doszukać się 
m a lkon ten tów , k tó rz y  przed 
pięcioma la ty  po w ą tp ie w a li w  
m ożliwość szybkie j odbudow y 
przem ysłu kie leckiego. 2.000 za 
kładówr pracy. 300.000 ro b o tn i­
ków , przekroczenie p ro d u k c ji 
przedw ojenne j są n iezaprze­
cza lnym i fa k ta m i. I  d latego 
dziś n ik t  n ie  s taw ia  -pod zna­
k iem  zapy lan ia  zagadnienia 
dalszej rozbudow y przem ysłu 
K ie lecczyzny w  ram ach planu, 
sześcioletniego.

W yzwolona, dynam iczna s i­
ła k lasy  robotn icze j, u ję ta  w  
ram y socjalistycznego p]amo­
nowania, z każdym  dn iem  o d ­
nosi w  przem yśle k ie leck im  
nowy' tr iu m f. (D r Ł.)

Wystąp zespołu dziecięcego

JU N A C Y  Z  G P E A P E K W A  
Ws w°.i Gov:a rńewa ra w . m - 

łc - r - rc i- lo s M -s s o  ja ra ć - - i  ic n a e ik i i 
z hr.fca ..'l- .iń .y  PńLse« p u y  po 1 
k ic '".' ailejsćoY.ych c.hiópow p»; y. 
ctacy.j So re g u la c ji ry a c ih i We- 
ivc4rd«J.

ta roE rocznie zalewa
la o \ .  2? ha zisr.ii u rra  vnej. na­
leżącej do ro ln ików  z Gowarro- 
wa.

TR A N SPO RTY M IĘSA  
W IEPRZOW EGO Z B A N U  

Norweskie moterawee M-S  
M fcus 1“  1 jP re s th u s  I I “  wpłynęły

T R A W L E R ' „W E C -A " P R ZY W IÓ ZŁ 
1IS TO N  R Y S

De P o rto  Gdyńskie?!» póy.-róeił 
ze sw e fe  da lekom orsk ie  co re jsu 
z M e rta  Półnoeaeff» t ra w le r  . Dal 
m o ru “  j.W ega“ ,. przywoź,ąc 113 ton 
ry ś ,  p rzew ażnie  ń leśzi. ,

DŹWIGOWY Z GDYNI "
J A N  K O R D E C K I 

W  d n iu  n.1. h r . w etapie w y ja - 
du nku  ru dy  ze s ta tku  S-S „N ils -  
S tu re “  w  Porcie G dyńsk im  dżw i- 
Sowy G U M -n Jan K o rd e c k i p ra ­
cu jąc na d r w ir «  n r  3« w  eiASW 3

.„•Z żądapiem dop ła ty  mogą 
w ym ien ione  w yżej osoby w y ­
stąpić p rzec iw  każdem u d łuż ­
n iko w i, chyba że d łużn ik  jes t 
CESbą żyjącą, w yłącznie . z w y - 
nągi-ydzenią; za praęę, lub  ’ je -  
:ę li d łu żn ik ie m  jest. osoba 

praw na wchodząca w zakres 
gospodarki uspołecznionej. Z 
żądaniem  dop ła ty można w y ­
stąp ić ty lk o  w. ciągu, . dwóch 
ła t od dn ia . ogłoszenia dekre ­
tu,

• D a lszym  w y ją tk ie m  od za­
sad dekre tu  są świadczenia z 
ty tu łu  a lim en tów  i re n t doży-

Lekkoa tlec i rum uńscy, k tó ­
rzy  m im o osłabionego składu 
zw yc ięży li P o laków  w  meczu 
•m iędzypaństwowym , gą o 
dw ie  k lasy  lepsi od rodaków , 
s ta rtu ją cych  w  ty c h  samych 
konku renc jach  przed w ojną.

Od c h w ili w yzw o len ia  R u­
m u n ii przez A rm ię  Radziecką, 
sport, ta k  ja k  i  w szystk ie  dzie 
dż iny  życia, poczyn ił tam  o- 
grom ne postępy. R ekordy R u­
m u n ii padają w  szybkim  tem ­
pie, a ta k ich  zaw odn ików  ja k  
Talm aciu, Soeter, K iss  "czy 
Raica może im  zazdrościć każ ­
de państwo.

—  Co jes t powodem  tego 
rozw o ju  —  pytam y delega­
ta OSP (odpow iedn ik naszego 
G U K F -u ) tow . V Ia icu .

— S port w  Ludo w e j Repu­
b lice  R um uńsk ie j cieszy się 
w ie lk im  poparciem  ta k  P a rt ii 
ja k  i Rządu. O sta tn ia  uchw ała 
B iu ra  Politycznego R u m uń­
sk ie j P a r t i i  Robotniczej jest 
na jlepszym  tego dowodem. 
S port p rzesta ł być u nas za 
bawą e lity , »tał się in s łrum e n  
tam  w ychow aw czym  oraz p rzy  
go tow u je  m łodzież do pracy. 
T a le n ty  w y ła n ia ją  się szybko, 
n ic  w ięc dziwnego, że ju ż  dzi 
s ia j m am y k ilk u  zaw odników  
na poziom ie eu rope jsk im . O - 
bok p i łk i  nożnej, k tó ra  ogar 
nęła na jw iększe  masy. ćw iczą­
cych, le k k o a tle ty k a  cieszy się 
dużym  'zain teresowaniem  m ło ­
dzieży.

O czekujem y, że z c h w ilą  po 
w o łan ia  do życia K o m ite tu  do 
S praw  K u ltu r y  F izyczne j i 
S portu  p rzy  Radzie Ministrów  
ruch  w ychow an ia  fizycznego 
nabiera« jeszcze większego roz 
pędu.

Do c h w ili ukazan ia się 
chw a ł B iu ra  Politycznego m ie 
Hśmy pewne k łopo ty , ju ż  choć 
by z p ro d u kc ją  sprzętu. OSP 
stw orzy ła  spó łdzie ln ie  pracy, 
k tó re  p ro d u ko w a ły  sprzęt, ale 
zaopatrzenie tych spółdzie ln i 
w  surow ce n ie  zawsze szło 
p łynn ie .

M ie liś m y  rów n ież  pewne 
k ło p o ty  ze _Związkami Z aw o­
do w ym i, k tó re  często » ie  cheia 
ły  w yp łacać sportowcom  za­
ro b kó w  za okres, gdy pow o ła ­
n i b y li na obozy kondycy jne  
przed spo tkan iam i m iędzypań­
s tw ow ym i. Te k ło p o ty  m am y 
ju ż  za sobą. Jeś li chodzi o d ru  
gie zagadnienie, to zakłady

pracy w yp łaca ją  sportowcom  
pobo ry  w  pe łne j wysokości w  
okresie  ich usp ra w ie d liw io n e ­
go pobytu  na obozach.

Z apyta ny  o w rażan ia  z W ar 
sza wy, tow . V la icu  odpow ie­
dz ia ł k ró tk o ;

—  T ak ich  osiągnięć w  dziele 
odbudow y i  tak iego tem pa pra 
cy m ożemy w am  p o g ra tu lo ­
wać. D z ięku jem y rów n ież za 
gościnność i  postaram y się w e  
wanżować ju ż  w  k ró tk im  cza­
sie. (G)

Z leki, karykaturze sty 

Lekkoatleci 
rumuńscy

Raicé-

Stoenescw

„Bałtyki z podwójną przekładnią 
dla Polaków w Tour de Pologne

V2, **■ . -'•‘łan  “ V «łłłłiW łis /W  i  iU ilt  Uvli^
f j^ p r ^ a o m y .345 *• [w otn idL  D ekret depuzzeza po

Wydział wczasów pracowniczych zorganizował w Lasku Bielańskim półkolonie dla 
dzieci. Ostatnio przekazano także do użytku dzieci na Bielanach ogródek Jorda­
nowski. Na fo togra fii występ dziecięcego zespołu artysty ęznego w czasie uroczystości

otwarcia ogródka * *  ^

W  V I I I  W yścigu Dookoła Pol 
sk i startow ać będą rów nież 
R um un i, k tó rz y  zgodnie z o - 
św iadczeniem  delegata OSP. 
przebywającego w  W arszaw ie 
z o ka z ji meczu le kkoa tle tycz­
nego, w ys taw ią  pełną drużynę.

M im o  w ięc jednoczesnej re ­
zygnacji d ru żyn y  ho lender­
skie j, k tó ra  z powodu tru d n o ­
ści o rgan izacy jnych  nie weźm ie 
udz ia łu  w  wyścigu, liczba ze­
społów startu jących, w  k o n k u ­
re n c ji na rodow ej nie u legnie 
zm niej szeniu.

K o larze po lscy po jadą w  w y ­
ścigu na row erach  „B a łty k “ , 
które- jednak zostaną ulepszo­
ne. „B a łty k i" ,  w  po rów nan iu  
z row e ram i p ro d u k c ji fra n c u ­
skiej, m iały gorszą przekład­

nię. Obecnie M otozbyt po d ją ł 
p rodukc ję  „B a łty k ó w “  z pod­
w ó jną  przekładnią.

K ilk a  państw  nadesłało ju ż  
zgłoszenia imienne-. O rgan iza­
c ja  sportu  robotniczego w  
S zw a jca rii nadesłała następu­
jące nazw iska ko la rzy ; G ehri, 
Theraulaz, Panchaud, Rochat, 
Castellano, F re iyoge ł, B u rtin , 
Z b in d e r, k ie ro w n ik  —  P ia n - 
zola.

F ino w ie  p rzy jadą  w  nastę­
pu ją cym  składzie: Kąsslin , 
N iem i, P unk inen , Luukas, S a l- 
m inem , M a k ila , A ren iu s  i  N i i-  
ninen. D w a j z n ich  —  N ie m i 
i  P un k in en  b ra li udz ia ł w  w y ­
ścigu Praga— W arszawa, orga­
n izow anym  przez „T ry b u n ą  
L u d u “  i  „ Rude P ią g o y
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P oży teczne
wycieczki

Dotychczas imprezy nic- 
l'Welne, jak  koncerty, za- 
J  ^'y .ludowe, występy arty  
, ‘°vv, itp. odbywały się ty l- 

0 tv parjkąch ioko licznych  
T ilfacfl ' ^’ b- na ,Bielanach).

v«łie okolicę podwarszaw- 
g‘J*e' Ą9 których jest. b ar- 

łatw y dojazd pociągami 
elektrycjnym i, nie były w y-. 
k^zysty\varie.,. /

iynj, ,że. .akcją wczasów 
j ^ ił^ ln yp h  w inny być ob- 
n i  ; ,J*kżc i  miejscowości 

dowodzi po- 
^ <Tyv:f® w ycieczki do M ię- 

- .zorganizow anej 
if^ f .. ..O rbis" dla pracow- 
ików^ ŻalcładóW VVytwór- 
.yciJ .A paratury O śtvietle-

n ia ? * C ld iw n ie j  „M arci- 
i „Bracia Borkowscy).

f N®szt w ycieczki pokryto  
. 'unduszn socjalnego, S tro­
i k  <ł-? an>aacyjną, a w ięc 
a ^ ^ trakto w an ie  zespołów 
.ys ty czh yc h , organizację 

'»*W y;ftidów 8j i  gier spdr- 
"W yćh powierzono PBP  
»Orbis".

Pracownicy ŻW A O  byli 
1 ''ycieczki bardzo zadowo- 
Di t  ^ a*y dzień spędzili w  

Cknej i  zdrow ej okolicy, 
j ° ełł dobrze wypocząć z da 

od warszawskiego zg iel- 
r i1 ł kurzu. W ielp  am ato- 
luflr znała7ła także zabawa 

uowa. na koncert zaś przy 
Cje^ ^ s?ysey uczestnicy w y - .

p ^ jic e z k a . pracowników  
~ w inna, zappczątko-,.,..
organizację takich w y-

i e°zPk przez inne. fab ryk i 
^^K łady pracy. Spotka się 
o na pewno z uznaniem  pra 

®°Wnikó.w..., .. ..
■ w in ien . porozn- 

j,. ^■słć z  K om isją K oordy- 
Oy k ^ wczasów» n iedziel- 

■ eh 1 w ytypować odpowie- 
. !c miejscowości na w y - 

Cleczki.
' M 9i?łyl>V być ': 

j p , , RJ.*btv;itie ń ie  ty lk o  d la  
fa b ry -

w każdo, n iedzie le  i  św ię 
Yy. wyjeżdża z Dw orca 
stni Or' niei?o  do os ied li pod*. 
S za^Znych tysiące w a r-  
i j - ^ ^ ó w , K o n c e rty  o r-  
g ' i  zaBatey ludow e w  
ZM M iędzyles iu , Jó-

1 iń n yćh  m ic jsco- 
g *ach podśtołecznych bę- 

4 na* pewuo" grom adzić t łu - ' 
pry Publiczności, tak  ja k  

je  P'Sfki Warszaw 
• fh ra) -  •

"djsieci
• X 3 v ią z k o w p ó  w '., ..

na w
z je z io r m azurskich

rynkach  kra jow ych
Przeciętnie 2 razy w  tygodniu O lsztyn w ysyła do W arszawy 

wagon ryb. A le n ie -ty lko  O lsztyn. Ryby dó stolicy wysyłane są 
rów nież bezpośrednio przez M ik o ła jk i, G iżycko i inne punkty 
C entrali R ybnej.' Możliwości eksploatacyjne jezio r m azurskich 
są o lbrzym ie,, bowiem  akcja zarybieniow a jezior rok rocznie 
przeprowadzana jest na szeroką- skalę. W  roku ubiegłym  
wpuszczono dó jezior 44 m il. sztuk sielaw y, 3,2 m il. sieji, 5 m ii; 
szczupaka, i’ m il. sandacza i narybku sie ji ze stawów — 500 kg. 
W  roku bież. 40 m il. sielawy i  5 m il; sie ji.

Samdchody C e n tra li' Rybnej I O lsztyna. W jeżdżają zazw y- 
są dobrze m anę mieszkańcom .czaj w  bram y m iasta ód stro­

py po łudn iow e j wzgl. północ­
ne j i k rę ty m i u liczka m i jadą 
w  k ie ru n k u  u lic y  ■ G runw a ldz ­
k ie j, przy lega jące j do starego 
m iasta. T u ta j zna jdu je  się ma 
gazyn cen tra ln y ’ oddzia łu Cen­
t ra l i  Rybnej.

P ie rw szy „p rzys tanek”  

M agazyn je s t , „p rzys ta n ­
k ie m ”  d la  ryb ,, zw ożonych. z o- 
ko licznych, p lacówek rybac-

Źołnierze :i robotnicy warszawscy 
niosą pomoc spółdzielni produkcyjnej

Lotnicy i elektrycy w Wiączeminie
Większość chłopów ze w si W iąćzem in Polski (pow iat gosty- 

niński, w ojewództwo warszawskie) -przystąpiła do nowopow­
stającej na tym  terenie spółdzielni produkcyjnej. Spółdzielnia 
liczy obecnie 30 gospodarzy 1 posiada około 30« ha ziem i, 
w  tym  120 ha pochodzi z gruntów  poniem ieckich.

C z ło n ko w ie , spó łdz ie ln i roz­
w ija ją  coraz żywszą d z ia ła l­
ność n a . w szystk ich  odcinkach. 
C h łop i posiadają ośrodek m a­
szynowy i  dużą oborę na 100 
krów . “ W  na jb liższe j 'p rzyszło-; 
'śei p rzystąp ią  dó b u d o w y  ’T  
k lasow e j "śżko ły  powszechnej.' 
Zam ierzen ia  "są duże.’ ' P racy 
p rzybyw a  z każdym ” d n ie m * '''

Żołnierze i  robotnicy

Że spółdzie ln ią . p ro d u k c y j­
ną w  W iączem inie .w spó łp ra­
cu ją  w yd a tn ie  żo łn ie rze -lo t- 
n icy  i  reb o tn ićy  . E le k tro w n i 
W arszaw skie j.

W  ram ach te j w spó łp racy żoł
n ie rz e -lo tn ic y ' pos tanow ili W y­
rem ontow ać d la  ośrodka • m a­
szynowego, samochód ciężaro­
wy, a rob o tn jcy  E le k tro w n i mo 
to r ropny  D iesel do m łocarn i.

Zarów no rob o tn icy  ja k  i żol 
p ierze w y k o n a li zobowiązanie 
w  te rm in ie . R obotn icy E le k tro  
w p i, tow . to w . .W fiim ąn i  P i ł­
ka p racow a li codziennie w  go 
dżinach- w o ln ych  od zajęć, n ie  
pobierając, żadnego , w yn ag ro - 
d?enia,

..., .Będzie św iatłe

U bieg łe j .n iedzie li w  W iącze­

m in ie  nastąp iło  uroczyste prze 
kazanie w yrem ontowanego 
sprzętu. Po o fic ja ln e j części u - ' 
roczystości odbyło  się w spó l­
ne dyskusy jne  zebranie ch ło ­
pów  z W iączem ina ,. żo łn ie rzy- 
lo tn ik ó w  i  ro b o tn ikó w  E lek­
tro w n i. C h łop i m ó w ili o swo­
ich na jb liższych  . zam iarach. 
Chcie liby, u ruchom ić  św ie tlicę  
Jest naw e t s ta ry  zniszczony 
budynek, trzeba go w yrem on­
tować.

M yś l tę  po dch w yc ili żo łn ie ­
rze i  pow iedz ie li: „Z aczyna j­
cie. M y  pom ożem y W am  odbu­
dować św ie tlięę “ .

R obotn icy E le k tro w n i W a r­
szawskiej ze sw o je j s trony po­
stanow ili zająć się sprawą e le ­
k t ry f ik a c ji  w s i —  spółdzie ln i 

-p rodukcy jne j.
(w.b.)

■■©żieiliw^iPłoćka na wakacjach 
nabierają sił i zdrowia

D la jednych dzieci skończył się w  końcu lipca okres wcza­
sów letnich —  na ich miejsce w yjechały następne. Ogółem  
w  Płocku i powiecie i  wczasów letnich korzysta ok. 7.000 
d z ie c i.,

D z'eci zam ieszkują d&w-

z
40

wczasów
tys ięcy dzieci ihilod», . u“ cu  i

Szes J®zy...powróciło, z p ie rw - 
i  i °  tu rnu su  k o lo n ii le tn ich  
r;>. ozów finansow anych przez 

°Wną K o m is ji  A k c j i  S óc ja l- 
-' p rzy  C R Z Z ,, ,
Z n a s tępn ych 'tu rnu sów 'sko -

rzysta 20 tys. dzieci.

Kobiety wić^&isie 
tu a n ii est d | n a

Zora
r 3 tSCZ OJU,-';'

aniZ^  - ne Przez L igę  
W e let ^ iP o w ie c ie  go rlick im . 
p0W® w ‘spraw ie  u trw a le n ia  
sW°uU, t fW m a d z iły  liczne rze- 
ra t.  v  ^  w ie jsk ich . Po re fe - 

P relegentek L . K . na 
kói at ^ y c ię s k ie j w a lik i o po- 
ćeTl PróWądzonej przez k ra je  

W ra ć ji ‘’lu d o w e j i  Zw iązek 
thana'6015!* uc^ ? t ’n iczk i w ieców  
ją  .st-d ^a ły ’%a 'rzecz poko- 
l i tL ^ ^ P if iJ ą e  jednocześnie po- 
gW ? im p e ria lis tó w . W dy - 
ttiię Pódkreślano w ie lo k ro  

sojuszu Po-lski z 
iW ' "1' . i  k ra ja m i ' deń jokrac ji 

°''yej w  walce o pokój.

1 Na k o jo n i ę 'w y b ra n e  zostały 
na jp iękn ie jsze i.. .najzdrowS»5-. 
m ie jscow ości położone wśród, 
lasów, "posiadające ' odpow ied- 
ńie w a ru n k i' m ieszkaniow e.' Ća 
ł.ą akc ją  spoczywa w  rękach;: 
Inspektoratu -S zkolnego, aćzkel 
w ie k  organ izacją  wczasów zaj- 
mn.ią śCŚj tS k ie ^ lę k ś z e  zaklań 
dy. pracy! ja k  F ab ryka  'M aszyn' 
żn iw n y c h , ZEOPW . ..Zjednoczę 
nie, Cukrown-.ezfe -j in n e ,-które., 
urządza ją ko lon ie  i  p ó łk b ło t­
nie dla dzieci ś\vych pracow ni 
kow .

D la  dzieci w ie jsk ieb ; urzą-. 
dzone zostały na okres najwj.ę 
kszegó - na3;ie n ik  w t ó t  -w po­
lu  t j.  w  1 p p i i  s ie rp n iu  dzie- 
cińce. .Cieszą się one coraz
w ększą popularnością, .gdyż

rodzice ' m ogą ca łkow ic ie  • poś.-. 
w  ęcić 'się pracy, w iędząć. żs 
dz e u  'eh. zna jdu ją  się pod .na, 
leżytą opieką i  są-.dobrze ży,- 
w io r,e .'W  br. w  dz ecr.ńcard po 
w ia t u Jalpęk' e |o  zi ->,i'duje s:-“ '
l .  300 de iecC -Ą ,#90. .więcej.' n iż
w  r  ub. . - -- ,

We łasai.V  sikora-kiołi >  •

Dzieęi p łock ie  zna jdu ją
m. in . .ną  ko lon iach  w . SikO; 
rzu  i - G ieślin ie, W  --łasaćlj-. s ir, 
ko rsk ich  ' obozują"- także harce-, 
rze z .p o w i płońskiego. !

,ńym  pałacu, jest ich tu  60 prze 
w ażnie dz ieć i” ' p ra cow n ikó w  
spółdzielczych, a zwłaszcza 
na jw iększe j spó łdz ie ln i spoży­
w ców  „Zgoda“ . ,. .

. • W ybie ra  się tam  na lu s tra ­
c ję  dyr': „Z god y“  ob. P u d lik  z 
re ferentem  społeczno-w ycho­
w aw czym  ob. „Ś liw iń sk im . Opie 
kunem- pbu  k o lo n ii jes t czło­
nek zarządu „Z god y“  tow . Wł.

‘ M o ra w lk i.  ' ’Z ab ieram  się /. 
n im i. ....

W  Sikorzu. . p iękny park. 
Dzieci r zastajem y przed p a łą -, 
cem, gdyż ukończyły właśnie- 

■podw ęęzorek j  m ają w ybrać 
itąf do lasu. O żyw iony rozgwar, 
słychać radosne śmiechy -i 
.pęzekohiarzania. Tw arzyczki 
ćumiańe, opalone. .' j *

K :erow niczka oh- B indrów -
■ i*;,. ' . V-’%  .w y jaśn ia , ze dzieciom  przy 
.było na wadzą.... ..
:'ś--D zieęiąki w yra ża ją  żal, że 
ju ż 'za dwa .dni opuszczą kolo­
n ie, ■ .-' ■

; Tadzio- Budzyński, li- le tn i 
syn m agazyniera że „Społem-.1, 
tftó-wi,, te  .ważył 30 kg,, a obec- 
p le . 33;kg. Ośm ioletnia R-omcla 
.N ow icka, której ojciec jest pra 
ęo w n ik ie m U rzęd u . Skarbowe­
go, opowiada z przejęciem  co 
dzisiaj jad ły ; a w ięc na śn ią-,

danie b ia ła  -kawa-, Chleb z m a­
słem na ob iad,„dobra  zupa k a r  
to flana  .i.,m ieao *  buraczkam i, 
na podw ieczorek chleb z m as­
łem  i  budyń. Jedzem a.pod do­
sta tk iem  i  smaczne. Dzieąi.,.wy 
Oiprają się, ną w ycieczkę óo ia 
su pod Cieślim em .

Cieśi n leży ju ż  w  powiecie 
sierpeckim , oddalony od Płoc 
ka o 25 km . Jedziem y długą 
c enistą a le ją  parkow ą. Przed 
dworem  zna jdu jem y ty lk o  
d z ie w czyn k i,. chłopcy nie w ró  
c i i i  jeszcze z k ą p ie li rzecznej 

• Jest tu  50 dzieci praeov/n i- 
kew „Z god y“ . Dw órr-k skrom  
ny lecz pomieszczenia bardzo 
Wygodne. iPrzed dw orem  d łu ­
gie drew n iane s to ły  z ła w ka ­
m i,' "■ ' '■ '

Idziem y nad rzekę
P a rk  -’roz leg ły , poprzecinany 

ściężkam:, przedstaw ią srę o- 
kazale. Droga p row adzi w  dó ł 
do brzegu S k rw y . D ru g i brzeg 
jest s trom y i  zalesiony: Zaką 
tek  n iezw yk le  uroczy, zacisz­
ny. Woda w  rzece k rysz ta ło ­
wa. C hłopcy ju ż  kąp ie l ukoń ­
c z y li i  w ra ca ją  wesoło p rzy  
dźw iękach : ha rm on ii. To ..przy­
gryw a im  13 -le tn i Henio Kw ia. 
tkó w s k i, syn piekarza ze „Z go  
dy".
- A n i. obe jrze liśm y się, , . ja k  

nadszedł w ieczór, tak  szybko 
sp łyną ł nam  czas Wśród te j 
rozśp iew anej, roześm ianej, m i 
le j g ro m ad k i dziecięcej. (W)

kich . T u -w y k o n u je  si'ę wszel­
k ie  prace; k tó ry m i k ie ru je  b iu  
ro  p rzy  ul. S ta rom ie jsk ie j. '

W okół m agazynu zapach ry b  
p ilnu je  niepodzielnie. Miesza 
się on z- zapachem dym u, po- 
chodząego z w ie lk ie j w ędza r­
ni ryb , k tó ra  zna jdu je  się. w  
zabudowaniach na parterze.

Oto na podwórze zajechał 
samochód, przywożąc now y 
transport ryb . R obotn icy p rz y ­
stępują na tychm iast do p ra ­
cy. S k rzyn k i z ro z m a ity m i ga 
tun kam i ry b .  przenoszone są: 
do magazynu, gdzie ustaw iane 
są na wadze. Praca w re . Pada 
ją  c y fry , ga tunk i ryb . 'Sam o­
chód za ch w ilę  odjeżdża po. na 
.stępny transport.

S ortowanie ryb

W przerw ach m iędzy p rz y ­
byciem  poszczególnych samo­
chodów w  ha lach m agazynu 
przeprowadza się sortow anie 
ry b  według ga tunku  i  jakości. 
R ybak nie  zawsze m a na to 
czas.

U  schyłku dn ia sortow anie 
ry b  w  m agazynie zakończone; 
Ilośc i, ga tunk i zapisano do 
ks iążk i m agazynowej i  po po­
rozum ien iu  się. z d y re k c ją  za­
pada decyzja: ty le , a ty le  ry b  
należy przekazać do w ędzarn i, 
ty le  na zaspokojenie ry n k u  
wewnętrznego, pozostała ilość 
do W arszawy w zg lędn ie  in-, 
nyçh m iast Polski.

Na stacji

■Robotnicy wykonali., polece­
nie; w  reko rdow ym  czasie i. je ­
dziem y na stację. T u  rów n ież  
praca i-dzie sprawnie. R yb y  ła 
du je  się do specja lnych w ago- 
nów -ch łodn i. Za, c h w ilę  ca ły 
transp o rt odjeżdża z O lsztyna. 

•

W śród p racow n ików  C entra
i i  R ybne j rozw in ię te  je s t sze­
roko w spółzaw odnictw o pracy, 
dz ięk i k tó rem u tra n sp o rty  ry b  
’d; s to licy  i  innych  m iast prze 
prowadzane są te rm in ow o  i ry  
by w  okresie  le tn im  nie- u le ­
gają psuciu. W śród ro b o tn i­
ków  w yró żn ia ją  się. B ro n i­
sław  Szostak, A nna K u cm u - 
,dza, P aw eł K raszew sk i i  S tan i 
sław  W ole rt, •

W przeddzień Św ięta O dro­
dzen ia ’ 'w szyscy” p rzodow nicy 
pracy o trz y m a li nagrody p ie ­
niężne, (ka)

• - . i. • -,
Nagrody dla młodycłi
przodowników pracy

W  Dom u K u ltu ry  D z ie w ia ­
rza w  Legn icy  od by ło  się u ro ­
czyste p rem iow an ie  m łodzieżo 
wy.ch p rzodow n ików  pracy. 
M ło dz i p rzodow nicy o trz y m a li 
cenne u p o m in k i .w postaci k u ­
ponów  na ubran ia , b ie lizny , 
g a la n te r ii skórzanej, żelazek 
e lek trycznych  oraz serw isów  
sto łowych, Zespołową nagrodę 
—  b ib lio teczkę , o trzym a ła  b ry  
gada im ; H a n k i S aw ick ie j, z 
Legn ick ich  Z ak ładów  P rzem y­
słu Odzieżowego

Usuwanie wraków
. J .... -.-yi.'-

mogtii Kierbedzia
Żeglugę na w arszaw sk im  od 

c in k u ' W is ły  u tru d n ia ją ’ Z ń a ja ii 
jące się--na- dn ie  -rzeki wrą-ki 
zatopionych..,,.ęlementó.w., k o n ­
s tru k c ji mostu K ie rbedzia .
• -N iedawhb sprowadzono”  dc 
W arszawy w ie lk i -dźw ig p ły  wa 
jący,. zm ontowany na barce, 
k tó ry  wraz' z dworna' m nie jszy 
mi' dźw igam i ąiMostostatiiś1-’ u-»'- 
■ży-ty będzie do prac. p rzy  usu- 
iw an iu  w raków .

Całość5 zatop ione j konsU-tik-- 
c j i  o iąęzpe j wad^e.,pj^ó:łQ l.gOp,, 
.top. w ydobyta  zostanie, z dna 
W is ły  ’ ' ijeszcźe' W' b ieżąćyfń rór 
k ił. ■■ v. ,

N ow e •--.r^kp,rdj- •relękłróm4>n.tersi- e 
u sta o o w iły  \  , 3 zespoły -PPH  K  4

T rz jr , „ .dw ó jk i“  e ięktrom pn 
r ó *  '¿' odäz ja lii e lektryczne

Świadectwa lekarskie 
dla dzieci

W ydzia ł Zdroyyią ..Publiczne.- 
go Zarządu m. 's t. 'W arsza­
w y  przypom ina rödz icom  i 
opiekunom, dzieci, wyjeżdża ją^ 
cych na ko lon ie  1 .obozy _ oraz 
zarządóm k o lo n ii i  obozów, że' 
żadrte dziecko nie  -meże je ­
chać beż św iadectwa, z .jeżyno­
wego (wg. zam ieszkania dziec­
ka) Ośrodka Ż d rd w ia '" (B iu ra  
Sanitarnego),, stwierdzaj,ąęęgy,, 
że dziecko to  nie’ je s t do tkn ię ­
te chorobą ż&kaiźną i  żó w  y to ­
czeniu w -c iągu  osta tn ich 3 t y ­
godn i -nie - było. chorób zakaź­
nych. ..... ., ..... ..

Św iadectw a te wydaje_ te re ­
nowe 'b iuro san ita rne bezpłat­
nie, na specja lnych 'drutesch u - 
rzędawy-ch, nie.;, w cze śn ie j,,n iż  
na 3 =rr...4 d h i .przęd, wyznaczy-., 
nym  wyjazdem .
• W szelkie iń rie  pódbbńe ńwrś' 

dectw ą ,wydawane ..przez le ltą-, 
rzy  leczących lu b  lekarzy in ­
nych in s ty tu c ji leczniczych (U - 
hezp. Społr; M P Z  itp 'f ,  s ą -n ie ­
w a ż n e .......

Kursy szkoleni f>wc 
idla radców. .. 

zakładowych
G D A Ń S K ., (PAP), -Okręgowa 

Rada Z w ią zków  Z aw odow ych  
pow o ła ła  :do życ ia  wer< w szyst­
k ic h  pow ia tach w o j-/gd ańsk ie -; 
go p o w ia to w e ,ra d y  szkolenię-r 
we, złożone z p rze ds taw ic ie li 
zw iązków  zaw odow y c li, p a r ti i 
po litycznych, Z w ią z k u  Nauczy 
c ie ls tw a Kolskiego, Rady. tę w . 
porozum ien iu  z o rgan izac jam i 
żw iązkóW ym i 'p rzygo tow u ją" ó- 
becnie szkolenie p rzy fab rycz ­
ne d la  rądcóiy ’ - żkkłhdó t^ych,
referentó.w  bezpieczeństwa,i. h i
g ieny pracy, p ra co w n ikó w  k ú l
tu ra lń y c h 'd '1św ie tlico w ych .4 Jed
nocześn-ie -p rz y  radach szkole»-;
n iow ych , .. pow sta ły  „p o w ia |q-wí). j ,. 
ko ła  wykłądóW ęów i.p re l.egem " 
tów . K o ła ’ té ' p row adz ić  "będą 
masowe- szkolenie człoftK-ów- 
zw iązków  zawodowych.

•te rq j?  z odOziaiu e ien try  
go P P R K  '4 po d ję ły  " wćzófa.j' 
t i r jy  budow ie- -hangarów  ne 
lótnis.k,u, Okęcie pr-óipę. ustano-,, 

- W ienią reko rdu  pracy p rzy  in?- 
staloW àniü' tzw.- ru r  stalowo - 
pancerftyćh.- üh'Stalacjé tego ' ty ' 

' pu>stesuje się wyłącznie-- -v.*
. o b ie k tą c ij. przemysłę.wych L in ; ,  
hych,.'gdzie zachodzą m ożliwóś 
ci uszltódźeń z zewHątrż. -■"'

Pod ję ta próba 'd i ła '  zhalibni." 
te w y n ik i-  „D w ó jk a “ : -m onter- 

'K az im ie rz  Leśn iew ski i pomoc 
â ik  K aż ih iid rz  K a c  iïna rek. pra'- 
cu jącr.na „wysokości- s a jn - ..
s ta low a ła ,pa  sufitach hangaru; 
330 m 'tn e ż . ru r” ' s ta low ych ó 

-‘różnych '-p rz e k ro ja c h - . w raz : 
Odpowiednią, ilośc ią  „puszek. 

..uchw ytów  itp . W yn ik  .ten od- 
’ powiacTâ”  2.540 ‘ prófc. norm y. 
„D w ó jk a “ ' t a  zarobiła  "łącknie 
.przez w czora jszy dzień Z7.V42. 
zł podczas gdy pracując na 
‘dn ió w kę  zarob iłaby zaledwie 
1.-080 zł .

•Dwaj m łodzi m onterzy, ' IS

le tn i Ą a d rz e j.K rz y s z to fik .. i .13 
le tn i S tan is ław  C ieślik, człon- 
kbw ie -2 MK, ”  z a in s ta lo w a li"w  
nadobnych Warunkach. 255 mb- 
ru r  w-ra>,.-:z osprzętem osiąga­
ją c  2.080 .proc. no rm y i  zara­
bia jąc ’2’2.697 żł.

. T rzeci zeąpól w  składzie A n ­
ton i "Ńó'Waczyński i Jań  Z a - 
'Stawcty osiągnął 1940 proc. n o r  
■ńay, zakładając -226 m  r u r .  Z a - 
. jp lje k  te j d w ó jk i w y n ió s ł' łącz 
nie' .21.049 zł.

Zespoły ó.iprące. ud?ią) .wę 
w .spó łżaw odn ić jw ię . p racow a ły  
'.yczoraj -pod 'k ie ru n k ie m  do­
świadczonego b rygadz is ty  tow . 
Fleniążicą i , techn ika  tow . Fro» 
n ika  Szybkie tem po osiągnęli, 
m onterzy dz ięk i zastosowaniu 
ńow-egó ' ‘ ródźa jd  ' uch w y tów  
ła tw y c h  de uczepiania n a -s u fi-  
-ate-i na, ściapąch„. . i ... . ,.

'■"'Niezależnie od w ysok ich  za­
robków  czekają reko rdz is tów  
•jeszćże hagjródy, k tó re  u fundo  
wałą d la  n ich  D yre kc ja  -PPRK 

[i':- . ' ,;am)

17 ■ styèznïa'' 1950 r.
'J. ruszą '-élekt-ryc-zîie”. poc iąg i 

międ-zy W arsżawą a Żyra rdow em
Odbudowa,- sieci; tra k c y jn e j 

-dla, pociągów e lektrycznych : na- 
. l in i j  -Warsaawa— Ż y ra rd ó w  po­
stępuje. szybko; naiprzód. - • '
‘ D z ię k i,w ye iłiko w i Bi-uraD lek- 

• t r jr f ik a e ji K o le i.4 brygad ¡robot- 
p idzych,- za tru d n io n y c h . - przy 
odbudow ie . t ra k c ji  . e lek trycz ­
nej W arszawa — Ż yra rdów , 

.na- ca łym  odc inku  te j l in i i  są 
już  ustaw ione słupy. Prace 
przy zakładan iu  sieci dobiega- 
ją’ ;kóńca, rozpoczęto jub- ta k -  

ż e ; m ontaż podstacji.
- -O ile  n ie  zajdą niCpfżeWi- 
, dziane trudności techniczne —
pierw szy---pociąg.elektryczny z- ciążone:.

W anszaw ydo Ż yra rdo w a  od je - 
dzie w -dniu- n  stycznia 1850-r; 
w -p ią tą - rocznicę .w yzw o len ia  
W arszawy. • - - -

Z Chwilą- - u ruchom ien ia  po­
s ą g ó w  e lek trycznych - W arsza­
w a -—  Ż y ra rd ó w  będzie można 
wznowić-,Fuch w ahad łow y. A  

•więc pociągi -elektryczne z Ż y ­
ra rd ow a  dochodzić będą aż do 
Dw orca W schodniego na P ra ­
dze.' zaś „pociągi .e lektryczne z 

O tw o c k a - i M iń ska  Maz..—  do 
D w orca Zachodniego. W ten 
;i-óSsób •m iojśkie ś ro d k i lokom o 

ji-zostaną  jeszcze bardzie j od

W cz
-' ’Sklepy.-. te.kstyłne-WSN..zao-.,

• patrzone .są, ju ż  na . sezon je ­
sienny. M a ją  dużjy w y b ó r ma-.’ 
teria łóW '- w ć łr lia nyćh - ■'stSśJen*- 
kowyeh, u b ra n i owych-, t-płasz-;

„ ezowych.,, w ę lp y , .634 .,30 
.w ładnych k o lo ra c h 'i n ied ro ­
gie. -  > '  , -

W  skfes'aćh-'i’ pahuję 'r  jdddak*- 
pustkaro-Persohekrwyjaśnia.- że 
początek, . s ie r p n ia ^ d o . najger., 
sżf' sezon. Lu dz ie ,.już , n ie  -ku.-.Lkiej.

(iwa)

na naDj:ivcow
,pują m a te ria łó w  tę tn ień,- a je - 
'szcze n ie -m yś lą  © ub ran iu  je -  
'siennyną. Na wę.łny znajdą się 
ndby-wcy dopiero W d ru g ie j po 
•łow ię s ie rpn ia i  we w rześn iu . " 

..A  przecież w a rto  pom yśleć 
wcześniej ,0 jesiennej sukience, 
g a rn itu rze  ęzy .ęjaszczu,., „aby 
pgjem* nie  tłoczyć się w  p rze­
pe łn ionym  skłębię i  n ie " Cze­
kać  tygodniam i* na w j-konan ie  
ffobety. w., p racow ni, „k raw iec -

(w.o,)

TPD orgamziijer .* 
szkoły ,vf ] Łodzi. y

•- W  zb liża jącym  się ro ku  szkol 
ńym  .¡Towarzystwo '  P rzy ja c ió ł 
Dzieci -p rz e jm u je - w  -Łodzi - 4 
szkoły -l-l'-letnie;"-2-licea - peda-- 

-gogiczne, 2 szko ły  podstawowe.- 
i 2 przedszkola. — - - < *f.4

W  -szkołach tych» uczyć* »sie 
będzie ok. 5:000 dzieci- i  -mło-r 
dzieży. ■ W ie le  uw ag i' pośw ięói 
TP D  sżkolfeńiu wWchowaWĆzyń 
d la  przedszkoli'. h’ -' ' 4- -

W  ciąfeu 'ro k u  sżkólnego' 
1049-50"' TP D  zorgańizujfei ' 'k i l ­
kanaście 5-miesięczmych k u r ­
sów d la  .przedszkolanek. ,.iV. ,

•.■•Wrocławskie •po-m.ocnicŁe.- 
śpółćłzieSiiië Vzèïriieslm jçze 

o s z c z ę d z a j ą

lija  Erenburg

& V Si
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1 łum. St. Strumph- Wojthieićicż ;
"°sUnki m iędzy n ią  a.,i có rką  b y ły  '  'h a d a l 
'°.ttiO likowaiie — b y ły  pełne czułości, lecz jedno- 

^■®snie czujne, Co do N a ta lk i, to Nina. G eorgiewną 
KOchała j ^ . - by ła  z n ie j dum na (oto jaką, .dziewr

Między,
zĄiutazł W asylek!), ale p raw dziw e .-zb-łiżen ie i 

I ła l ~~J"  n^ -  n ie , nastąpiło. W początkach w o jn y
:e w yd u ła  się N in ie  G eorg iew nej .dziewczynką..Nata ik

U írriaw¡a}a i  níjj j ak z dzieckiem . A tera-z, po. po-
whytn spotkaniu N-gtalki, N ina GeofgiëW ha 'ź d u -

- ’■ ......
tc^łą 

Vn

'e — N a ta lka  zm ien iła  się z pód ld tka  w  do- 
r  1 K -ńi-e .'ty lko zewnętrzp ie, lecz do jrza ła

duchowo. Dlaczego jest m i tru d ń o  z nią1 Ozj- _• UULÍ1UWU, LOcU.ÓCgU juo i Lłłł •-»'■»w ^ )
g; 2tTlał y L'!ć.'?, • çadâwaia, sobie pytan ie  N ina Gepr- 

f e d t l a la  co ją dz ie li z O lgą: praktyczne
“ -aW;cnie córki. tej tak zwany zdrow y rozum,

c ^ zvjość uczuć-. A le , N a ta lka  nie jest. taka... N ina 
“ ^S iew na  nie rozum ia ła , dlaczego .w  rozm ow ie 

"Ł< ̂ .-ką trą c i .pewność siebie. M ożliw e, ze.rnie,- 
"  a 1S- jedjjo-htość-osobowości, siła, charakteru. N ą-

u -
;w ąrdym  . gruncie, że

ta*kila j ’■i~ dw.pe la t,o s ta tn ich ., .Nina G eorg iewną czu- 
’ ze ■łUat.ałka stanęła 

lx me „jest dekoracją, że. jest p raw dz iw ie
irdy..., Poxa tym  N a ta !fea. nauczyła się m ilczeć

hiek;
'^’ rywać swoje - u czu c ia ,.. w ięc Nina. Georgiewną 

‘eąy..m yślała, -że w ty m  spokoju .wobec innych.
« w a r- -
^ e°Pa

a'rle j eS|  potępienie; przy n ie j jestem  jakaś 
C how ana , aż w styd . . G dyby Natalką. choć je - 
!e% n y  ;raz o tw orzy ła  swoje, serce, gdyby, uka - 
4Wrś.ią.4gieęiecą.. czułość, sąsiadującą w  je j d u - 

° 0'->k' sm u tne j,.pow ag i.,a naryet surowości, gdy- 
G eorgiewną przeczytała choć jeden lis t

‘n'V% r.a ż e n ov 
^ ^ .U la b y .

N

"do, , W asy ika ,. i i lb o  dow iedzia ła  się o dż)€-: 
«zażenowaniu N a ta lk i na, m yśl o, cenzorze, 

O kę^-.d łaby ,. w swoje j synowej duszę, siostrzaną.
j^ n a ję ^ c h w y c a l3 się N a ja lką , patrząc ,ną.

nią  ze strony, a le .-m a rzy ła  o... pPsyjeM ®« - iW altińi, 
k tó ra  p isyw ała do n ie j lis ty  to poryw czef to  roz­
dzierająco smutne. Ż y w io ł 'sztuki, w  k tó ry m  prze ­
byw ała W alunia , s tan ow ił d la  N in y  GeorgteW ny je j 
św iat ■ w łaściwy,.„.chociaż 'ple. pisała w ierszy, n ie  
gra ła na fo rte p ia n ie  i  n ie  występow ała na scenie. 
L is ty ' W a fu rii w yd a w a ły  - się je j pełne głębokiego 
sensu, k ió ry rA i®  z ńałaz? w yrazu  w  słowach; by ło
to oczarowanie głosem, magiczne zachwycenie w i­
z ją  -Nina G eorg iewną w idz ia ła  w  poryw ach W a- 
iu n i sw o je ' ńSarzenia i  n ie je dn okro tn ie  zdum iew ała 
się: w  ja k iż  to  sposób Sergiusz znalazł to  w łaśnie, 

•co odpow iada jego. sercu — . w  te j m a lu tk ie j, n ie ­
pozornej kobiecie, k tó rą  ozdabia je dyn ie  uśm iech, 
w  studentce, w  k tó re j pro fesorow ie  n ie  zna leź li ta - 
lęntu? N iec ie rp liw y ," a tymczasem zauważył, z ro ­
zum iał... • ; ■ ' ^  ;■ -

N ina Georgiewma m ó w iła :

k— Na świecie jest teraz ta k  ha ła ś liw ie  —  i na 
w o jn ie  s trze la ją  i tu ta j — z radości... Często m y ­
ślę o tym  co będzie, k iedy  na ziemię powróci 
cisza? Sądzę, .■ że będzie dużo skup ien ia , w ie lka  
sz tuka .. W.,..środę m ia łam  z dz iec iakam i lekcję, ..to 
piąta klasa, zadziw ia jące dzieci, i  w tem  pom yśla­
łam  sob ie . — ta k i w łaśnie b y ł Puszkin podczas 
w o jny  p jczyżn iane j...

. Natasza .ożyw iła  się: . . "  ;

— 'Z  pewnością osta tn i to ju ż  ro k  s tud iów  opusz­
czam. W czoraj w idz ia ła m  pewnego pro fesora z „T ie -  
m ir ia z o w k i” . ' Obecnie p racu je  On nad  przesunię­
c iem  drzew  owocowych ku  pó łnocy — chodzi 
o ogrody za ko łem  Podb iegunow ym . Jeden w y n ik  
krzyżow an ia  jes t zaiste wstrząsający...

N ina Georgiewną śiedziała p rzy  w nuku , k tó ry  
zasnął w  g łębokim  fo te lu . M yś la ła  o dzieciach: ho­
du jem y roś liny  na jb a rdz ie j n iezw yk łe  — m iano­
w ic ie  ludzi dn ia  przyszłego, ludz i, k tó rych  nie 
przerazi an i ogień, ani k łam stw o, ani ślepa natura .

— Sergiuszku, czy ty często zaglądasz w  przysz­
łość, czy toż n ie masz na to  czasu? -

—  Zdaje się, że czasu na to  brak... N apotka łem  
pod M ińsk iem  Cudzoziemskich korespondentów. N ie
w ie rii, czy. to  b y l i  dz ienn ikarze dobrzy czy też nie, 
ale pozostało m i po n ich  w rażen ie okropne. Jeden 
rozm aw ia ł ze m ną zupełn ie  ja k  faszysta, u rzą dz ił 
badanie — co ząm ierzam y w  Niemczech rob ić , bó 
„A m erykan ie , są zan iepoko jen i” .

—  N ic  n ie  rozum iem  —  zauważyła O lga — p rze ­
cież to sprzym ierzeńcy.»

— A  ja  zrozum ia łem  ich  podczas te j rozm ow y. 
W czterdziestym  d ru g im  Anglosasi uw aża li, że N ie m ­
cy w yp rą  nas z E uropy , ale że jednocześnie sam i 
połam ią nogi. No i. w ted y  p rzy jdz ie  pan, aby nas 
rozsądzić. A  tym czasem  w yszło  co innego... D la ­
czego chcesz, żeby F o rd  kocha ł gorkow skich  ro ­
bo tn ików ? B y ło b y  to  n iena tu ra lne . Posłuchaj O lu, 
oprócz gazet is tn ie ją  jeszcze książki... W  ro ku  cz te r­
dziestym  naw ę d z ie n n ik i n ie  używ a ły  w yrazu  „ fa ­
szysta” , zachow yw a ły  uprzejm ość. A le  faszyści po­
zostali faszystam i. Może sądzisz, że ja k iś  fra n c u ­
ski bourgeois pokochał nas za to, że u ra to w a liśm y  
go od N iem ców? P rzeciw n ie , n igdy nam  nie w y ­
baczy tćgo,i że u ra to w a liśm y  go. Da sto fra n k ó w  
na pom nik  S ta ling radu  i  sto tysięcy fra n k ó w  na 
w a lkę  z kom unizm em ... P o ją łem  to podczas rozm o­
w y  z ty m i A m eryka na m i, p rzypom nia łem  sobie 
Paryż, dyskusje , m is je  w ysy łane przez n ich  d la  
s tworzenia pozorów ...,

— A leż Sergiuszu, to je s t przecież przerażające — 
zaw oła ła N ina  Georgiewną. — Czyż ludzie  n ie  za­
znają. spokoju?
, Jąk  gdyby Całą sw o ją  postacią osłon iła  m a lu t­
kiego W asy ika  p rze d : da leką chm urą.

A  Sergiusz uśm iechną ł się:
—  Po S ta ling radz ie  n ic  n ie  m a ju ż  na św iecie 

strasznego. Mogą nam  złorzeczyć, ale żeby ugryźć 
nas — pow ą tp iew am  w  to. A  ł  złorzeczą je d yn ie  
dlatego, że w idzą siłę. U dow odn iliśm y: s ilne  p a ń ­
stwo, s ilny  naród, s iln i ludzie. I  jeszcze jedno udo 
w o d n iliś m y : że na jleps i są z nami... N ie  w iem , co 
by ło  w  P aryżu, gazety w ie le  o tym nie p isały.

*L  e. n i
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R A  D l  O
'. C ZW A R TE K  ~  4 Ś IE R P N IA  *V
Początek audycji s.ip.- ^S-ygn-ai- 

czasu 12.00. Wiadomości 5.15̂  6.00, 
7*00, ZM , 12.04, 19.00, '21.00,
23.00. Progirarn, „na. 6.55* „.na, Jw*.
tro 23,r>0. Wszechnica 2Ó.tK).

5.20 Koncert dla ^w iata //-oracy z 
Czechosłowacji. 6,15 M uzyka . 6,30 
Gim nastyka. 6,40 M użyka': 7.16 M u­
zyka ro z ryw ko w a . .8,3.5. ^u^yka ,* 
8,35 ,.D aleko od M o skw y114 '— A - 
żajew a. 8.55 P rzerw a . 12,20 D la 
wsi. 12,50 < PrZerw a . '  15M  D la dZiie-ł 
c i. 15,50 S k rzynka  ogólna. 18.00 
y,Zespoły, głosóiw. Ludzkich;.4 — .aud. 
.s ł.rm uz. 16,20 . K o m p o zy to r T yg o ­
d n ia “  —* P. Mendelsohń'. -17, Mu^ 
zyka ra d z ie cka .. 17,45. ,,P o ra dn ik  ję  
z y k ó w y 44. ifi.OO^^.Dra^ każdego' 'coś 
m iłe g o “ . »19,15 .. ,,Zaproszenie, do 
tańca“ —aud. sł.-m uz.‘ 19:40 H aydn : 
K w a rte t 'Dz-dur N f ' 8r ' '20,20^ 'K on­
c e rt ro z ry w k o w y  z Czechosłowa­
c ji.  21,40 M uzyka  lekka  fo r te p ia ­
nowa. 22,00« irCzarodzie j .  .z . M a io r-. 
k i“ — słuchow isko . 22,40 M uzy­
ka popul-ama. -23,10. K one e rt • m uzy 
k i syrhfonicznej. 2r4.00 Kóniec au­
dycji.

W A RSZAW Ą , n
Program ogólnopolski 12.5Ó-—15.30.
12,50 .„'Na swojską- ńutę1.*y. -̂13,20* 

PC K. 13,35 M uzyka obiadowa. 14,90 
K ronika ŻwSazku Radzieckiego. 
14,15 Muzyka hiszpańską. U ,50 M u  
zyka popularna. 15,25 Inform aćje.
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'  We W rocław lń- •' odb.yia . się 
narada oszczędnościowa dele­
ga tów  dolnośląskich spó łdz ie l-, 
j» i pom ocniczych; zrzeszających' 
'3.000 w arszta tów  rzem ieśln i- 
'ćżjżch. "W nśrńdz ię  w z ię li- rów_ 
nieiż udzia ł: p f2»ds taw ić : Cle:-Cen 
.trą li i  Izb y  Rzem ieślniczej,. 
K W  PZPR,..Zw..,Z,ąw...Pi-iącc.v/-. 
n ik ó w  Spó łd2iielcz7 ch oraz L i - '  
g t •K o b ie t'., '' ' ' '  i-' " •
- Po TSfteratach-”  zarsńdnrczych

„o w spó łzaw odn ictw ie—pr-acys i  
m etodach oszczędzania, złożo­
no sprawozdania z dotyckcza- 
SćSWycłi ośią-gnięć 'W;‘ tĆ'j dziedzf 
n ie . W  d y s k u s ji szeroko“ oma'- 
vziane -.były- -zagadnienia --osz-r 
.ęzedn ości mąt.ęjriałQWj:'ch; prze?, 
opracow anie norm  w y k ro jo - 
wy'ch i  p fódu iććy jn j'ó h , obńiże-

n ia  kosztów  p ro d u k c ji drogą 
rac jon a lizac ji, ulepszeń i  współ 
zaw odn ic iw a  .pracy, oraz u - 
sp raw n ien ia  c y k lu  .'p rc idukcyj-
«€go. .....
- D uży nacisk położbnó Tta pod 
miesienle jakości . p ro d u k c ji i  

.na obniżenie koszt ów ■ h a n d lo  

.w ych spółdzielni-,
W  w y n ik u  n a ra d y  usta lono, 

Iż  -dolńbśfą'śkió spó łdz ie ln ie  po' 
mocnieże wraz- z . C entra lą- w  
I I  k w a rta le  b r,-w yko n a ją  p lan  
oszczędnościowy na sumę 
76.380 tys., zł, postanaw ia jąc 
jednocześnie w ykonać roczny 
•pla-n ’p ro d u k c ji na 15.X II- br. 
óroz zjednoczyć-- w  szeregach 
Spółdzielczości, rzem ieśln icze j 
80 proc. dolnośląskiego rzem io . 
'i!a . "  '- " '  ; ■

"/.Przemysł pap ie rn iczy  'świadczy
0  na í

Stał' 
c j i .p o is i

i , roaWojOwi ■ p rcd çk -.
o . ..prrrmy.shí;- pa-_ .m m kj. ;  ;ch 

p ie rn ić z e ló  'tów arZyszy" ró w - 1 ' K w o ta  f i  m ilń . zł, przezna- 
'hîêz systema-tycznei-zwiększen-e

'Wnież. w szys tk ie  pracujące 
m atki.. ’ ic h  d z ie c i..

funduszów , .przeźnaczońyćh 'n a ' 
cele socjalne, . ,, ,..f ., (. : ■. .

,, Tegoroczny;;/ . zw ięfeśżony/.i^  
po rów nan iu  .,z, ro k ie m  *. ub ie ­
g łym  ótŚO.proei', p la n  ‘śkfcji-.soy 
qj alnej. f.p rżgw idu ię  ponad 350. 
m ilionów - “z ł • w -św iadćzen iach - 
bezpośrednich, oraz ponad '71 
rh iin . z ł.,w  dziedzin ie  in w e s ty . 
^ - 's o c ja ln y c h ; ■' . «k.

^D z ię k i; zw iększeniu, .'sum- ńa  
cele' socjalne, op ieka bezpośre­
d n ia  w i ips ty t.uć jaćh; o.&jęłg 11; 
ty«;- dziepi,' -tj. oko ło  -80« proc. 
ogólnej iic zb y  dzieci ■ pracow ­
n ik ó w ' przem ysłu- -p'a|>ićrnicze- 
go. ’ N a ko lon iach  le tn ich , k'* ó- 
reć 'ro#óęzęł'y/;S i^ .'w -iipcu^ 
umieszczono w szystk ie  dzieci 
p racow n ików  w  w ieku-'.szko l­
nym . op ie ką  ob ję te  zosta ły ió -

czona w  br. na -inw estyc je  so- 
tj& ln e , wyczerpana została w  
.Więcej, n iż  w  -50 proc. D z ię k i
zainwestpi^anm  "  .w ielu, m ilip -  
"now zł, uruchom iono, w  p ie rw  
,ś%ym półroczu br. - ; 5 now ych 
’ż ło bkó w  przyfabrycznych , 4 no 
.y/ęi przedszkola',' 3, riowe sfac>e 
-ap ekj nad m atką i dzieckiem , 
oraz rozbudowano prew ento­

r iu m  dla. dzieci,; robotniczych, 
■zagrożonych gruźlicą, 
i  /J J  fundu tźów ' in w e s ty c y j­
nych 'rozbudow ana także, sieć 
kąp ie lisk  i  łaźn i. W iększość in  
węątyejy w  te j - dziedzin ie  od­
dana uostadie • do /u ż y tk u  p ra ­
cow n ikó w  w  .d rug ie j po łow ie  
b r. . . . .  ,

ReaSiizacja p lanu w  dz ied ż i' 
.ijte ..socjalnej w p łyn ie  na pód- 
‘n ieś ien ie  stanu zdrowotnego 
p ra cow n ikó w  /  p rzem ysłu  pa- 
p ie rn icze g p .i jćh  Tpd.zin.

/././ Wczasy n iedż ic lde  
d l a  - p o m o r s k i e g o  / ś w i a t a  o r a ^ y

1 BYDG O SZCZ. '.(PAP).- P o - '
m orski. Mfojewódfekl. K o m ite t, 
G rgan izac ji wczgsów niedziel'- 
nych  d la  .św iata p racy u s ta lił 
PjJan na jb liższych ‘ im p re z 'ro z ­
ry w k o w y c h  i-'w ycieczek” maso­
w ych  'z ' Bydgoszczy i- in n y c h  
m iast. „Z jedno i  dw ud n io w ych  
wycieczek do -na jp iękn ie jszych

ntiejscoWUści .Pomorzą' kp rzy- 
Śthć będzie' ponad. 20. tys. p ra ­
cujących i  ich rodzin.

P ierwsza masowa w ycieczką 
ogólnopom orska odbędzie s ę 
w-:-dniach 14 i  15 s ierpn ia. W 
s ie rpn iu  zorganizowana będzie 
rótyhięż. W ycieczka/pom orskich 
p rzodow n ików  pracy, 'n a  Z ie ­
m ie - Odzyskane. •

Z a ko iiczo îio , p rzy ję c ia  
d o  - Korpusu K a d e t o

Kom enda K êrpusu  K adetów  
K B W - zaw iadąm ią,-. i że wobec 
ogromnego • ą a p ływ u  - podań, 
przy jęc ia  dp Ç o fpusu  K ade­
tów  zastały z dn ie m  .1 sierpn ia 
1949 rofeár zam itn iete. , Dalsze

W

przysy łan ie  .podań jest bezce­
lowe. - -

Dopuszczeni do egzam inów 
Ws.tępnj-ch będą, osobiście za­
w iadom ien i. '
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Gdzie jest wąskie gardło?
Każdem u w  Polsce są znane 

cele i: zadania spó łdz ie ln i p ra ­
cy. Państwo Ludow e pop era 
rozw ó j tych  placówek. D z iw ­
nym  przeto w yda się nam fa k t 
© k tó ry m  pisze Ob. W.M. (naz 
Wlsko znane redakc ji), z M ro  - 
czy:

Przy Gm innej Spółdzielni Sa- 
iBGpsmoe Chłopska w M ro ’ zy 
peirstał spółdzielezy warsztat pan 
toflareki. Dd czasu Jean założenia 
t j .  od 1 kw ietn ia br, do chwili <*- 
fcecnej Gm, Spółdz. dostarczyła 
teren warsztatowi zaledwie 33 k? 
łk ó ry  Nie pomogły Interwencje

kierow nika pracowni,, który do­
maga sic przynajm niej ZOO kg skó 
r r  nie licząc innych materiałów. 
Pan ety poszły a warsztat st»i.

Nasuwa się pytan ie . Czy o r­
gan izu jąc tę pracow nię  po m y. 
ślano o zorganizow an u  i  za­
pew n ien iu  reg u la rnych  do­
staw  surowców? Jeśli tak. to 
gdzie jest to  wąskie gardło, 
przez k tó re  nie może przejść 
m a te ria ł d la  p laców k i spół­
dzielczej?

Czekamy na odpow iedź 
PZ GS w. W yrzysku.

Tak powinien pracować Komitet Gminny
C iekaw y lis t o p racy k o m i­

te tó w  p a rty jn y c h  w teren ie o- 
trz y m a liś m y  od czyte ln ika  tow. 
E .K  (nazw isko znane redak­
c j i ’

K om itet Gminny PZPR w Bo­
dzanowie, który dotyrhezas odby­
wał dwa zebrania w missiącu, e- 
fceenie w okresie szczególnych za­
dań. jakie stoją przed nim do wy 
konania zbiera się co tydzień. 
W zebraniach biorą również 
udział w ójt, kierow nik ośrod­
ka maszynowego oraz k ierow ­
nik spółdzielni gmtnn.-l. Składają 
oni sprawozdania z pracy na swo 
Jph odcinkach, Tn też otrzym ują  
wytyczne do dalszej pracy.

W yn ik i tych wspólnych zebrań 
tą  widoczne. Ośrodek maszynowy 
w  Bodzanowie przygotował do ak

cji żniwnej 5 żniw iarek j 2 ko­
siarki. Przez cały okres żniw ma­
szyny te nie m iały najdrobniejsze 
go defektu. Do obsługi omłotów  
przygotowano 4 kom plety maszyn 
szerokomłotnych.

Wypożyczenie ich mało i śred­
niorolnym  chłopom uderzy w kom  
binatorów i bogaczy wiejskich, 
którzy dotychczas ciągnęli zyski 
z wynajm owania własnych ma­
szyn. Dużą niespodzianką było o- 
trz j manie traktora m arki „Zator“ 
który również będzie obsługiwał 
okoliczne mało 1 średniorolne go­
spodarstwa.

Jak w idać z listu, Kierunek 
pracy nadaw any w ładzom  w  
gm in ie  Bodzanów przez Kom . 
G m in. PZPR, daje dobre w y ­
n ik i.

Państwowe nagrody naukowe

Metoda prof. Cebertowicza 
przyspieszy odbudowę kraju
Umacnianie gruntów w służbie budownictwa

Pokrzywdzone miejscowości
l  O tw arc ie  T rasy W —  Z po- 
z w o 'iło  m ieszkańcom  podw ar­
szawskich osiedli, położonych 
na p ra w ym  brzegu W is ły  na 
późniejsze wstaw anie. N ie do­
tyczy  to jednak, ja k  się okazu 
j 3 ob yw a te li zam ieszkałych w  
Jaw o p n ie  i  K arczew ie . Oto co 
pisze„leden z naszych c z y te ln i, 
k ó w  ob. S tan is ław  K o z ie łł z 
Jab łonny:

•*— Pociąg, który według rozkła­
du jazdy powinien b y i w Warsza 
wie o godz, 7 tnin. 15, z reguły 
przychodzi z Z# min. opóźnieniem. 
Przez to setki ludzi przybywa do 
precy również za późno, gasnę 
Jest, że taki stan rzeczy ni# może

b y i przez dłuższy czas tolerowa­
ny przez zakłady pracy N iektórzy  
pracownicy Jadą więe wcześniej- 
szyr. pociągiem, co zm uś« ich do 
zrezygnowania x 45 min. snu, a 
w rezultacie przybyw ają aa w cyc 
śnie do pracy.

D O K P  w  W arszaw ie pow in  
na zainteresować się przyczy­
nam i opóźnień pociągów. Jeże 
l i  bow iem  stare „sam o w ark i” , 
ku rsu jące na te j l i n i i  n ie  mogą 
nadążyć na czas —  trzeba zmie 
n ić  rozk ład  jazdy. Jeżeli na­
tom iast p rzyczyna opóźnień 
tk w i gdzie indz ie j —  trzeba ją 
usunąć.

Z naszych cegiełek
P iękna jest. nasza Trasa W 

— Z — od tych s łów  zaczy­
na się l is t  ob. Ja n in y  Szczę­
snej z D ą bró w k i.

— Byłam  w Warszawie k ilka  ra 
r v  przed wojną 1 raz jeden po woj 
nie — w pierwszych dniach po 
wyzwclcniu, Potem ily szskm  ty l­
ko, że Warszawa się odbudowuje 
w zawrotnym  tempie i wraz z ty­
siącami obywateli z ra ls j Polski 
wpłacałam  składki na SFOS.

W tych dniach m iałem dopiero 
sposobność przyjeehać do stolicy 
i zobaczyć Jak osa oehenie w y­
gląda, Muszę przyzdać, że różnic 
sobie wyobrażałam tę odbudowę. 
W icćilalans przecież z gazet 1 la - 
d L  co zostało zrobione widziałem

wl< K krotn ie  na Kronice F ilm ow ej 
fragm enty odbudowującej tlę  sto 
licy. No, ale te co zobaczyłam  
przeszło moje najśmielsze oczeki­
wania. y

/  ’ szczególną o erę*, obserwo­
wałem te obiekty, p r y których  
w idnieje czerwona iai>'t a  z na­
piłem , ź* zasiały one odhudiwa- 
ne ze SFOS. Zrozum iałam  wów­
czas, Jak wiele można zrobić z ma 
łych „cegiełek“ poszczególnych o- 
bywateli, o ile zbierze się je wszy­
stkie razem i  o ile dobrze się Je 
zużytkuje. Zrozumiałam  więcej — 
takie rezultaty przy zużytkowaniu  

sum ofiarowanych przez społeczeń 
stwo mogły być osiągn*ęie tylko  
w państwie, którym  nie rządzą 
Już jednostki, ale c a ł/ naród.

Wyprawa naukowa do jaskini 
pod Kopą Magory

W Zakopanem  rozpoczęła 
prace badawcze w yp raw a  nau­
kow a, m ająca za zadanie zba­
danie w nętrza  i  zawartości ja -  
sk im  pod ko-pą M agóry. K ie ­
ro w n ik ie m  ekspedycji nauko­
w e j jes t p ro f. d r  Fudakow ski, 
członek A ka d e m ii U m ie ję tn o ­
ści w  K rako w ie ,

Od k ilk u  dn i trw a ją  w  ja sk i 
Bi rob o ty  przygotowawcze do 
w yko pu  ko ry ta rza  pom iędzy 
p ierw szą ja sk in ią  a da lszym i 
je j rozgałęzieniam i. W ykopyw a  
n ie  ko ry ta rza  długości 20— 30 
m e tró w  pom iędzy p ierw szą sa­
lą  ja sk in iow ą  a salą od k ry tą  
W ub. roku  po trw a  ok. 2 tyg.

n
R obotam i ty m i k ie ru je  z ra ­
m ienia M in . K o m u n ik a c ji ba­
dacz ja s k iń  S tefan Z w o lińsk i 
z Zakopanego.

Uczeni rozpoczną n a jp ie rw  
badania w  pierwszej p a r t i i ja ­
skiń. P rzedm iotem  badań bę­
dą pok łady  kości zw ierząt z o- 
k resu dy luw ia inego  —  hien, 
lw ó w  i  n iedźw iedzi ja s k in io ­
wych.

Ze względu na doniosłość 
prac badawczych pod ję tych  o- 
becnie w- ja s k in i pod K opą Ma 
góry, wejście do ja s k iń  d la  tu 
rys tów  jes t zam knięte przez ca 
ty czas trw a n ia  badań.

Badania p o trw a ją  do jesieni.

W pracow ni pro f. Rom ualda 
Cebertow icza w  Ins ty tuc ie  

W odnym  P o lite c h n ik i G dań­
skie j ciszę p rze ryw a szmer 
w o lno spadających kropel.

A pa ra ty , ru rk i,  wysokie men 
su rk i i brzuchate re to rty  k ry ją  
w  sobie ta jem nicę k ilk u le tn ic h  
badań pro f. Cebertowicza. Pro 
fesor nie ma zbytn io  ochoty 
m ów ić  o sobie. Jest za­
skoczony. Gdy jednak rozm o­
wa schodzi na tem at zastoso­
w ania  m etody e lek trok ine tycz - 
nej p rzy  w zm acn ian iu  słabo 
w y trzym a łych  g run tów , pro f. 
Cebertow icz ożyw ia się. i u - 
dzie la w yczerpu jących w y ja ­
śnień.

N auka w  służbie odbudowy

— Podejście naszych czynn i 
kó w  rządow ych, opieka, ja ką  
cieszy się nauka w  Polsce L u ­
dowej — w y jaśn ia  z m iły m  u - 
śmiechem pro f. Cebertow icz — 
zachęcają do prac badawczych. 
P rz y  tym  życie gospodarcze 
nastręcza -wiele zagadnień, k tó  
re muszą być na tychm iast roz­
w iązywane. O to k o n k re tn y  
p rzyk ład : we w rześn iu  1948 r. 
p rzy  u l. Leszno 77 w  W arsza­
w ie zaczęła ©siadać w ew nę trz ­
na ściana budynku . Sytuacja 
b y ła  ka ta s tro fa lna , trzeba b y ­
ło na tychm ias t znaleźć ra tu ­
nek. Zastosowałem  wówczas 
metodę, w yp róbow aną dotych 
czas ty lk o  la b o ra to ry jn ie  — 
m ianow ic ie  m etodę e lek tro - 
k in e ty k i. Polega ona na tym , 

że pod w p ływ e m  stałego p rą ­
du elektrycznego woda prze 
suwa się w  przestrzeniach po­
m iędzy oddz ie lnym i d rob inam i 
g ru n tu  od bieguna dodatniego 
do bieguna ujem nego. Na m ie j 

śce przesuw ającej się wody 
można w prow adzić  zw iązki 
chemiczne, k tó re  w yp e łn ia ją  
owe przestrzenie i w y trą ca ją  
się w  postaci różnych soli, po­
w odu jąc zlep ian ie  się d rob in  
g run tu . W  ten sposób nośność 
tego ostatniego sta je  się znacz­
nie w iększa i  da je  gw aranc ję  
trw a łośc i budynków .

—  Z ja w is k o  e le k tro -k in e ty k i 
można p rzyró w na ć do dz ia ła ­
nia pom py ssąco-tłoczącej, któ  
ra  wysysa -wodę z po r g runtu , 
a w tłacza tam  odpowiednie 
zw iązk i chemiczne. Osiągnię­
cia p rzy  ra to w a n iu  domu przy 
ul. Leszno s ta ły  się m ożliwe 
ty lk o  dz ięk i pe łne j z rozum ie­
nia  postaw ie k ie row n ic tw a  ro 
bót oraz samych robo tn ików , 
k tó rz y  b y li prześw iadczeni o 

doda tn im  w y n ik u  te j re w o lu ­
cy jn e j, bądź co bądź, m etody 
w  budow nic tw ie .

—  N igdy  nie przypuszczałem
— dodaje pro fesor Cebertow icz
—  że fizykę  i chem ię trzeba

będzie w  tak ich  form ach 
wprzęgać w służbę b u d o w n i­
ctwa. W A le i Róż w  W arsza­
w ie w yd arzy ła  się analogicz­
na sytuacja. Zadanie by ło  tam 
trudn ie jsze, ze w zg lędu na 

różnoraką budowę g ru n tu , ba­
dania trzeba było  prow adzić 
co 50 cm.

W arszawa zna i  inne prace 
pro f. Cebertowicza. P rzy b u ­
dow ie T rasy W — Z > trzeba byłe 
ra tow ać zagrożoną absydę ko ­
ścioła św. A nny. I  wówczas 
p rzy  skarp ie , p o d trzym u ją ­
cej kościół, rów n ież  zastoso­
wano z pe łnym  sukcesem, m e­
todę e le k tro -k in e ty k i.

Z p rac m ających w ie lk ie  
znaczenie, a ob ję tych  planem  
sześcioletnim , na leży w y m ie ­
n ić  jeszcze badania dośw iad­
czalne na m odelach h y d ra u ­
licznych p ro je k tó w  budow li 
w odnych ja k : jaz  w  G rodzisku 
na S kaw ie , upust w  R e jo w ie  
stopień ka n a liza cy jn y  na W i­
śle na B ie lanach w arszaw ­
skich, stopień kana lizacy jny  
na W iśle w  P rzew ozie k ra k o w  
skim , śluza na stopn iu  kana­
liz a c y jn y m  w  Brzegu D o lnym  
na Odrze 1 w ie le  innych .

Znaczenie w yn a la zku  
p ro f. Cebertow icza

Ponieważ w  Polsce występu 
ją  przeważnie dw a  rodzaje 
g ru n tów : spoiste ( i ły  i  g liny) 
oraz sypkie (p iask i i  py ły ) waż 
ną jes t rzeczą, aby zapewnić 
im  nośność, mogącą w y trz y ­
m ać nacisk fundam entów  
wznoszonych gm achów. G ru n ­
ty  spoiste posiadają dużą noś 
ność, lecz w  w yp ad ku  większe 
go zaw ilgocenia staw iane na 
n ich  b u d y n k i u lega ją  osiada­
niu. G ru n ty  zaś sypkie m ają 
m ałą nośność i  wznoszone na 
n ich b u d y n k i -wymagają b a r­
dzo g łębokich i  kosztownych 
fundam entów . D la trw a łośc i 
budow }i po trzebny je s t g ru n t 
o m ałe j ściś liw ości lecz o d u ­
żej nośności.

Dotychczas d la  wzm ocnienia 
g ru n tu  stosowano w  b u do w n i­
c tw ie  m etodę pa low an ia  lub  
kesonowania. A le  m etody te są 
bardzo kosztowne.

M etoda p ro f. Cebertowicza 
wzm acnia cz te rokro tn ie  grun t, 
a koszt je j zastosowania jest 
dz ies ięc iokro tn ie  niższy od 
tam tych. Z w ią ż k i chemiczne, 
k tó ry m i p ro f. C ebertow icz za­

pe łn ia  lu zy  w  gruncie  są: krze 
m ian  sodowy, szkło wodne, o- 
raz c h lo rk i w apn iow e i  sodo­
we. M etoda e le k tro -k in e ty k i, 
n ie  m ająca nigdzie, poza P o l­
ską (w  H o la n d ii prowadzone 
są ty lk o  badania nad odp ro ­
wadzaniem  tą  drogą w ody z 
iłó w ) zastosowania w  budow ­

n ic tw ie , odda w ie lk ie  us ług i 
p rzy  odbudow ie k ra ju .

Inne prace la bc ra  tory,ino - 
doświadczalne

Prof. C ebertow icz zna jdu je  
jeszcze czas na. prowadzenie 
badań nad odw adnian iem  
drewna i  to rfu . Dotychczas sto 

\sowano im pregnow an ie  d re w ­
na przez zastrzyk i chemiczne, 
co uodparm alo na działanie 
czynn ików  atm osferycznych. 
Obecnie pro f. C ebertow icz wy­
ciąga z drew na wodę za pom o­
cą prądu elektrycznego i za­
m iast n ie j w prow adza środki 
chemiczne. W ten sposób spre­
parow ane drew no zostaje po­

zbawione substancji gn ilnych  i 

nabiera w ie lk ie j trw a łośc i 
Ważne to jes t szczególnie w 
gó rn ic tw ie , gdzie kop a ln ia k i 
n ie  ulegające zepsuciu, m ia ły ­
by w ie lką  wartość.

Należy dodać, że odw odnio­
ne w  ten sposób drew no nie 
paczy się, tz. n ie  ulega w ykrzy­
w ien iu  pod w p ływ e m  w ilgoci, 
co je s t rów nież n iesłychan ie 
ważne p rzy  robotach s to la r­
skich.

Badan ia nad odw adnian iem  
to rfu  da ją  rew e lacy jne  w y n i­
k i. P om ija jąc  ju ż  zredukow a­
nie  okresu suszenia do m in i­
m um  (pod w p ływ e m  prądu  e- 
lektrycznego woda w y lew a  się 
z to r fu  s trum ien iem ) — . koszt 
eksp loa tac ji zostaje z m n ie j­
szony o 40 proc.

Artyści radzieccy w Warszawie

,,Pieśń Basków“  w wykonaniu baletu Państwowego Akademickiego Wielkiego Teatru
w Moskwie w czasie występu na Stadionie „Legii"' w Warsza wie. FOtO W A?

Gościna baletu moskiewski ego w Warszawie

Jezioro Łabędzie41’, „Fontanna 
Bakczyseraju44 i „Coppelia44

P ro f. Cebertow icz pochodzi 
z G łów na ko ło  Łow icza. P o li­
techn ikę  W arszawską u k o ń ­
czy ł dop iero  w  1935 r. Zdecy­
do w a ły  o ty ra  c iężkie w a ru n k i 
m ateria lne , w  ja k ic h  m usia ł 
odbyw ać studia. P ierw szą p ra ­
cę po dyp lo m ie  o trz y m a ł iftż  
C ebertow icz na Śląsku.

W  czasie os ta tn ie j w o jn y  
znalazł się w  szeregach 2 d y ­
w iz ji po lsk ie j w e  F ra n c ji, a 
następnie in te rn o w a n y  w  
S zw a jca rii s tud iow a ł ja ko  asy­
stent w  In s ty tu c ie  B u d o w n i­
c tw a  Wodnego. Od c h w ili o - 
tw a rc ia  P o lite ch n ik i G dań­
sk ie j, ' gdy, w ed ług  słów  re k ­
tora d r  Turskiego, stan budyń  
k ó w  b y ł tak i, że na leża ło 'znać 
dok ładn ie  la b iry n ty  m iędzy 
rum o w iska m i, by  dotrzeć do 
ja ko  tako  w yg ląda jących  sal — 
p ro f. C ebertow icz p racu je  w  
In s ty tu c ie  W odnym .

P ro f. C ebertow icz jes t n ie  
ty lk o  w y b itn y m  badaczem, ale 
rów n ież  i  św ie tnym  organ iza­
to rem  p racy  zespołowej, oraz 
naukowcem , k tó ry  rozum ie, iż 
system gospodarki uspołecznio­
ne j o tw ie ra  przed ludźm i na u ­
k i o lb rzym ie  m ożliwości.

P ro f. C ebertow icz o trzym a ł 
w  d n iu  21 lipca  1949 r. P ań­
stw ow ą Nagrodę Naukową.

J A N IN A  KO B U S

Jarosław Haszek w Polsce

Krakowskie perypetie Haszka
Zdena Anczik

W  twórczości Jarosława 
H as,ka , au tora „Dzielnego 
w o jaka  S zw e jka”  jest także 
sporo opow iadań, do k tó rych  
tem aty  czerpał Haszek ze 
swych częstych włóczęg po k ra  
jach. należących do daw nej 
m onarch ii austro -  w ę g ie r­
sk ie j W tedy w łaśnie, a było 
to  w  la tach od 1901 do 1903, 
Haszek na po tyka ł na w ie lk ie  
trudności p rzy  przekraczaniu 
gran ic. P o lic ja  w  żaden sposób 
nie  chcia ła m u w ydać paszpor 
tu, gdyż uw żany b y ł za niebez 
piecznego anarchistę. D latego 
też Haszek postanow ił nie legal 
nie przekroczyć gran icę i  z 
P rag i uc iek ł na W ęgry, potem 
do S łow acji, a ze S ło w a c ji do 
ówczesnej G a lic ji. W iem y z 
dokum en tów ,, żę w  ro ku  1902 
Haszek został aresztowany w  
K ra ko w ie  za włóczęgę. 
W zm iankę o ty m  znaleziono w  
p o lic y jn y m  a rch iw u m  w  P ra ­
dze, dokąd w tedy  zwrócono 
się z in fo rm a c ją  o po tw ie rdze ­
nie tożsamości Haszka.

W  opow iadan iu : „Po t rz y ­
dziestu la tach ” , którego nie ma 
w  zebranych opow iadaniach 
Haszka, sam au to r po tw ie rdza 
ten wypadek, op isu jąc po w ró t 
z krakow sk iego w ięzienia nad 
W isłą.

Poniższe opow iadan ie w y ­
d ru k o w a ! dw udziesto le tn i Ja ­
ro s ła w  Haszek w  „N a rodn ich  
liśtech“ w  ro k u  1903. W  tym  
w łaśn ie  czasie, jako  uczeń aka 
ć m ij handlow ej w Pradze za-

czął drukować 
opowiadania.

pierwsze swe

fi
O pow iadan ie : „P o trzydz ies­

tu  la ta ch ”  jest in teresu jące za 
rów no  pod względem  fo rm y , 
ja k  i  treśc i. W idać w  n im  d u ­
ży w p ły w  k la sykó w  ro s y j­
skich. P rzy ja c ie l Haszka, H o j­
na pisze, że w  tym  w łaśnie

czasie Haszek czyta ! Gogola i 
G orkiego i  m arzeniem  jego by 
ło  upodobnić się do tych  w ie l­
k ich  k lasyków .

We w szystk ich  opow iada­
niach z G a lic ji, a znam y ich 
około dziesięciu, Haszek u k a ­
zuje się ja ko  m is trz  opisu 
kra job razu . W  późnie jszym  
czasie, w  k tó ry m  rozpoczął p i­
sanie w ie lu  hum oresek, n igdy 
ju ż  do poprzedn ie j gałęzi tw ó r 
czości n ie  w ró c ił.

„P o  trzydz iestu  la ta ch “ , w y ­
ję te  jes t ze zb io ru  hum oresek 
Haszka, k tó ry  ukaże się w  Po! 
sce pod ty tu łe m : „K ro n ik a  
śm iechu“ .

Po trzydziestu latach 
Jarosław Haszek

Włóczęgę G robka odziano w  
K ra ko w ie  w  kraciaste, ale po­
rządne ub ran ie  i  w ys łano  go 
szupasem do C iepłe j, jego ro ­
dz inne j m iejscowości, leżącej 
gdzieś za S tan is ław ow em .

G dy go odprowadzano do po 
ciągu, rze k ł hardo: „A  jednak 
m ów iłem  prawdę, że po t rz y ­
dziestu la tach powrócę do C ie­
p łe j —  teraz do trzym u ję  s ło­
w a.“

P os iw ia ły  G robko m arzycie l 
sko spoglądał na wagony k o ­
le jowe.

Przed trzydziestu  la ty  G rob­
ko m ieszkał w  C ieniej, pośród 
ig las tych  lasów, w  k tó rych  na ­
wiedza człow ieka tęsknota, la ­
sów, k tó rych  nie można p rze j­
rzeć w zrokiem , gdzie na każ­
dym  k ro k u  pod stopam i chrzę 
szczą w a rs tw y  opadłego ig l i ­
w ia. K ra jo b ra z  zm ienia eię do­
piero w tedy, gdy zb liżam y się

dó czarnych, w ie lk ic h  ka łuż, 
m iędzy k tó ry m i ziem ia ug ina 
się pod stopam i, ka łuż, na  k tó  
re k ła d ą  się z w ieczora d ług ie , 
dz iw ne cienie. N a ich  w id o k  
m im o w o li p rzyp om in a ją  nam 
się po tw o ry , ja k im i straszono 
nas w  dzieciństw ie.

W  ta k ie j oko licy  w y ró s ł 
G robko. W m łodości p rzyg lą ­
da ł się pracy swego ojca, śc i­
nającego pnie sosen, na k tó re  
w d ra p y w a ły  się dz iec iak i w ie j 
skie po ptasie gniazda. Gdy 
w yró s ł i nabra ł s iły , został 
d rw a lem , ta k  ja k  i jego ojciec, 
i rąb iąc drzewa k rzycza ł czę­
stokroć aż do zachrypn ięcia: 
„Raz, dwa, t rz y !“

Ż y ł p rzy  ty m  spokojnie, w  
każdą niedzielę p rze p ija jąc  u 
Żyda Berka, trzecią część swo 
ich zarobków.

Spokój ten trw a ł dopóty, do 
póki ojciec nie oświadczył mu.

że raz  przecież m usi się oże­
n ić  —  i  k ie d y  m a tka  zaczęła 
m u szukać żony.

W yszuka li m u M arysię . P o­
dobała m u się i  ju ż  p rz y z w y ­
cza ił się do m yś li, że będzie 
jego, k ie d y  nagle z ja w ił się 
ga rba ty  B o rtika cz  i  da ł za n ią
0 dwadzieścia, z ło tych w ięcej.

W  tych  czasach ten m ia ł
dziewczynę, k to  za n ią  w ięce j 
zapłacił.

G robko rz e k ł garbatem u 
B o rtika czo w i, że odejdzie i  
w ró c i za la t  trzydzieśc i. A  w te  
dy  cha łupa B ortikacza  będzie 
gorzeć ta k  p iękn ie  i  wesoło, 
ja k  słońce, k tó re  w ieczorem  
k ry je  się za lasy.

I  następnego dn ia  G robko z 
s iek ierą na ra m ie n iu  poszedł 
w  św ia t.

„M ó w iłe m  praw dę, że po 
trzydz iestu  la tach w rócę do 
dom u", p o w ta rza ł w  pociągu
1 poprzez okno spoglądał na 
m igające m u przed oczami 
w iosk i, pola, lasy, srebrzyste 
s trum ie n ie  —  i  w szystko  to w y  
przedzając w zrokiem , po w ta ­
rza ł: „P o  trzydz ie s tu  la tach,..“

Potem  us iad ł w  kącie  wago­
nu i  ją ł się zastanaw iać, do 
czego ma się n a jp ie rw  zabrać. 
Czy, ja k  ś lubow a ł przed t rz y ­
dziestu la ty , podpa lić  B o rtik a  
czow i chałupę, a potem  w  k a r 
czm ie się upić, czy też n a j­
p ie rw  się up ić, a potem  podpa 
lić  chałupę?

W  kieszeni ściska ł p ię tnaś­
cie k ra jca rów , k tóre , ja k  każ­
dy w ysy łany  6zupasem, o trz y ­
m a ł na jednodn iow e w y ż y w ie ­
nie — i  ob licza ł, ile  też będzie 
m ógł za n ie  k u p ić  w ódki.

„B o rtik a c z  będzie ju ż  chyba 
dz iadk iem ” , szeptał, „a  'M a ry ­
sia. starą babą, ale nie szko­
dzi, pokażą, że p o tra fią  do trzy

mać słowa. Po trzydz iestu  la ­
tach!...“

N agle z oczu G robka trysn ę ­
ły  łzy. T rzydzieśc i la t  n ie  za­
tę s k n ił za domem, ty lk o  stale 
w łóczy ł się po św iecie i  ro k  
rocznie p o w ta rza ł złożone B or 
tikaczo w i przyrzeczenie. A  te ­
raz, gdy ju ż  oko ło  w ieczora 
będzie w  dom u, czas w yd a ł 
m u się nagle ta k  d ług i, że za­
p łaka ł. Pociąg przejeżdżał 
wśród czarnych lasów.

Pod w ieczór G robko znalazł 
się w  dom u. G dy w ra ca ł od 
w ó jta , k tó re m u  odda ł paszport, 
zastanaw ia ł się, czy n a jp ie rw  
podpalić cha łupę B ortikacza. 
czy też n a jp ie rw  pójść do k a r ­
czmy. W reszcie zdecydował, że 
cha łupę podpa li na tychm iast.

N ie  m ów iąc k im  jest. zapy­
ty w a ł m ija ją cych  go d rw a li, 
czy B o rtika cz  je s t w  domu,

„T a k , s ta ry  B o rtika cz  leży 
w  dom u“ , rz e k ł k tó ryś  k iw a ­
ją c  g łową, „leży w  dom u i  cze 
ka, aż m u ktoś p rzyn ies ie  kęs 
chleba. P ień zdruzgo ta ł m u 
rękę, żona od niego uc iek ła , a 
starca żyw i gm ina .“

W łóczęga G robko n ie  rze k ł 
’ an i słowa, s ięgnął do kieszeni 
po piętnaście k ra jc a ró w  i sk ie­
ro w a ł się w  stronę zniszczonej 
cha łupy B ortikacza. Wszedł do 
w nętrza  i, by  n ie  w idz ieć s ta r­
ca leżącego w  d ru g ie j izb ie, po 
ło ży ł na ław ce piętnaście k r a i-  
carów  i rzek i zm ien ionym  g ło ­
sem: „K u p  sobie za to ch le­
ba !“

I, aby n ie  słyszeć podzięko­
wania, w yb ieg ł z izby i  nie o- 
g lądając się za siebie, wszedł 
w. czarny, ig las ty  las.

Po trzydziestu  latach...
P rze łoży ł

STEFA N  K R Y S LA K

N ie ty lk o  osobiście d !a pod­
pisanego jes t ba le t P aństw o­
wego A kadem ickiego T ea tru  
W ie lk iego w  M oskw ie  rew e la ­
cją, zespołem, s to jącym  tek 
pod względem  te ch n ik i ja k  i 
w yrazu  artystycznego na n a j­
wyższym  poziom ie w y k o n a w ­
czym. N ie  b y ło  człow ieka, z 
k tó ry m  rozm aw ia łem , przeróż 
nych zawodów, in te lig e n c ji i 
w ykszta łcen ia , k tó ry  by b y ł 
odm iennego zdania. O pin ia  
profesora i chłopa, c ieś li i  m i­
n is tra  b rzm ia ła  jednakow o: 
doskonały, w sp an ia ły  zespół!

I  to w łaśnie, co staram  się 
podkreślać p rzy  w sze lk ie j o- 
kaz ji, iż  p ie rw szym  podstaw o­
w ym  zadaniem  każdego a r ty ­
sty jes t doprowadzenie rze­
m iosła artystycznego do bez­
względnej doskonałości d la  
tym  lepszego i  sw obodn ie j­
szego w ypow iadan ia  swych 
zam ysłów  i  koncepc ji a r ty ­
stycznych —  okazało się de­
w iza na js łusznie jszą rów nież 
w  odniesieniu do ba le tu  m o­
skiewskiego,

Rzemiosło, techn ika  tanecz­
na doprowadzona je s t w  zes­
pole ba le to w ym  T e a tru  W ie l­
kiego do p e rfe kc ji. Doskona­
łość zaś ta została osiągnięta 
d ługą i  żm udną, a w y trw a łą  
pracą. B a le t ćw iczy dzień w  
dzień, niezależnie od w ieczor­
nych spek tak li, po 3 —  4 'go­
dz iny dziennie, I  n ie  ty lk o  ba­
let, ja ko  zespół, lecz i  'w s z y ­
scy jego cz łonkow ie  od p r i­
m a b a le r in y  począwszy. Stąd 
ta swoboda, gracja , w dzięk 
ruchów  i gestów, stąd ta wspa 
n ia ła  synchron izacja  ruchu  iz 
m uzyka. B a le t n ie  tańczy 
„po d “  m uzykę —  ba le t tańczy 
m uzykę, w szystk ie  je j w a r­
tości, pauzy, fra z y  i  okresy.

Zespół jea t w yrów m any i 
przedstaw ia zw a rtą  grupę do­
skonale rozum ie jących  się i 
„czu jących " a rtys tów . P ro ­
m ien ie je  zeń sztuka, sztuka 
praw dz iw a , ogrom ny en tu ­
zjazm i  um iło w a n ie  w y k o n y ­
wanego zawodu. Stąd ty le  po ­
gody w  zespole, ty le  życz li­
wości i serdeczności do -wi­
dzów. N ie  m a w  n im  żadnej 
sztuczności i  „koturnów ^“ , 
Sztuka naszych gości radziec­
k ich  je s t prosta, szczera 1 
na tchn iona!

O prócz w ieczoru, k tó ry  zo­
s ta ł ju ż  om ów iony na łam ach 
„T ry b u n y  L u d u "  u jrz e liś m y  
na ko le jn y c h  przedstaw ien iach 
I I  a l it  „Jez io ra  Łabędziego" 
Czajkow skiego, in  a k t „F on­
tanny  B akczyse ra ju " A sa fie - 
wa oraz trz y a k to w y  ba le t 
„C oppe lia “  Delibesa.

Cóż .za różnorodność sty lów , 
w yrazu  i  te ch n ik i!

B a le t ro s y js k i zawsze cie­
szył sie ogrom ną sława — sła­
wią na jlepszych tancerzy świa 
ta —  po tw ie rdzał to jeszcze 
raz obecnie na w arszaw skich 
występach.

„Jez io ro  Łabędzie“  n ie  w y ­
chodzi 7. „żelaznego re p e rtu ­
a ru "  ba le tu  radzieckiego już  
od w ie lu  la t. Tańczą go. obec­
n ie  n iem a l w szystk ie  zespoły 
ba le tow e różnych re p u b lik  ra ­
dzieckich. Tańczą go -wyśmie­
nicie. P rzed oczami w idzów  
po lsk ich  roz toczy li a rtyśc i ra ­
dzieccy k ra in ę  baśni, k tó re j 
m o ra lny  sens lu d z k i poda li w  
fo rm ie  a rtys tyczn ie  doskona­
łe j, Ś w ietna by ła  S. G o ło w k i- 
na, la u re a tka  nagrody s ta li­
now sk ie j i  je j p a rtn e r J. H o f­
m an (Książę), św ie tny  ca ły  
zespół „łabędz i".

„F on tannę  B akczyse ra ju“  
zm arłego w  ty m  roku. w y b it ­
nego kom pozytora radz ieck ie­
go B .’ Asafiew a, w id z ie liśm y  
w  Polsce po raz p ierwszy. 
M uzyka do ba le tu  jest czyte l­
na, prosta i rom antyczna. Spo 
ro w  n ie j m e lod ii po lsk ich , ja ­
ko  że g łów na d ram atls  perso­
na — M a ria  —  jest polską 
b ranka  chana krym skiego . I. 
T ichom irnow a , lau rea tka  na­
grodź' S ta lino w sk ie j, k tó re j. 
i s_k w idać, na jb a rdz ie j odpo­
w iada ją  tańce liryczne, pełne 
sentym entu i  zadum y, dosko­
nale wczu ła się w  od tw arza­
ną postać. R uchy je j b y ły  p e ł­
ne g ra c ji i „o p ływ o w o śc i“ . 
S tw orzy ła  postać p raw dziw ą 
i na d ługo pam iętną. Dosko­
na ła je j ry w a lk a  bv?a zasłu­
żona a rtys tka  RSFRR L. Czer 
kasowa. B a le t „F on ta nna  B ak
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czysera ju“  je s t w łaśc iw ie  d ra ­
m atem  tanecznym , w  k tó ry m  
na ró w n i z ruchem  rą k  i  nóg 
gra tw arz , oczy, głowa. G ra­
n iczy  on z tańcem cha ra k te ­
rys tycznym  i  pantom iną, s łu­
szniej zaś powiedzieć — po 
p ros tu  z dram atem  te a tra l­
nym .

B oda j k u lm in a c y jn y m  p u n ­
k tem  w ystępów  ba le tu  Tea­
tru  W ie lk iego by ła  „C oppe lia " 
Delibesa. T u  b łysną ł zespół 
całą gamą swych o lb rzym ich  
m ożliw ości technicznych i a r ­
tystycznych. Pokazał nam  
wszystko, pokaza ł swe o lb rzy ­
m ie um ie ję tnośc i i  w ie lką  
sztukę.

N iezrów nana by ła  Primaba­
lle r in a  O. Lepieszyfiska, t rz y ­
krotna. la u re a tka  nagrody Sta 
lin o w sk ie j, „tance rka  -  pow ie ­
trze “ , św ie tny  b y ł je j p a rt­
ner, rów n ież la u re a t nagrody 
S ta lino w sk ie j, W. P reobra - 
żeński, O. Lepieszyńbka je s t 
chyba najlepszą tancerką  
Z w ią zku  Radzieckiego, o o l­
b rzym ich  zdolnościach a k to r­
skich, no  i  n iem a l skończonej 
doskonałości sz tuk i tanecznej.

Wszyscy b io rący  u d r a ł n 
„C o p p e iii“ , a w ięc i i  a jącf 
Coppeliusa — zasłużony a rty ' 
sta RSFRR A. Raduński ( f  
jego uk ładz ie  ba le tow ym  u j '  
rże liśm y „C oppe lię “ ), starsz? 
cechu — L . Fośpiechin, p rzy ' 
ja c ió łk i:  zasł, a rt. RSFRR W- 
W asiliew a, M . G o tlib , E Ko* 
czergina, T, L in ko w ie . L . N i ' 
ko ła jew a . S, P ię trow a , C h iń ' 
czyk - i-  E. M ieczenko, ja k  te i 
a r ty s tk i i  a rtyśc i S. Czer* 
kasowa, N. K apustina , W- 
Gałecka, B, B orysow , G. Ta* 
rabanów  i wszyscy, wszyscy 
in n i pokaza li nam  sztuk® 
choreograficzną najwyższa) 
klasy.

Chcia ło  b y  się prosić, by  ze* 
spół ba le to w y  W ie lk iego  T ea ' 
t ru  w  M oskw ie  pozostał jak 
na jd łuże j w  Polsce, by  w szy ' 
scy m og li go zobaczyć, ty!» 
ba rdz ie j, że zaszczyt te d l*  
P o lsk i n iem a ły , że zespół a f '  
tys tó w  T ea tru  W ie lk iego, Ve 
raz p ie rw szy  w  swych dzie­
jach, w  pe łn ym  składzie os©' 
bow ym . w y je c h a ł z M oskw y * 
to w łaśn ie  —  do nas!

JE R Z Y  J A S IE Ń S K I

Chorobę wścieklizny 
można całkowicie zwalczyć

Tbudno o drugą chorobę, wo 
kó ł k tó re j w y tw o rz y ło  b y  się 
ty le  przesądów i  przez tys iąc­
lecia u trzym u ją cych  się b łęd­
nych pojęć, co w łaśn ie  p rzy  
w ściek liźn ie . Ilość dokonanych 
w  zw iązku z n ią  ok ruc ieńs tw  
i ba rba rzyństw a, w  p rzyp ad ­
kach w ystępow ania  u ludz i, 
niesposób w y lic z y ć  i  opisać.

Od daw na zauważono także, 
że spośród • zw ie rzą t osw ojo­
nych., najczęściej na tę  chorobę 
zapadał pies. I.,ecz zw racał uwa 
gę ty lk o  wówczas, gdy o b ja ­
w ia ł postać choroby, i zwanej 
obecnie gw ałtow ną, d la  odróż­
nienia. od postaci c ichej. Ta o- 
statn ia, rozpoznana n iedawno 
uchodziła  uw ag i człow ieka pra 
w ie  do X X  w ieku  zupełnie. 
Zwiększała więc przez to samo 
niebezpieczeństwo zakażeń. 
N ik t  jednak  tych  ob jaw ów  sza 
łu  n ie  w yp row adza ł ze zm ian 
w  mózgu, j-akich tu  choroba do
konyw ała.

D opiero na początku X IX  
w ieku  przeszczepiając ś linę 
chorych zw ierząt na zdrowe, 
uczeni do w ie d li szerzenia się 
zarazy na te j drodze.

W y trw a łe  i  o fia rne  badania 
Ludwika Pasteura podjęte o- 
ko ło  1881 r., a zakończone w y  
na lezieo iem  szczepionki p rze­
c iw  w ściek liźn ie , p o tw ie rd z i­
ły  ostatecznie zakaźność cho ro ­
by i w y ty c z y ły  postępowanie 
p rzy  je j zwalczaniu zarówno 
wśród zw ierząt, ja k  i  u ludzi.

W ie lk i ten od kryw ca  przez 
cały, b liska  40 -le tn i okres 
swych prac badawczych m ia ł 
na uwadze przede w szys tk im  
ich przydatność p raktyczną  W 
m em encie gdy ju ż  u p e w n ił się 
dostatecznie, że n ie  ty lk o  za 
każdym  razem p o tra f i ł u do­
w o ln ie  wybranego zwierzęcia 
w yw o ła ć  chorobę, lecz rów n ież 
że może n ie  dopuścić do je j w y 
buchu u  zakażonego, a n ie  bę­
dąc lekarzem , ty lk o  chem ik iem  
i  bakterio log iem , w ezw a ł spe­
c ja lną  kom is ję  z uczonych le ­
karzy, aby p o tw ie rdz iła  p ra k ­
tyczne znaczenie odk ryc ia  i 
rozw iąza ł w yna lazcy ręce do 
zastosowania szczepionki —  na 
szeroką skalę.

I  nadszedł w ie lk i dzień w  ży 
c iu  uczonego, k ie d y  p rzyb y ła  do 
niego m atka z 9 - le tn im  ch łop­
cem poszarpanym  w  k ilk u n a s tu  
m iejscach przez wściekłego 
psa. Pasteur idąc za radą we­
zwanych lekarzy, zdecydował 
się na zastosowanie po raz p ie r 
wszy szczepionki u człow ieka. 
3 y io  to w  1885 roku .

Zaraz też po w y jaśn ien iu  
w szystk ich  w ą tp liw ośc i, w y ­
s tąp ił od kryw ca  w  sw oje j o j­
czyźnie, F ra n c ji, z żądaniem 
zapobiegawczego szczepienia 
wszystk ich psów. ja ko  na jg roź 
n ie j szych rozn.osicieli te j cho­
roby. K ie d y  plan jego od rzu­
cono — Pasteur postanow ił ra ­
tować ludz i pokąsanych..

Ustaw a o zwalczaniu zaraź­

liw y c h  chorób zw ierzęcych ^
Polsce m iędzyw o jenne j n ie  P° 
szła po l in i i  zapobiegania sz®' 
rżen ia się choroby. Je j „p ra k ' 
tyczność“  budzić może co n a j ' 
w yże j uśm iech po litowania- 
Szczepień psów po prostu  z * ' 
b ran ia ła !

N ic  tedy dziwnego, &  
w ściek lizna w  Polsce ro k  rocz ' 
n ie  zab ie ra ła  k ilkadz ies ią t o* 
f ia r  spośród lu d z i 1 wyrządza­
ła n iem ałe szkody gospoda»* 
cze. W  następstw ie w o jn y  po* 
częła się u nas jeszcze wzma* 
gać.

N a jle p ie j z ilus trow ać to mo­
gą c y fry  .1 tak : o ile  w  ciąg11 
ro ku  1947 naliczono w  Warsza­
w ie 384 p rzyp ad ków  pokąsa» 
lu dz i przez zw ierzęta wściekł«' 
albo podejrzane o w śc iek lizn^ 
to  w  r. 1948 b y ło  tych  przypa“  
kó w  ju ż  569, ro k  zaś bieżącf 
zaczął się cy frą  do stu pokąsa» 
w  przeciągu jednego miesiąc«' 
oraz bodaj 4 w ypadkam i, wści* 
k liz n y  u ludz i. W  r. poprzed­
n im  tak iego w yp ad ku  w  W«» 
sza w ie  n ie  b y ło  an i jednego.

A  na teren ie  całego k ra ju - 
S ta ty s ty k i za r. ub. w yka zu j* 
4.182 pokąsa ń ludz i, a z nic» 
—  40 zgonów. Za ten sam o* 
kres S karb  Państwa wypłacił 
ok. 20 m ilio n ó w  zło tych, jak® 
odszkodowania za padłe wsku­
tek  w śc iek lizny  zw ierzęta » ' 
żytkowe.

C y fry  te  są dostatecznie p r te 
kon yw u jącym  kom entarzem  d® 
w ydanych  w  jes ien i ub. rok» 
no rm  p ra w n ych  o przym U ' 
sie ochronnego szczepieni* 
psów przec iw  wściekliźnie .

P rzym usow i tem u podlegaj* 
psy ponad dwumiesięczne- 
T rz y  ta k ie  — ko le jn o  w  ciąg» 
3 la t w ykonane —  szczepieni* 
m ają d e fin ity w n ie  uodporni® 
te najczęściej przez w śc ie k li* ' 
nę zagrożone zw ierzęta. Uod' 
porn ia jąć  zaś na tę choro»* 
psy, usuw am y jednocześnie j® 
zagrożenie d la  człow ieka.

R aptow ny spadek świeżyć» 
przypadków  te j choroby na tt 
renach, gdzie p ierwsze szcz«' 
pienie ju ż  zostało w ykona fle’ 
m ów i sam za w szystk ie  arg»' 
rftenty.

Is tn ie ję  jednakże nadal pe^ 
na ilość psów  do szczepień ni® 
doprowad zonych i  sporo je 6* ' 
cze w ałęsających się bezpa»' 
sko po u licach, płacach, baz** 
rach, bram ach i  gruzach, kt® ' 
re stanow ią stałą rezerwę *** 
razy.

Podobnie jes t na teren ie csteSP 
k ra ju . Jeśli m iędzy poszczegól' 
n y m i urzędam i w o jew ódzki!»1' 
zarz. m ie jsk im i, star. po»''' 
gm inam i i  g rom adam i n ie  P®t 
wstan ie w s p ó łz a w o d n ic t^ j 
gdzie p ie rw e j zostanie upor*®^ 
kowana sprawa luzem  w łócz*' 
cych się psów nieszczepion jy i! 
tych g łów nych roznosicie 
w śc iek lizny, to m im o koszto»f' 
nych szczepień, oczyszczę»*» 
k ra ju  z zarazy będzie się oP®* 
niać. FR. O LE R Y C H S *»


